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Sans compter une „divi-
sion" de 10 mille agents, 
„l'armée" de terre et les 
équipages d'Air-France 
englobent plus de 2 mille 
personnes. On peut leur 
confier, en toute sécurité, 
tantes, grands-mères, nou-
veaux-nés et... sa pro-
pre personne (voir p. 5) 

„Armia" naziemnej i lata-
jącej obsługi AIR FRAN-
CE liczy ponad 2 tysiące 
osób, oprócz 10-tysięcz-
nej „dywizji" agentów. W 
poczuciu absolutnego spo-
koju można im powierzyć 
ciocie, babcie czy nowo-
rodki i... samego siebie. 
O AIR FRANCE — czy -
tacje w numerze na str. 5) 
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I OLSZTYN PIĘKNIEJE 
w Olsztynie w re jonie podzamcza trwają prace przy budowie parku nad 
rzeką. Na lawo na wzgórzu o d b u d o w a n e kamieniczki dzielnicy staromiejskie] 

BRAZYLIA i POLSKA 
Oba kraje zacieśniają stosunki handlowe I kultu-
ralne. I Brazylia i Polska zajmują zbliżone stano-
wisko w węzłowych sprawach międzynarodowych. 
Manifestacją przyjaźni byla wizyta w Polsce min. 
spraw zagr. Brazylii F. C. de San Tiago nantas. 
Zwiedził on w Kraju m. in. stocznię gdańską 

A L e Ministre des A f -
faires Etrangères San Tiago 
E)antas visite les chantiers 
mari t imes de Gdaiisk. 

^ Olsztyn embell i t , _ les 
anciennes maisons sont 

NA POLACH „INTERLUDIUM-
ELIZEJSKICH 
Ta miniaturka starego pociągu to dobry znajomy 
milionów francuskich telewidzów. Rola jej polega 
na wypełnianiu przerw między audycjami tele-
wizji, stąd też jej nazwa — „interludium". Z okazji 
drugiej i ocznicy powstania „interludium" odbyto 
spacer po Polach Elizejskich w towarzystwie 
muzycznego zespołu cowboyskiego Marca Taynora 

PRZECIW ZBROJENIOM 
stała rozbudowa Bundeswehry wywołuje niepokój 
wśród trzeźwo myślących obywateli Niemieckiej 
Republiki Federalnej. W miastach zachodnio-nie-
mieckich odbywają się coraz częściej demonstra-
c.ie przeciw broni nuklearnej i za rozbrojeniem. Na 
zdjęciu: demonstracja we Frankfurcie nad Menem 

ea i i ii'-v.^ 
rénovées . 

A L e , »bouche - trou" in -
terlude de la télévision 
Française, sur les C h a m p s -
-Elysées . 

^ Mani festat ion de ci -
toyens allen^ands con-
scients contre l ' a r m e ato-
m i q u e et pour le desar-
m e m e n t . 

^ U n e nouvel le cité est 
en construction à Płock . 

Jht, L e n o u v e a u , , r u n n i n g " 
des piétons sur les A l e j e 
Jerozol imskie . 

A 18 ans, y e u x verts, 
Evel ine Valti l le , élue , ,Ma-
demoisel le F r a n c e " 1962. 

A L e , ,prince des pâtis-
s iers " — Jean Delaveyne . 

A Exposi t ion à Varsovie 
des tableaux du petit pein-
tre Marta A n g é l i q u e W y -
szkowska, 8 ans. 

A E n 1961 — 49,8 mi l -
liards de cigarettes ont 
été vendues . 

^ U n bieluga de 635 kg 
péché à l ' e m b o u c h u r e de 
la Volga . 

W i W i 

KU SŁOŃCU 
Tak wygląda nowy tzw. 
„ciąg pieszy" na stronie 
południowej warszaws-
kich Alei Jerozolim-
skich. Mieści się tu 

wiele nowoczesnych ma-
gazynów handlowych 

CIASTKOWY KSIĄŻĘ 
Pan Jean Dełaveyne, 45-letni cukiernik 
jednej z paryskich restauracji, został 
„księciem cukierników" na rok li62 

W PŁOCKU 
Płock to nie tyłko bu-
dowa wielkiej rafinerii 
ropy naftowej. Znaczny 
obszar okolicznych pól 
zajmuje wielka budowa 
bloków mieszkalnych. 
VV pobliżu dawnej ulicy 
Dobrzyńskiej budowane 
jest osiedle mieszkanio-
we „Mała Dobrzyńska". 
W latach ubiegłych 
wzniesiono tu kilka do-
mów jednopiętrowych, 
obecnie powstają blok) 
czteropiętrowe. W przy-
szłości planowana jest 
w tym rejonie budowa 
wielkiego osiedla na 
kilkadziesiąt tysięcy no-
wych mieszkańców 

Zdjęcia : 
C A F 

i KEYSTONE 

M-elle FRANCE 
18-letnia, z ielonooka paryżanka panna 
Evelyne Valtille została wybrana „ M a -
demoiselle France" na rok 1962. 

DLA PALACZY 
w roku 1961 sprzedano w Kraju 49,8 
miliarda sztuk papierosów. W maju 
polski przemysł tytoniowy wypuścił na 
rynek nowy gatunek papierosów z fil-
trem „Silesia". Na zdjęciu: Zakłady 
Przemysłu Tytoniowego w Krakowie — 
przy maszynie produkującej papierosy 

OLBRZYM 
Olbrzymią bieługę wagi 635 kg z ł o -
w i o n o na Morzu Kaspi jsk im u ujścia 
Wołgi . Z ryby tej w y d o b y t o następnie 
100 k i l ogramów czarnego kawioru 

MAŁA MALARKA 
w lokalu Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Warszawie otwarta została indywidualna wysta-
wa malarska 8-letniej Marty Angeliki Wyszkow-
skiej, uczennicy II kl. szkoły podstawowej. Mała 
Marta zaczęła malować mając zaledwie trzy lata 



W I E L K I E I G R Z Y S K A 
E M I G R A C J I P O L S K I E J 
9 í 10 czerwca w Piennes 

PONAD 350 sportowców wyselekcjonowanych do kate-
gforii narodowej oraz ponad 500 sportowców kategrorii 
regionalnej, bardzo wiele zespołów folklorystycznych 

i drużyn sportowych z całej Francji weźmie udział w Kra-
jowych Mistrzostwach Emigracji Polskiej w Piennes (M. et 
M.) w dniach 9 i 10 czerwca 1962 r. 

PROGRAM IGRZYSK 
SOBOTA 9.VI.1962 R. 

Godz. 14.00 — przy jazdy delegacj i , powitanie , rozanieszczenie; 
Godz. 21.00 — k r a j o w y konkurs tańca ludowego na placu 

Jean Jaurès; 
Godz. 23.00 — wie lk i bal na placu Jean Jaurès. 

NIEDZIELA 10.VI.1962 R. 
Godz. 9—10 — Sześciomecz piłki nożnej na Stade du Nord — 

Est; 
— pokazy gimnastyczne na placu Jean Jaurès; 
— tenis s to łowy na stadionie Nord-Est ; 
— s iatkówka w La Mour ière ; 
— zapasy grecko - rzymskie na placu Jean Jaurès; 
— koszykówka w Salle des Sports w Joudrevi l le ; 
— dżudo na placu Jean Jaurès; 
•— lekkoatletyka na Stade Munic ipale ; 
— pétanque na Stade Municipale . 

Godz. 10.00 — próba zb iorowych t a ń c ó w i gimnastyki na 
Nord-Est ; 

Godz. 11-12 — pokazy t a ń c ó w ludowych w Bouligny, Piennes, 
La Mour ière i Nord-Est . 

Godz. 14.00 — zbiórka na placu Jean Jaurès; def i lada. 
Godz. 15.30 — f ina łowe rozgrywki piłki nożnej L o n g w y - M o n -

t igny-en-Gohel le . 
Godz. 16.15 — Finał b iegów. 
Godz. 17.15 — Wręczenie pucharu zwyc ięsk ie j drużynie piłki 

nożnej . 
Godz. 21.00 — wie lk i bal pożegnalny. OD D A W N A nie by ło 

na terenie w s c h o d -
niej Francj i impre -
zy polskie j o tak o l -
brzymim zasięgu i 
tak bogatym p r o -

gramie. Nic w i ę c dziwnego, że 
Mistrzostwa w Piennes budzą 
bardzo ż y w e zainteresowanie 
1 wie lu R o d a k ó w wyb iera się 
specjalnie do tej m i e j s c o w o ś -
ci, aby zobaczyć wszystkie te 
rozgrywki sportowe i w i d o -
wiska. 

W K R A J O W Y M KONKUR-
SIE TASrCA LUDOWEGO po l -
skich zespołów fo lk lorystycz -
nych weźmie udział : „SYRE-
N A " — Paryż, „ŁOWICZ" — 
Saint-Etienne, „ M A Z U R Y " — 
Saint-Etienne, „SYRENKA" — 
Audincourt , „ W A R S Z A W A " — 
Dijon , zespół z Piennes, ze-
społy z Nordu i Pas-de-Ca-
lais, zespół z Pont-à-Mousson, 
zespół z Thil. 

W IGRZYSKACH SPOR-
T O W Y C H uczestniczyć będą 

zawodnicy 1 drużyny z n a -
s tępujących mie j s cowośc i : 

lekkoatletyka: Carvin, St. 
Etienne, „Us inor " z Denain, 
Angin , Thivencel le , Po lsk ie 
L i ceum w Paryżu, B i l l y - M o n -
tigny, Bruay -en -Arto i s ; 

siatkówka: „Usinor" , D e -
nain, kole jarze z Béthune, 
Thivencel le , Oignies, A u d i n -
le -Tiche , Talange, Moyeuvre , 
Grande, Pouil ly, L o n g w y ; 

tenis stołowy: „Usinor" , D e -
nain, Thivencel le , Barlin, A u -
chel, Longlavi l le , Talange, 
Moyeuvre Grande, Thil , Vil-
lerupt, Longuyon; 

zapaśnictwo: Ca lonne -R i -
CQuart, Sallaumines; 

koszykówka: Ca lonne -R i -
couart, Oignies; 

dżudo: Longuyon, Dieuze, 
Longlavi l le , Vil lerupt; 

pitka nożna: Thil , Vil lerupt, 
Herserange, L o n g w y , T u c q u e -
gnieux, Piennes, Moutiers, 
Homècoirt , M o n t o i s - l a - M o n -
tagne; 

L ICEUM P O L S K I E 
w P A R Y Ż U 

T T ^"okresie, gdy „kasz-
t/i/ tany kwitną" — 
r r Liceum, Polskie w 

Paryżu, podobnie jak 
wszystkie uczelnie na świe-
cie, ogarnia osobliwa at-
mosfera zwiastująca szyb-
ko zbliżający się koniec 
roku szkolnego. W czasie 
przerw lekcyjnych groma-
dzą się na dziedzińcu 
szkolnym liczniejsze niż 
zwykle grupki młodzieży, 
dyskutującej żywo nad 
problemami z zakresu na-
uczania; w tym samym 
czasie, niezależnie od wio-
sennej pogody, obserwuje 
się mniejsze niż zwykle 
zainteresowanie piłką i 
sportem. Zbliża się bowiem 
okres promocji, poprze-
dzający zresztą upragnione 
i od. miesięcy planowane 
długie wakacje letnie. 
Przypadkowy odblask wio-
sennego słońca sprawia 
wrażenie, że wykute w ka-
mieniu historyczne posta-
ci S. Konarskiego i T. 
Czackiego spoglądają na 
wypoczywającą po lekcjach 
młodzież z uśmiechem pe-
dagogicznej wyrozumiałoś-
ci; popiersia tych wielkich 
demokratów polskich, sta-
nowiące ozdobę dziedzińca 
szkolnego, są jednym z 
wyrazów ponad stuletniej 
tradycji Liceum Polskiego 
w Paryżu. 

Tak w polowie X I X wieku wygriądala wycieczka uczniów Pol-
skiej Szkoły Batigfnolskiej poza Paryż. Poniżej: Waldemar No-
wak, uczeń klasy VIII, przyjechał do Paryża z dep. Lot-et-Ga-
ronne wraz z siostrą Renatą i bratem Leopoldem. Ojciec jegro 
jest robotnikiem fabrycznym. Waldemar pragnie studiować elek-
tronikę. Obok Marek Górny z Nordu, najlepszy malarz w Liceum 

N o s f idèles lecteurs connaisent bien l 'histoire du L y c é e Polonais 
de Paris . L e docteur Edouard P o m i a n - P o z e r s k i , d o y e n (80 ans!) 
des anciens élèves, et protecteur de ce qui f u t à Porigine, en 1842 
l 'Ecole Polonaise des Batignol les , l 'a retracé dans notre page 
française . 

T o u j o u r s aussi v ivant , le L y c é e est une f o r g e de savoir et un 
f o y e r d 'amit ié f r a n c o - p o l o n a i s e . Ses élèves poursuivent leurs é tu -
des soit en France soit e n Pologne . Très souvent ils f igurent 
parmi les plus brillants sujets des Universités et Hautes -Ecoles . 
N o u s avons rendu visite au L y c é e à l ' approche du „ b a c " , au 
m o m e n t où se décident des futures carrières, oïl f u s e n t des pro-
jets d 'avenir . . . 

GDY K W I T N Ą K A S Z T A N Y 

H I S T O R I A Liceum 
Polskiego w Paryżu 
jest związana z p o -
s t ę p o w y m nurtem 
Wie lk ie j Emigrac j i 
polskiej , które j c z o -

łowi przedstawiciele znaleźli 
gościnne przy jęc ie na ziemi 
f rancuskie j p o upadku p o w -
stania l i s topadowego w 1830 
roku. G ł ó w n y m założycie lem 
tzw. w ó w c z a s Polskie j Szkoły 
Batignolskiej był bohater 
spod Stoczka, gen. Józef 
Dwernicki , z k tórym bezpo-
średnio wspó łpracował m. in. 
poeta Seweryn Goszczyński . 

Pierwsi uczniowie przybyl i 
do szkoły w roku 1842; j es ie -
nią w i ę c b ieżącego roku w y -
c h o w a n k o w i e Liceum Po lsk ie -
go będą uroczyście obchodzić 
120-lecie założenia Uczelni. 
Ówczesne koła emigracy jne 
urządzały imprezy, przezna-
czając dochody z nich p łyną -
ce na utrzymanie Szkoły B a -
tignolskiej . Na jedne j takiej 
imprezie, zorganizowanej w 
1843 r., koncertował F r y d e -
ryk Chopin przy wspó łudz ia -
le wie lk ie j artystki paryskie j 
nazwiskiem Rachel. Pieniądze 
na Uczelnię zbierano również 
i na ziemiach polskich, a 
szczególnie w zaborach prus-
k im i austriackim. 

Rząd francuski , początkowo 
doraźnie, a późnie j stale p o -
pierał materialnie Polską 
Szkołę Batignolską. Szczegól -
ną jednak opieką otaczał 
Szkołę cesarz Napoleon III, 

który —• dekretem z dnia 8 
kwietnia 1865 roku — uznał 
ją za zakład wyższe j użytecz-
ności publicznej . Opiekunem 
Szkoły z ramienia cesarza był 
j ego kuzyn, książę Napoleon 
Jérôme, syn króla Westfali i . 
Sprawozdania z j e g o o d w i e -
dzin w Szkole Batignolskiej 
napisał A d a m Mickiewicz . 

Polska Szkoła Batignolska 
była przez cały okres swego 
istnienia związana z postę-
p o w y m nurtem dążeń narodu 
polskiego. Pierwsze pokolenie 
w y c h o w a n k ó w przedzierało 
się do Polski w latach 1846— 
48, by w z i ą ć udział w w a l -
kach wyzwoleńczych . W roku 
1848 Szkoła brała udział w 
mani fes tacy jnym pogrzebie 
o f iar w y p a d k ó w lutowych w 
Paryżu. T o na cześć idących 
w pochodzie w strojach n a -
rodowych uczn iów i p r o f e s o -
r ó w mieszkańcy Paryża śpie-
wają na placu Bastylii „ W a r -
szawiankę" Delavigne 'a, a po 
zakończeniu pochodu zasadza-
ją na dziedzińcu szkolnjrm 
wspólnie drzewo wolnośc i . 
W roku 1863 L u d w i k Miero -
sławski , nauczyciel historii w 
Szkole Batignolskiej , bierze 
wspólnie z grupą w y c h o w a n -
k ó w udział w powstaniu 
s tyczniowym na ziemiach po l -
skich. W y c h o w a n k o w i e Szko -
ły ponoszą również o f iary na 
barykadach K o m u n y Parys -
kiej . 

Polska Szkoła Batignolska 
była związana blisko z tak 

wie lk imi Polakami, jak : 
A d a m Mickiewicz , Fryderyk 
Chopin, Joachim Lelewel , J ó -
zef Bohdan Zaleski , Seweryn 
Goszczyński , Józef Ignacy 
Kraszewski , L u d w i k M i e r o -
s ławski i in. Do Szkoły uczę -
szczali np. synowie A d a m a 
Mickiewicza , Tadeusza K r ę -
powieck iego i Ludwika W a -
ryńskiego. M a r m u r o w e tabl i -
ce pamiątkowe na dziedzińcu 
szkolnym dowodzą , że w y c h o -
w a n k o w i e obecnego Liceum 
walczyl i za wo lność Polski i 
Francj i w czasie I w o j n y 
światowej . W roku 1940 
Uczelnia zostaje przeniesiona 
na czas w o j n y do V i l l a rd -de -
Lens. W y c h o w a n k o w i e S z k o -
ły przystępują w z o r e m swych 
poprzedników do walk i w y -
zwoleńcze j i wstępują do O r -
ganizacj i Ruchu Oporu w e 
Francj i . Kilkunastu uczniów 
i p ro fesorów padło w w a l -
kach z Niemcami na p lasko-
wzgórzu Vercors. Ciała ich 
spoczęły na cmentarzu w p o -
bliżu ^ i l lard -de -Lans , gdzie 
ludność mie j s cowa urządziła 
im wspania ły pogrzeb, który 
stał się wielką manifestacją 
przyjaźni polsko- francuskie j . 

W rok po zakończeniu dzia-
łań w o j e n n y c h — Liceum 
Polskie w Paryżu zostało 
przeniesione do swe j dawnej 
siedziby w Paryżu, przy za-
cisznej ulicy Lamandć , pod 
numerem 15. 

Dokończenie na str. 14 



T A R G I 
K R A J O W E 

w MANCY 
C z w a r t e k , 14 c z e r w c a 1962 

D Z I E Ń 

FRANCUSKO - POLSKI 
p o d p r o t e k t o r a t e m 

Ambasadora P . R . L . we Francji p. J A N A D R U T O 

SKORZYSTAJ Z O K A Z J I ! 

C i e k a w e i n i e d r o g i e w y c i e c z k i d o Po lsk i 
o r g a n i z u j e F r a n c e - P o l o g n e 

Naszych Czyte ln ików pragnących 
odwiedz i ć K r a j zapewne zainteresuje 
program w y c i e c z e k organizowanych 
przez Stowarzyszenie „ F r a n c e - P o l o g -
ne" . Zwłaszcza, że ceny wyc ieczek są 
przystępne. 

A oto PIERWSZY PROGRAM: wy-
jazd pociągiem z Paryża 4 lipca i 4 
sierpnia o godz. 14.00 Nazajutrz o 
14.10 przyjazd do Poznania, rozlokowa-
nie się w hotelu i zwiedzenie miasta 
autokarami. 

W ciągu następnych d w ó c h dni prze -
widz iane jest zwiedzenie Bydgoszczy, 
Gdańska i Olsztyna. Od piątego do 
dziesiątego dnia podróży uczestnicy 
wyc ieczk i przebjnwać będą w Giżycku, 
w krainie przepięknych jezior m a z u r -
skich. Czas ten przeznaczony jest na 
wypoczynek , spacery, wyc ieczki . Duże 
możl iwośc i uprawiania sportów w o d -
nych. 

WYSTĘPY ZESPOtU FOLKLORYSTYCZNEGO „ Ś L Ą S K " 

Odwiedź polski pawilon! 

-

V „ 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Pragnąłbym, aby „Tygodnik Polski" 

zamieszczał więcej artykułów ze 
współczesnej nauki i techniki oraz me-
dycyny. Żyjemy przecież w czasach, 
gdy nauka i technika kroczą szybko 
naprzód i my powinniśmy mieć cho-
ciaż ogólnikowe pojęcie co się w na-
szych czasach dzieje, a nie żyć tylko 
wspomnieniami dawnych czasów i po-
lemizować o błahostkach bez znacze-
nia, lub też prowadzić spory o jakieś 
fikcje polityczne. Mamy już dziś dość 
pism na Wychodźstwie, które chciały-
by dawną Polskę budować na emigra-
cji, a nie rozumieją zaszłych i zacho-
dzących zmian w świecie. 

Pragnę więc, by „Tygodnik" był pis-
mem postępowym, apolitycznym, by 
dostarczał nam prawdziwych informa-
cji z Kraju i zagranicy. 

Przy okazji muszę wyrazić uznanie 
dla pani Anny za jej rzeczowe i mądre 
odpowiedzi w rubryce „Rady od ser-
ca". Nie wydaje mi się jednak słuszne, 
by jej rubrykę wykorzystywać do po-
szukiwania żon czy mężów. Na to są 
agencje matrymonialne. 

Na tym kończę. Życzę „Tygodniko-
wi" pomyślności i dalszego rozwoju. 
Łączę wyrazy szacunku. 

Mikołaj STRUNIEWSKI 
z Freyming (Mosełle) 

Z Giżycka trasa prowadzi do War-
szawy, skąd po d w u d n i o w y m z w i e -
dzaniu stol icy — trzynastego dnia 
podróży powrót do Paryża. 

Koszt wycieczki, wliczając w to 
przejazdy pociągami i autokarami, ho-
tele, wyżywienie, wycieczki itd. wy-
nosi 740 NF. 

DRUGI PROGRAM obejmuje wy-
jazd z Paryża do Warszawy 18 i 28 
lipca. Z Warszawy grupa uda się sa-
molotem do Krakowa. Przewidziane 
jest zwiedzenie tej starej stolicy P o l -
ski i 6 dn iowy pobyt w y p o c z y n k o w o -
turystyczny w Zakopanem. Następnie 
przelot samolotem do Warszawy i p ięt -
nastego dnia wyc ieczk i p o w r ó t do 
Paryża. 

Cena tej wycieczki, łącznie z kosz-
tami podróży, hotelami, wyżywieniem 
wynosi 770 NF. 

TRZECIA WYCIECZKA, 19 dniowa, 
kosztuje tylko 715 NF. Jej program 
przewidziany jest g łównie dla m ł o d y c h 
uczestników (poniżej 30 lat). Wyciecz-
ka wyjedzie z Paryża do Warszawy 
4 sierpnia. Po dok ładnym zwiedzeniu 
stolicy, przewidziany jest 6 dniowy po-
byt w Giżycku nad jeziorami m a z u r -
skimi, zwiedzanie Zakopanego i Kra-
kowa. Powrót do Paryża 23 sierpnia. 

M a m y nadzieję, że wie lu R o d a k ó w 
pragnących odwiedz ić K r a j skorzysta z 
tej okazj i . Równocześnie in formujemy , 
że Stowarzyszenie na każde żądanie 
bezpłatnie wyś le szczegółowy program 
wycieczek; Oto adres StowTarzyszenia 
„FRANCE POLOGNE", Amitié Fran-
co-Polonaise, 9, Bd. des Italiens, Paris 
9, tel. RIC 01-35. 
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wśród Polaków 
północno-wschodniej Francji 

Znakomity Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk" po sukcesach w USA, ZSRR, 
Anglii i wielu innych krajach (ostatnio 
występował w Grecji i Bułgarii) przy-
bywa do Francji! 

Zespól wystąpi w większych, głównie 
górniczych skupiskach polonijnych w 
północno-wschodniej Francji m.in.: 

13 czerwca w Mulhouse 
14 czerwca w Nancy 
16 i 17 czerwca w Luneville 
18 i 19 czerwca w Hagondange. 
Występy tego świetnego i barwnego 

zespołu, reprezentującego przede wszy-
stkim folklor górniczego Śląska, Pod-
hala i Beskidu uświetnią uroczystości 
związane z Tysiącleciem Polski, orga-
nizowane przez środowiska Polonii w 
północnej Francji. 

K S I Ę G A P O L A K Ó W 
K sięgą P o l a k ó w można nazwać Polski S ł o w -

nik Biograf iczny, największe tego typu 
polskie w y d a w n i c t w o , podjęte w K r a k o -
wie w 1935 roku przez Polską Akademnię 
Umiejętności . Obliczone na kilkadziesiąt 
lat, p rowadzone b y ł o d o w o j n y i p o w o j -

nie. K o n t y n u o w a n e jest obecnie przez Polską A k a -
demię Nauk w Zakładzie N a r o d o w y m im. Ossol iń-
skich w e Wroc ławiu. 

N iedawno ukazał się ostatni zeszyt I X - g o tomu • 
S łownika. Tom obe jmuje 900 życ iorysów, od nazwis -

ka A d o l f a Grossa, krakowskiego adwokata i dz ia ła -
cza polityczinego z p ierwszych 30 lat b ieżącego w i e -
ku d o Kaliksta Horocha (1800—1883), of icera i p a -
miętnikarza, rodem spod Rzeszowa, j ednego z d o -
w ó d c ó w powstańczych w 1831 roku. W w y d a n y c h 
dotąd dziewięciu tomach zamieszczono i>onad 8 t y -
sięcy życ iorysów. Kiedy p o latach to wielkie z b i o -
rowe dzieło dosięgnie ostatnich liter alfabetu, b ę - . 
dzie ich chyba ze sto tysięcy. 

Polski S łownik Biograf iczny o b e j m u j e życ iorysy 
osób, które odegrały jakąś znaczniejszą rolę w ż y -
ciu po l i tycznym, spo łecznym i kul turalnym narodu 
polskiego. Są w i ę c w n im również nazwiska c u d z o -
z iemców, a lbo cudzoziemskiego pochodzenia , ale 
przede wszystkim jest to księga Po laków. Tysięcy 
wyb i tnych , zasłużonych, s ławnych, ale i z a p o m -
nianych, wie lk ich m ę ż ó w narodu, jak również d o -
brze zapisanych chłoi>ów od p ługa; kró lów, ks ią -
żąt, genera łów i zwykłych , ale dzielnych żołnierzy; 
opromienionych sławą uczonych oraz skromnych, 
ale w czymś odznaczonych rzemieś lników i r o b o t -
n ików ; wyb i tnych Inżynierów i techników; a r -
tystów, śpiewaków, jak 1 upartych działaczy s p o -
łecznych, organizatorów nieraz z maleńkich wiosek 
czy robotniczych osiedli ; kardynałów, b i skupów 

i m a ł y c h rangą, ale znacznych pracą i rozumem 
wikarych lub zakonników; wie jsk ich nauczyc ie l i ; 
w o d z ó w i ludzi podziemia, którzy walczyl i z w r o -
giem; po l i tyków, rewo luc j on i s tów i zbieraczy p a -
miątek narodowych ; soc jal istów, komunis tów, l u -
d o w c ó w , narodowców, wszystkich, którzy wyroś l i 
ponad przeciętność i k tórych zachowała pamięć 
narodu, którzy swą pracą, działaniem, rozumem, 
postawą, włączal i się w j ego sławną historię. 

Nie brak oczywiście w t y m w s p a n i a ł y m zbiorze i P o -
l a k ó w z W y c h o d ź s t w a . W o m a w i a n y m właśnie t o m i e 
z n a j d u j e m y w ś r ó d i n n y c h J A N A H A R W A S A (1908 lub 
1909—1944), socjologa, u r o d z o n e g o w W e s t f a l i i z rodziców, 
którzy szukali tu chleba a pochodzili z Rogoźna , w y -
c h o w a n k a U n i w e r s y t e t u Poznańskiego , k t ó r y późnie j 
pracował wśród R o d a k ó w w Lil le , był następnie p r o f e -
sorem polskiego g i m n a z j u m i m . C. N o r w i d a w v i l l a r d 
de Łans , autora c e n n y c h prac i t łumacza , uczestnika 
f rancuskiego R u c h u Oporu , rozstrzelanego przez N i e m -
c ó w w 1944 roku pod L y o n e m . 

K i l k a Stron dalej jest życiorys H A t J K E B O S A K A 
(1834—1871) generała polskiego, k t ó r y zginął w szeregach 
armi i f rancuskie j , o k t ó r y m n i e d a w n o pisal iśmy w „ T y -
godniku P o l s k i m " . 

Jest życiorys S T A N I S Ł A W A H I S Z P A Ń S K I E G O (1872 — 
1939), k t ó r y tułał się po r ó ż n y c h k r a j a c h j a k o robotnik 
garbarski , n a j d ł u ż e j p r a c o w a ł w P a r y ż u , a g d y doszedł 
do p e w n e j zamożności i wróci ł po pierwszej w o j n i e do 
K r a j u , organizował tu harcerstwo, d o m zaś jaki w y -
stawił pod W a r s z a w ą nazwał „ M ą d r a l i n e m " i zapisał na 
ośrodek w y p o c z y n k o w y dla polskich l i teratów i uczo -
n y c h ; Hiszpański zginął o d b o m b y n i e m i e c k i e j w e wrześ -
niu 1939 roku w W a r s z a w i e . 

Jest życiorys A N T O N I E G O H Ł U S Z N I E W I C Z A (1793 — 
1861) lekarza z W i l n a i działacza wie lk ie j e m i g r a c j i , cz łon-
ka T o w a r z y s t w a D e m o k r a t y c z n e g o Polskiego, w s p ó ł p r a -
c o w n i k a L e l e w e l a , wiceprezesa T o w . L e k a r z y Polskich 
w P a r y ż u , k t ó r y s w ó j ks ięgozbiór przeznaczył Szkole 
Polskie j w Batignol les . 

Jest też życiorys J. M . H O E N E - W R O Ń S K I E G O (1776 — 
1853) f i lozofa 1 m a t e m a t y k a , w y w o d z ą c e g o się z poznań-
skiego W o l s z t y n a , żołnierza Kościuszki i D ą b r o w s k i e g o , 
k t ó r y mieszkał n a j p i e r w w Marsyl i i , a późnie j w N e u i l l y . 
H o e n e - W r o ń s k l napisał około stu dzieł w j ę z y k u f r a n -

c u s k i m i dobrze jest- n o t o w a n y w nauce światowej , ale 
przyszło m u umrzeć w nędzy . 

Jest w i e l u , wielu innych P o l a k ó w z W y c h o d ź s t w a . 

Słownik, jak powiedzie l iśmy, zaczął wychodz i ć 
w 1935 roku, ale myśl o nim zrodziła się znacznie 
wcześnie j . „Potrzebę takiego przedsięwzięcia — 
czytamy w przedmowie do I tomu — odczuło nasze 
społeczeństwo w chwili, gdy utraciwszy po roz-
biorach resztki form państwowych, poczuło się 
w swym nieśmiertelnym jestestwie jako naród 
i zrozumiało, że na jego zbiorowość złożyły się 
tysiące twórców w ciągu kilkudziesięciu pokoleń. 
Wówczas to, na emigracji polistopadowej. Towa-
rzystwo Literackie w Paryżu poczęło zbierać ma-
teriał do połskiego słownika biograficznego, który 
by objął wszystkie czasy". 

A w i ę c na Wychodźstwie , w e Francj i , z r o -
dziła się cenna myśl wyxiania s łownika z życ i o -
rysami, o w e j wie lk ie j księgi Po laków, która o b e j -
mie chyba więce j niż sto dużych t omów. 

Polski S łownik Biograf iczny jest dziełem n a u k o -
w y m , ale jest on bliski i ważny nie ty lko dla 
samych uczonych 1 p l a c ó w e k naukowych , jest b l i s -
k i dla nas wszystkich, gdyż poprzez w y b i t n i e j -
szych przedstawic ie l i narodu w najszerszym tego 
s łowa znaczeniu jest powiązany z naszą przeszłoś-
cią, tą dawną i na jnowszą , w e wszystkich odc in -
kach polskiego życia, w K r a j u i na Wychodźstwie . 

W latach w o j n y S łownik nie móg ł oczywiście 
wychodz i ć , materiały przygotowane d o ko le jnych 
zeszytów zostały ukryte, ale autorzy pracowal i da -
lej , pisali w konspirac j i dalsze życ iorysy, g r o m a -
dzili materiały, za co nie jeden z nich powędrował 
do więzienia i n igdy nie dokończył swe j pracy dla 
wielkiego, wspó lnego dzieła. 

Prace redakcy jne 1 w y d a w n i c z e nad Słownikiem 
prowadzone są w trzech miastach. Przede wszys t -
k im w Krakowie i Warszawie. W r o c ł a w na ok ład -
ce w y d a w n i c t w a f iguru je na p i e rwszym miejscu. 
T u właśnie ma swą siedzibę słynne Ossolineum, 
powstałe również w okresie niewoli w 1815 roku. 



K i e d y p. Mictiel Durand V ie l został o d d e l e g o -
w a n y do W a r s z a w y jalco reprezentant de la 
C o m p a g n i e Nat ionale A i r France , a b y ł o to 29 
m a j a 1958 r., nie przypuszczał , że w c iągu czte-
rech lat z j edna sobie tyle sympat i i i przy jac ió ł . 
Dziś w s p ó l n i e z żoną chwalą sobie i pobyt 
i p racę z polsicimi przy jac i ó łmi . — „ W Po lsce 
c z u j e m y się tale jak w e Franc j i . U c z y m y się 
języlca polslciego i sporo już r o z u m i e m y " . 

ŁĄCZY FRANCJĘ Z POLSKA 

AIR FRANGE 
W WARSZAWIE 

W P A R Y Ż U 18, rue Louis le Grand , z n a j d u j e s ię ekspozytura Polskic l i 
Lini i Lotn iczych L O T . W W a r s z a w i e natomiast , przy u l i cy K r u c z e j 
21 mieśc i się p l a c ó w k a A I R F R A N C E . Jest to j edna z agenc j i 
f rancusk i ch , k t ó r y c h na świec i e jest ki lkaset , r ozmieszczonych 
W 100 kra jach . Stac ja techniczna A I R F R A N C E — n a j w i ę k s z e j 
sieci l inii l o tn iczych świata mieśc i się w w a r s z a w s k i m Po rc i e L o t -

n i c z y m na Okęc iu . T a m właśn ie lądują n iemal bezszelestnie ś redn iodys tan -
s o w e o d r z u t o w c e pasażerskie „ C a r a v e l l e " i międzykontynenta lne o g r o m n e 
m a s z y n y t ranzytowe „ B o e i n g 707", unoszące z Fra n c j i i innych k r a j ó w l i c z -
n y c h R o d a k ó w i turys tów p r z y b y w a j ą c y c h d o Polski . P i e r w s z e z nich d y s p o -
nują 80 m i e j s c a m i , drugie ma ją ich aż 200. 

Już w 1920 roku istniały f rancusk ie po łączenia lotnicze z Warszawą . P o -
c z ą t k o w o b y ł y o czywiśc i e n ieregularne , ś rednio dostępne s a m y m t y l k o m i ł o ś -
n i k o m p o d r ó ż y powie t rznych . A w 40 lat późn ie j ? Jak g d y b y dla uczczenia 
r o czn i cy i p o l s k o - f r a n c u s k i c h t radyc j i l o tn iczych na trasę P a r y ż - W a r s z a w a 
w p r o w a d z o n o w ł a ś n i e n a j n o w s z y typ s o m o l o t ó w o d r z u t o w y c h . 

I pomyś leć , że wys tar czy m i e ć ty lko bi let w garści w Paryżu , z a j ą ć w y g o d -
ne mie j s ce w „ C a r a v e l l e " np. w sobotę o godz . 8, by prze la tu jąc w z a c z a r o w a -
n y m świec i e c h m u r w y l ą d o w a ć w W a r s z a w i e o godz. 10.20. 

-J- -r N S I F F L E M E N T aigu. . . C'est une „Carave l le A i r - F r a n c e " qui v ient d 'attérir 
I à Okęcie — aéroport de Varsovie . Rientôt , une équipe de techniciens entourera 

l 'apparei l pour procéder a u x opérations de contrôle . P r o f i t o n s - e n pour aller 
voir M . Gérard Vassal — directeur technique de l ' équipe , française à Okęcie . 

II ne pensait pas avoir , en si peu de temps , de n o m b r e u x amis à Varsovie . M . Vassal 
parle volontiers de la réciprocité sincère des rapports qui se sont établis entre 
l ' équipe française et les équipes polonaises ; ils projettent e n s e m b l e les plans de 
vol , é laborent les tâches à rempl ir à terre par le service technique . 

M . A n d r é Ol ichon — m é c a n i c i e n attitré de la Caravel le , p e u t t é m o i g n e r de la 
véracité de l 'entraide f ranco-polonaise à Okęcie . S o n premier contact avec la Pologne 
fut si agréable qu ' i l s igna un contrat pour trois ans. 

„ A i r - F r a n c e " et „ L o t " ont également leurs agences respectives à Varsovie et à Paris . 
L 'agence d ' A i r - F r a n c e est bien située, rue K r u c z a 21, presque en face du G r a n d - H o t e l . 
Celle de Lot est au 18 rue L o u i s - l e - G r a n d , dans le 18-e. 

Le représentant d ' A i r France à Varsovie est M . Michel D u r a n d V i e l . Il f u t e n v o y é 
le 29 m a i 1958. Ce fut d ' a b o r d dans une petit bureau de l 'hôtel Bristol qu ' i l e x e r ç a i t 
sa f o n c t i o n . Maintenant , c 'est une nouvel le agence , j o l i m e n t f leurie . Lui aussi a b e a u c o u p 
d 'amis polonais — s y m p a t h i e et amitié ne tarrissent pas. Il déclare l u i - m ê m e q u e 
c 'est un plasir de col laborer avec les Polonais . 

Stałe po łączenia lotnicze m i ę d z y 
Franc ją a Polsltą w z n o w i o n o po 
w o j n i e 15 c ze rwca 1958 r. o t w i e r a -
j ą c b iuro i n f o r m a c y j n e A I R F R A N -
CE w hotelu „Br i s t o l " w Warsza -
wie . 5 stycznia 1960 r. u r u c h o m i o -
no stałą agenc ję , mieszczącą się w 
świetnie u s y t u o w a n y m lokalu, na 
p r z e c i w k o w i e l k i e g o „ G r a n d H o t e -
lu" , p rzy u l i cy K r u c z e j 21 (zd jęc ie 
p o w y ż e j ) . Stąd już bl iz iutko do m u -
zeów , Łaz ienek i N o w e g o Światu . 
N a j w i ę k s z y m k o m p l e m e n t e m dla 
P o l a k a jest opinia , że cudzoz iemiec 
czu je się w j e g o kra ju , j a k u siebie 
w domu. P . A n d r é Ol i chon p o w i e -
dział to jeszcze przed trzema laty, 
g d y został o d d e l e g o w a n y do Po lsk i 
jaiso m e c h a n i k o b s ł u g u j ą c y „ C a r a -
ve l l e " . P r z y j e c h a ł w t e d y na zastęp-
s two i pozostał na całe 3 lata. 

W porc ie l o tn iczym na O k ę c i u w i e -
lu jest przedstawic ie l i różnych 
agenc j i l o tn iczych . A l e p r a c o w n i c y 
A I R F R A N C E i L O T stanowią jak 
g d y b y wie lką rodz inę : znają s w o j e 
radośc i i k łopoty , w z a j e m n i e sobie 
p o m a g a j ą . — „Fakt , że nie znam 
j ęzyka po lskiego — m ó w i b. pilot 
w o j e n n y p. G e r a r d Vassa l — nie 
utrudnia m i spec ja lnie zawieran ia 
i u t r z y m y w a n i a zna jomośc i z P o -
lakami. M a m tu wie lu bardzo ser -
decznych i ży cz l iwych przy jac i ó ł " . 



Lipiec - 1 9 6 2 
Polski W r o c ł a w -
miasto spotkania 
Rodaków ze świata 

Fronton odbudowanej ka-
mieniczki przy ul. Katedralnej 

T O PRODUKUJE 
W R O C Ł A W 

P A F A W A G (Państwowa 
Fabryka W a g o n ó w ) już od 
dawna jest synonimem w i e l -
kości wroc ławskiego p r z e m y s -
łu. Stąd w y s y ł a się w a g o n y 
ko le j owe różnycłi t y p ó w na 
cały świat. W roku 1961 o g ó l -
na liczba wyprodukowanyc ł i 
w P A F A W A G U w a g o n ó w 
przekroczyła 100 000 sztuk. 
r>wa lata temu przystąpiono 
tu do sery jne j produkc j i e l ek -
t r o w o z ó w i tró j cz łonów p o -
c iągów elektrycznych. 

I n f o r m a c j e 
o s p o t k a n i u 
R o d a k ó w 
w e W r o c ł a w i u 

W r o c ł a w s k i e spotkanie 
poloni jne poświęcone będzie 
sprawie w k ł a d u Polski , Po la -
k ó w i Polonii do k u l t u r y , c y -
wilizacji i nauki świata. 

A. Z g r o m a d z e n i na spotka -
niu we W r o c ł a w i u g o ś c i e - R o -
dacy z ki lkunastu k r a j ó w i 
g o s p o d a r z e - H o d a c y z K r a j u 
omówią m . i n . sytuację Polski 
współczesnej w świecie, zna-
czenie o b c h o d ó w Tysiąclecia 
Państwa Polskiego w K r a j u i 
poza jego granicami , zapozna-
ją się z d o r o b k i e m W r o c ł a W i a 
i Z i e m Z a c h o d n i c h . 

A. Spotkanie poprzedzi w y -
cieczka po Polsce oraz objazd 
ważnie jszych miast Z i e m i 
Śląskiej . 

S P RAWA 
DUŻEJ W A G I 
PO D A W A L I Ś M Y już, że w połowie lipca we Wrocławiu 

odbędzie się spotkanie Rodaków z różnycłi stron świata. 
Organizator spotkania. Towarzystwo Łączności z Polonią 

Zagraniczną „Polonia", zaprasza do stolicy Śląska zarówno 
działaczy polonijnych, jak i wszystkich tych Polaków stale 
zamieszkałych za granicą, którzy w tym czasie bawić będą w 
Kraju, bądź w odwiedzinach u krewnych czy znajomych, bądź 
na wycieczkach turystycznych. 

Spotkanie to, podobnie jak poprzednie na polach Grunwal-
du, w Warszawie, w Szczecinie, organizowane w trzech ostat-
nich latach, odbędzie się w ramach ogólnych uroczystości Ty-
siąclecia Państwa Polskiego, tym razem pod hasłem: „ W K Ł A D 
POLSKI, POLAKÓW I POLONII DO KULTURY i CYWILI -
ZACJI Ś W I A T A . " 

Z JAZD będzie dla w i e -
lu z nas okazją do za-
znajomienia się z do-
kumentami odwiecz-
nej polskości Wrocła-
wia i ziem śląskich, 

okaz ją do stwierdzenia, jakie-
go wysi łku dokonało społe-
czeństwo polskie w Kra ju w 
dziedzinie podniesienia ze 
zniszczeń i zgliszcz wo jen-
nych ziem nadodrzańskich, 
jak je zagospodarowało i jak 
je wzbogaciło. T ę prawdę, 
którą w Polsce aobaczymy na 
własne oczy, przekażemy po-
tem swym najbliższym i zna-
jomym po powrocie do do-
mów, przekażemy ją również 
cudzoziemcom, z którymi na 
codzień współżyjemy. 

Jest to sprawa dużej wagi . 

G r ó d 200 lat 
m ł o d s z y o d 
starożytnego R z y m u 

Naukowcy wrocławscy 
wciąż odkrywają nowe dane, 
dotyczące przeszłości Wrocła-
wia i jego dawnycli związków 
z Polską i słowiańszczyzną. 
W roku 1961 wrocławscy ar-
cheologowie dokonali na 
przedmieściu Wrocławia — 
Osobowicach rewelacyjnego 
odkrycia centralnego grodu 
prasłowiańskiego plemienia 
Slęzan w VI wieku przed na-
szą erą, czyli sprzed 2 i 1/2 
tysiąca lat. Wynika stąd, że 
prehistoryczny Wrocław jest 
tylko o 200 lat młodszy od 
starożytnego Rzymu(!). 

Nie zapominajmy przecież, 
że niemieccy rewizjoniści, 
najrozmaitsze niedobitki hi-
tleryzmu, a nierzadko nawet 
przestępcy wojenni, którzy 
właśnie swych zbrodni doko-
nywali w Polsce, podnoszą 
krzyk o swe prawa do 
tych ziem, woła ją , że tam pu-
stynia, ruiny, brak organiza-
cji, brak ludzi. Nie cofają się 
przed żadnym kłamstwem. 

Na zlotach „wypędzonych 
z ojczy23ny" — jak mówią o 
sobie, uchwalają memoriały, 
petycje, protesty pełne f a ł -
szów i przeinaczeń. I im bar-
dziej w swej argumentacji 
tracą grunt pod nogami, im 
bardziej mi ja ją się z prawdą, 
tym ich wrzask na takich 
zlotach, przypominających do 
złudzenia norymberskie „par-
te j targ i " z czasów Hitlera, 
jest głośniejszy. 

N i e szkodzi to i nie hamuje 
oczywiście dalszej pracy na-
.szych braci w Kra ju nad je-
go wzbogaceniem, a w szcze-
gólności wzbogaceniem ziem 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 
Dawno już nic sobie z tego 
nie robią, ale fałszuje to 
prawdę o Polsce, wnosi zamęt 
do pewnych problemów i po-
jęć międzynarodowych, wznie-
ca niepokój. 

Organizacje polonijne w 
świecie zajmują w sprawie 
nienaruszalności granic na 
Odrze i Nysie stanowisko po-
krywające się ze stanowis-
kiem Kra ju i domagają się 
ostatecznego zatwierdzenia 
tych granic. Dają one nie jed-
nokrotnie należytą i skutecz-

A U S O L D A T L A B O U R E U R 

Piace d ' A r m e s , Douai ( N o r d ) 

U B R A N I A M Ę S K I E 

Grupa profesorÓLU francuskich 
ujyjeżdża uj sierpniu do Polski 

Laureat 
nagrody Nobla 
przyjeidia 
do Wrocławia 

Laureat Nagrody Nobla w 
1961 roku w dziedzinie- chemii 
dr M. Calvin, profesor na 
Uniwersytec ie w Berkeley 
(USA) w e ź m i e udział w m i ę -
dzynarodowym spotkaniu 
chemików poświęconym teorii 
i strukturze złożonych związ -
k ó w chemicznych, organizo-
w a n y m w czerwcu w e W r o c -
ławiu. 

Oddział Stowarzyszenia So-
ciété des Professeurs d'Hi-
stoire et de Géographie de 
l'Academle de Paris organi-
zuje w sierpniu br. pod egi-
dą Stowarzyszenia „France-
Pologne" wycieczkę do Potski. 
Przygotowania są zaawanso-
wane, trasa wycieczki i ceny 
uczestnictwa ustalone. Już 33 
profesorów wyraziło życzenie 
wzięcia udziału w lej wy-
cieczce. Kierownikiem grupy 
będzie p. Marc Bonnet, wy-
kładowca Uniwersytetu w 
Clermont-Ferrand. 

„France-Pologne" stara się 
o zorganizowanie spotkań 
profesorów francuskich z ich 
kolegami polskimi — profeso-

rami historii i geografii w 
Warszawie i w innych mias-
tach Polski. 

Czytajcie 
KSIĄŻKI P O L S K I E ! 
B I B L I O T E K A W PARYŻU 

7 , rue C r i l l o n , Pa ryż IV 
czynna 
w poniedziałki I piątki 
od gcdz. 16 do 19 
Duży wybór książek 

Wypożyczanie 
bezpłatne 

Łatwy d o i a z d : 
Metro Basfil le 

lub Sul ly -Mor land 

WROCŁAW. Pięknie odrestaurowane wnętrze podziemi miej-
scowego Ratusza, jednego z licznych starych zabytków miasta. 
Wszystkim zniszczonym zabytkom przywrócono świetność 

ną o d p r a w ę poczynaniom r e -
wiz jonistów. Niemnie j spo łe -
czeństwo polskie na W y c h o d ź -
stwie w wie lu jeszcze w y p a d -
kach nie m a pełnego i bez -
pośredniego obrazu o o b e c -
n y m stanie polskiego życia, 
polskiej gospodarki i kultury 
oraz dokonanego wys i łku na 
nadodrzańskich ziemiach. 
Spotkanie w e Wroc ławiu b ę -
dzie okazją, aby ten brak w 
poważnjTTi stopniu usunąć. 

Ciekawostki 
znad Odr^ 

• Wrocław jest miastem o 
największej ilości mostów w 
Polsce. Na Odrze i jej kana-
łach jest ich około stu. 

• „Biały kruk" połskiej li-
teratury, rękopis „Pana Ta-
deusza" Adama Mickiewicza 
znajduje się we wrocławskim 
Ossolineum. 

NASZ NOWY KONKURS pł. 
„Co wiesz o Wrocławiu?" 

ogłosimy w najbliższym numerze 

Wiele cennych nagród 

(Szczegóły już za. tydzień) 

MARCEL ACHARD 
O pobycie lu Polsce 

O P A R Y Ż A p o w r ó -
cił p o k i lkudniowe j 
wizyc ie w Polsce 
Marce l Achard , 
cz łonek Akademi i 
Francuskiej , autor 

wie lu świetnych komedii . 
Szituki j e g o są w Polsce zna -
ne i cieszą się d u ż y m p o w o -
dzeniem. Obecnie od ki lku 
miesięcy grana jest w j e d n y m 
z teatrów warszawskich 
„Idiotka" . Właśnie na o b e j -
rzenie te j sztuki Marcel 
Achard specjalnie jeździł z 
Paryża d o Warszawy. 

Oto jego opinia o w y s t a -
wieniu tej sztuki w Warsza-
wie : 

— Warszawska „Idiotka" w 
osobie odtwórczyni p. Jolanty 
Skowrońskiej była taka, jaką 
sobie wyobrażałem. Wzrusza-
jąco naiwna, prosta, pełna 
wdzięku i niezwykłe zabawna. 
Widziałem tę sztukę w trzech 
teatrach paryskich, we Wło-
szech, Hiszpanii i Ameryce, 
ale polskie przedstawienie 
najbardziej odpowiada mojej 
wyobraźni, i co najważniejsze 
odbiega od banału. Nie tylko 

doskonale się na nim bawi-
łem, lecz również odkryłem 
nowe akcenty. 

— Widziałem także i inne 
przedstawienia w Warszawie. 
Były dobrze grane i ciekawie 
inscenizowane. Polska ma 
zdolnych aktorów, reżyserów 
i scenografów. 

— Żałuję, że mój pobyt w 
Polsce był tak krótki. Od 
dawna ciągnęła mnie ta wizy-
ta, ale wobec ogromu pracy 
nie mogłem jej wcześniej 
zrealizować. 

— Czułem się w Polsce zna-
komicie. Mam tam wielu 
przyjaciół, którzy robiłi mi 
mnóstwo przyjemności. W 
„Largaktilu", piwnicy na Sta-
rym Mieście — jakiż to uro-
czy zakątek Warszawy! — 
uczestniczyłem, razem z ba-
wiącą jednocześnie ze mną w 
Polsce Juliette Greco, w spot-
kaniu z młodymi pieśniarza-
mi i aktoi ami. Bardzo mile 
wspominam ten wieczór. 

Znakomity dramaturg z w i e -
dził także Kraków. Na z d j ę -
ciu widz imy go z o d t w ó r c z y -
nią g ł ówne j roli w „Idiotce" , 
panią Jolanta Skowrońską. 



MIASTO TARGÓW 

stary Ratusz — najcenniejszy budynelc z olcresu Odrodze-
nia w północnej Europie. Po odbudowie umieszczono w nim 
Muzeum Historyczne największego miasta Wielkopolski 

MÓWIĄC O Poznan iu m y ś l i m y p r z e d e 
w s z y s t k i m o w i e l k i c h M i ę d z y n a r o d o -
w y c h Targ ach Poznańsk i ch , k tó re 
coroczn ie w c z e r w c u śc iągają d o 
g rodu nad Wartą w y s t a w c ó w i k u p -
c ó w z ca łego świata. T y m c z a s e m P o -

znań — to mias to c i e k a w e i g o d n e u w a g i r ó w -
nież i z w i e l u i n n y c h p o w o d ó w . Sięga s w y m 
p o c z ą t k i e m jeszcze w przedhis toryczne czasy , 
zw iązane jest z całą tysiącletnią historią P o l -
ski . Poznań to miasto z a b y t k ó w i p a m i ą t e k , 
uniwersytetu , l i cznych szkół w y ż s z y c h i w s z e c h -
stronne j ku l tury , dużego p r z e m y s ł u z z a k ł a -
dami H. Cegie lsk iego na czele (powsta ły w 
1850 r.). Jest t o p o Warszawie , Łodz i , K r a k o w i e 
i W r o c ł a w i u n a j w i ę k s z e mias to Polski (ok. 420 
tys. m i e s z k a ń c ó w ) . 

W ostatn im okres ie w o j n y P o z n a ń został 
bardzo p o w a ż n i e zniszczony. P o ł o w a b u d o w l i 
miasta legła w gruzach. Z e wszys tk i ch miast 
po l sk i ch Poznań podniós ł się j ednak ' n a j w c z e ś -
nie j , dzięki n i e z w y k ł e j o f iarnośc i s w y c h o b y -
watel i . W działaniach w o j e n n y c h sp a l o n e z o -
stało n iemal doszczętnie m. in. poznańsk ie S t a -
re Miasto , pe łne p i ę k n y c h z a b y t k ó w a r c h i t e k -
tury. W s z y s t k i m p r z y w r ó c o n o dawną świetność . 

PO Z N A N , C'est la F o i r e I n t e r n a t i o n a l e a n n u e l l e 
q u i att ire c h a q u e a n n é e les r e p r é s e n t a n t s d e 
l ' i n d u s t r i e d u m o n d e ent ier . C ' e s t u n e v i l le p o s -

s é d a n t de b e a u x m o n u m e n t s . U n e U n i v e r s i t é , d e 
n o m b r e u s e s éco les s u p é r i e u r e s e n f o n t u n c e n t r e c u l -
ture l . D e g r a n d e s industr ies a y a n t à l e u r t ê t e ce l le 
de Cegie lski { f o n d é e e n 1850) y sont g r o u p é e s . C ' e s t 
après V a r s o v i e , Ł ó d ź , C r a c o v i e , W r o c ł a w la p lus 
g r a n d e v i l le de P o l o g n e . 

O n n e s a u r a i t n o n plus s é p a r e r P o z n a ń d e l ' h i s t o i r e 
d e P o l o g n e . A u c o u r s de la d e r n i è r e g u e r r e , P o z n a ń 
f u t d é t r u i t e à 55%. G r â c e a u x sacr i f ices d e ses h a b i -
tants e l le se r e l e v a le plus r a p i d e m e n t d e ses r u i n e s . 
L a V i e i l l e V i l l e , e n t i è r e m e n t r e c o n s t r u i t e , t é m o i g n e 
d e l ' a m o u r q u e p o r t e n t les P o z n a n i e n s à jeur v i l le . 

Adresy Polskiego Biura Podróży 
R P O L 

PARIS IX 
21, rue Bergère Tel: PRO-31-04 

METZ (Moselle) 
43/45, rue Serpenoise Tel:68.85.45 

MERLEBACH (Moselle) 
1, Place de la Gare Tel: 04.11.42 

Nie, ta budowla nie ma nic wspólnego ze Sta-
rym Poznaniem. To największy z kilku dużych 
magazynów handlowych, zwany Powszechnym 
Domem Towarowym, wzniesiony przed paru laty 

To zdjęcie w przybliżeniu daje pojęcie o arty-
stycznym pięknie Starego Ratusza. Nad balu-
stradą — portrety królów polskich z rodziny 
Jagiellonów, poniżej głowy sławnych mężów 
Wielkopolski, z boku data ukończenia odbudo-
wy, zniszczonej przez okupanta. Starówki: 1954 

Fontanna z licznymi rzeźbami pięknie harmo-
nizuje z dostojnym Rynkiem i Ratuszem. 

Olbrzymiej pracy wymagała odbudowa każdej z tych kamieniczek na Starym Rynku. Od bardzo dawna mają. 
obok nich swój postój dorożkarze — z kilkuset w pierwszych latach po wojnie, pozostało do dziś zaled-
wie piętnastu. Wypiera ich nieubłaganie wszechpotężna motoryzacja. Dorożkarz to zawód na wymarciu 

Podcienia Starego Ratusza należą do najdawniejszych części 
zabytkowego gmacliu, który pochodzi aż z X V wieku 



^ Dla rozwoju 
międzgnarodowej 
współpracg 
naukowej 
i technicznej 

z okazji 10-lecia Polskiej 
Akademii Nauk odbyła się 
uroczysta sesja Akademii, w 
czasie której przemówienie 
wygłosił Władysław Gomułka. 
Itlówca zwrócił się do pols-
kicłi naukowców, aby w po-
dejmowanych badaniach 
udzielali pierwszeństwa tym, 
które rokują korzyści gospo-
darcze dla Kraju. Wł. Go-: 
mułka podkreślił także. Iż 
współpraca międzynarodowa 
może decydująco wpłynąć na 
przyśpieszenie tempa badań 
naukowych 1 potanienie ich 
kosztów, umożliwić krajom 
średnim i małym udział w 
badaniach, których one samo-
dzielnie nie są w stanie 
prowadzić, osiągnąć bardziej 
racjonalne i pełne wykorzy-
stanie możliwości i potencjału 
naukowego każdego kraju dła 
wspólnego dobra. 

^ Poznańskie dni 
10 czerwca, w powodzi flag, przy dźwiękach orkiestr, w roz-

gwarze kilkudziesięciu języków świata — czyli jak zwykle od 
lat — otwarte zostały X X X I Międzynarodowe Targi Poznań-
skie. Z każdym rokiem większe. Na przykład: w ub. roku na 
Targach wystawiało 1171 firm z państw zachodnich, w tym 
roku wystawia 1236 firm zachodnich, zwiększyły swój udział 
firmy z Wielkiej Brytanii, Austrii, Włoch, Kanady i Indii. 

Ogółem w Targach uczestniczy 59 państw, w tym 22 z Azji 
I Afryki. Afisz Targów, wydrukowany w 26 językach, rozszedł 
się na cały świat. Z 35 państw świata zjechał! do Poznania 
dziennikarze, przedstawiciele największych gazet, radia I tele-
wizji. Nie mówiąc, naturalnie, o handlowcach sponad 70 
państw, również z państw nie wystawiających na Targach. 

Poznań w tych dniach mqżna by więc nazwać istną Wieżą 
Babel, gdyby nie to, że mimo tak wielu rozbrzmiewających tu 
języków świata — wszyscy świetnie porozumiewają się I są 
nawzajem zadowoleni z dobrych międzynarodowych interesów. 

9 Warszawa będzie druga 

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE 

. Wiceprzewodniczący Union 
des Foires Internationales, 
Rolf Lemser, przy jechał spe-
c jalnie do Warszawy, aby 
obejrzeć Międzynarodowe 
Targi Książki . Został o l śn io -

Na rybg do Polski 
Dla wędkarzy, oczywiście, 

wędkarstwo jest namiętnoś-
cią, która usuwa inne w cień; 
biedne żony wędkarzy nie od 
dziś są celem dowcipów na 

całym świecie. Lecz zarazem 
to piękna pasja, któż nie ro-
zumie hasta: „Na ryby?!" Do-
kąd? Najlepiej do Polski. 
Polski Związek Wędkarski 
buduje doskonale wyposażone 

schroniska turystyczne w róż-
nych zakątkach Kraju, z któ-
rych każdy można śmiało 
nazwać rajem dla wędkarzy 

Polska stwarza wyjątkowo 
korzystne warunki dla turys-
tów-wędkarzy zagranicznych. 
Po pierwsze — jest już wiele 
dobrych schronisk, po dru-
gie — Potska jest jedynym 
państwem w Europie prowa-
dzącym planowe zarybianie 
rzek łososiem (polskie łososie 
osiągają długość 1—1,5 m), a 
poza tym jest dostatek innych 
ryb, z pstrągiem na czele, po 
trzecie — opłaty wędkarskie, 
odwrotnie niż w innych pań-
stwach, są minimalne, przy 
czym wolno łowić dziennie 2 
łososie, 8 pstrągów, 7 ryb dra-
pieżnych (np. szczupaków). 

A po czwarte — brać węd-
karska w Polsce jest liczna, 
zawsze jest komu opowiadać 
o „takiej rybie". W Polsce 
jest obecnie zrzeszonych 
211.871 wędkarzy, wśród nich 
aż 127.003 robotników i 1 pre-
mier (Józef Cyrankiewicz). 

ny. Nie m a c o ukrywać — b y -
łaby to fa łszywa skromność . 
D o w o d e m jest to, że M i ę d z y -
narodowe Targi Książki w 
Warszawie stały się „ m u r o -
w a n y m " kandydatem do Unii 
T a r g ó w Międzynarodowych i 
mają zostać przyjęte podczas 
j e j kongresu jesiennego w P a -
lermo. D o Unii należy tylko 
oko ł o 60 na jpoważnie jszych 
imprez targowych świata, w 
tjrrti targi książki reprezentuje 
dotychczas wy łączn ie F r a n k -
furt , Warszawa będzie w i ę c 
druga. 

# Stolica — Zdrój ! 
A cóż to. Warszawa gorsza 

od Łodzi? Profesor-Uniwersy-
tetu Warszawskiego, dr J. Go-
łąb, ponowił swój projekt 
wierceń do głębokości 2 tysię-
cy metrów na warszawskim 
Powiślu. Znajduje się tam 
wielce zdrowotna gorąca so-
lanka. Źródła wód mineral-
nych znajdują się również w 
Warszawie pod placem Grzy-
bowskim. 

T w o r z y ć l iteraturę przez 50 
lat, przez pół wieku , to stra-
szl iwy wys i łek duchowy , a 
także p o prostu o g r o m pracy 
u m y s ł o w e j i f izycznej , pióro 
b y w a cięższe od jak iegoko l -
wiek narzędzia. Maria D ą b -
rowska pisze już 50 lat. Ma 
za sobą wie lk ie dzieła, karty, 
w które przelała żarl iwe 
uczucia, p róbu jąc odnaleźć 
odpowiedź na wieczne py ta -
nie — jak p o m ó c narodowi , 
jakie cele m u w s k a z y w a ć ? 

K i lkudniowa sesja naukowa 
w Warszawie i Kaliszu z u -
działem najwybitnie jszych 
z n a w c ó w literatury polskiej , 
pisarzy i poetów oraz t łuma-
czy zagranicznych dokładnie 
omówi ła twórczość Mari i 
Dąbrowskie j . W hołdzie j u -
b i leuszowym władze mie jsk ie 
rodzinnego miasta pisarki, 
Kalisza, nazwały nową dziel -
nicę Ka l ińcem — pod taką 

nazwą bowiem Maria D ą b r o -
wska pisze o Kaliszu w p o -
wieśc i „Noce i dnie" . 

Najbardz ie j wzrusza jąco u -
czcił to 50-lecie dziennik „ Z y -
cie Warszawy" . Pisarz W o j -
ciech Żukrowski , zaprzy jaź -
niony z Marią Dąbrowską , 
przekazał tu rozmowę z nią, 
zatytułowaną „Nie będzie w y -
wiadu z Marią Dąbrowską" . 
Wie lka pisarka, która za ż y -
cia weszła do Panteonu l i te -
ratury polskiej , m ó w i po p r o -
stu o swo im zmęczeniu, o 
tym, że jubi leusz nie jest 
świętem, lecz odwrotnie — 
porą dręczącego obrachunku z 
własną twórczośc ią , s u r o w y m 
rachunkiem sumienia pisarza. 

Z tej rozmowy o sprawach, 
0 których zwykle nikt nie 
opowiada, zwłaszcza wówczas , 
gdy wszyscy składają m u j>eł-
ne czci ho łdy , płynie ważny 
wniosek : czy m y , czytelnicy, 
„po łykacze ks iążek" , zda jemy 
sobie dostatecznie sprawę z 
rangi społecznej , o d p o w i e -
dzialności i po prostu c iężkie j 
pracy pisarza, dla którego ta -
lent i tak zwane natchnienie 
są tylko j ednymi z wie lu a -
rzędzi? 

Maria Dąbrowska zaskaku-
je , jak zwykle , mądrym, w n i -
k l i w y m spojrzeniem na świat 
1 ludzi, także i dziś n a j w i ę k -
sza ży jąca pisarka polska o b -
chodzi s w o j e 50-lecie nie jak 
ż y w y pomnik na cokole sła-
w y , jak l iteracka gwiazda 
pierwszej wie lkośc i — choć ją 
tak właśnie widz i spo łeczeń-
stwo — ale jak bardzo stru-
dzony 50-letnią ciężką pracą 
robotnik pióra. 

K R A J i Ś W I A T 

BRAZYLIA — W A 2 N Y 
PARTNER H A N D L O W Y 

POLSKI 
Ubiegłoroczne obroty h a n -

d lowe między obu kra jami 
wynios ły ok. 28 m i l i o n ó w d o -
larów. Zawarta u m o w a 5 - le t -

Sukcesg rzeszowiaków 
Rzeszowskie zdobyło p i e r w -

sze mie jsce w K r a j u w e 
wspó łzawodnic twie spółdziel -
ni ogrodniczych. W ciągu k i l -
ku ostatnich lat gwał townie 

U S T K A (Koszaliskie) — Załoga kutra 
„Ust-100", jedna z naj leoszych na Bał ty -
ku, złowiła już ponad 300 ton ryb, w i ę c e j 
niż je j wyznaczy ł plan na cały rok. 

N Y S A (Opolskie) — Rusza produkc ja n o w e -
go mikrobusu „Nysa-62" , w którym za -
s tosowano szereg ulepszeń, s tawiających 
ten w ó z na poziomie europejskim. 

G L I N I A K (Warszawskie) — Wzniesiono o b e -
lisk ku czci rodziny Nalazków. Ojc iec , 
matka, trzy córki , trzej synowie zginęli w 
czasie okupac j i , wa lcząc w szeregach 
Gwardi i L u d o w e j przec iwko hit lerowcom. 

R Z E S Z Ó W — W Rzeszowie , Przemyślu, 
Mielcu, Krośnie , Sta lowej Wol i i Sanoku 
wie lk im powodzeniem cieszyły się w y -
stępy ce j lońskiego ludowego zespołu ta -
necznenego. 

C Z A C H O W E K (Warszawskie) — Od 27 maja 
mieszkańcy osiedli na trasie Czachówek 
— Warszawa korzystają z poc iągów e lek -
trycznych, znacznie u łatwia jących k o m u -
nikację ze stolicą. 

O Z O R K Ó W (Łódzkie) — Wezbrane p o u le -
w n y c h deszczach w o d y Bzury przerwały 
wały ochronne i zalały kilka ulic. 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie) — Miasto o b c h o -
dzi swe 350-lecie, co jest okazją do p o d -
sumowania znacznych osiągnięć p o w o j e n -
nych, tego centrum przemysłu rybnego i 
turystyki na Mazurach. 

Z A K O P A N E — W ciągu tej zimy Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe inter-

w e n i o w a ł o 1244 razy, ale zanotowało t y l -
ko jeden w y p a d e k śmiertelny. 

S Z C Z E C I N — W końcu l ipca w Z a m k u o d -
będzie się wie lk i fest iwal współczesnego 
malarstwa polskiego. 

K R A K O W — W pery fe ry jne j dzielnicy P ł a -
szowie na 90 hektarach powsta je prze -
m y s ł o w o - u s ł u g o w e miasteczko, gdzie l o -
kal izuje się wszystkie zakłady, m a g a z y -
ny itp. uc iążl iwe dla miasta. 

D U K L A (Rzeszowskie) — K o ń c z y się b u d o -
w ę domu turystycznego na 80 mie jsc , z 
restauracją i kawiarnią. W pobl iskiej T y -
lawie powstało obozowisko campingowe 
na 500 miejsc . 

KIELCE — Pierwsze mie jsce wśród zakła-
d ó w przetwórczych „ S p o ł e m " za jmuje f a -
bryka kielecka. Da je ona 15% k r a j o w e j 
produkc j i mydła toaletowego, 8 % mydła 
do prania, 10<>/„ octu. Poza tym jest g ł ó w -
nym producentem majonezu , do którego 
zużywa miesięcznie pó ł mil iona ja j . 

J A N O W (Bydgoskie) — W malowni czym l e -
sie nad Brdą Spółdzielnia Turystyczna 
„ G r o m a d a " uruchomiła piękne osiedle 
campingowe. 

W S C H O W A (Zielonogórskie) — Odbył się 
piętnasty k r a j o w y pokaz hodowl i zaro -
dowej . Dorobek swó j przedstawiło 49 n a j -
lepszych polskich obór , chlewni i o w -
czarni hodowlanych . 

D Ą B R O W A T A R N O W S K A — Aż 100 p r a -
c o w n i k ó w Pańs twowego Zakładu Ut>ez-
pieczeń szacowało w powiec ie szikody w y -
rządzone w 6 tysiącach gospodarstw na 
20.000 hektarach przez straszliwą burzę 
gradową. Odszkodowania wynoszą i>onad 
6 mi l i onów złotych. 

R A W A M A Z O W I E C K A (Łódzkie) — 120 
m i l i o n ó w żyletek „ R a w a - L u x " produkuje 
co rok mie j s cowa fabryka. Część idzie na 
eksport do A m e r y k i Łacińskie j , A f r y k i , 
na Bliski i Daleki Wschód. 

zwiększył się obszar sadów 
(samych drzew o w o c o w y c h — 
nie l icząc k r z e w ó w — przy -
było 2 mil iony) , i o g r o d ó w 
warzywnych . Rzeszowskie 
eksportu je o w o c e i w a r z y w a 
d o 26 kra jów . 

Przy drodze sad... a droga 
kolorowa.. . Bo laboratorium 
w o j e w ó d z k i e g o zarządu dróg 
w Rzeszowie pierwsze w 
Kra ju pomyślnie p rzeprowa-
dziło próby zastosowania k o -
l o rowych nawierzchni zamiast 
czarnego asfaltu. Specjalne 
barwnik i dodane do masy le -
p iące j wprowadzą na drogi 
Rzeszowszczyzny ki lka k o l o -
rów, g łównie żółty i biały. 
Zastosowanie : przede wszyst -
k im na skrzyżowaniach, na 
najruchl iwszych przejściach 
dla pieszych. 

^ Nagrodzony 
marsjanin 

Podczas „Zakinady", wiel-
kiej uczniowskiej zabawy 
kostiumowej w Gdańsku, 
pierwszą nagrodę za kostium 
przybysza z kosmosu otrzy-
mał Grzegarz Jabłoński z I 
liceum ogólnokształcącego, 
przy czym dodatkowo zdobył 
nagrodę czysto prywatną: sym-
patię koleżanki — „Indianki". 

nia na okres do 1965 r. ustala 
wzrost obro tów handlowych 
do sumy 50 m i l i o n ó w do larów 
rocznie. Od roku real izowana 
jest u m o w a o dwustronnej 
wspó łpracy technicznej . 

Polska dostarcza Brazylii 
kompletne obiekty przemysło -
we , statki ( już 17 statków 
polskiej produkc j i p ływa na 
morzach i oceanach świata 
pod brazylijską banderą) , m a -
szyny rolnicze, motory Diesla, 
akcesoria ko le j owe , obrabiar -
ki, traktory, maszyny w ł ó -
kiennicze i inne. W Brazylii 
Polska zakupuje obok t rady -
cy jnych surowców, s tanowią -
cych bogactwo tego kraju, jak 
np. kawa, także niektóre w y -
roby przemysłowe. 

POLSKA EKSPORTUJE 
JUŻ 80 TYS. TON SIARKI 

ROCZNIE 
Nowo powstały kombinat 

siarkowy w Tarnobrzegu, mi-
mo dalszej rozbudowy, do-
starcza na potrzeby Kraju 60 
tys. ton siarki rocznie, a na 
eksport 80 tys. ton, które wę-
drują do kilku krajów. 

Dla lepszego wykorzystania 
„żółtego skarbu" rozpoczęto 
w kombinacie tarnobrzeskim 
budowę fabryki kwasu siar-
kowego, opartą o przeróbkę 
keku, tj. odpadów porafina-
cyjnych. W budowle znajduje 
się (również 'w ramach kom-
binatu) także fabryka super-
fosfatu granulowanego. 

PRZEMYSŁOWCY I KUPCY 
FIŃSCY W POLSCE 

W Polsce przebywała grupa 
przemys łowców i k u p c ó w z 
Finlandii , którzy przeprowa-
dzili r o z m o w y z przedstawi -
cielami polskiego przemysłu i 
łiandlu a także zapoznali się 
z krajowjrm przemysłem 
stoczniowjTn, maszynowym i 
hutniczym pod kątem rozsze-
rzenia zakupów w Polsce. 



O K O Ł O 2000 m u z y k ó w tworzy w Polsce 10 wie lk ich z a w o d o w y c h orkiestr s y m f o -
nicznych. Reprezentują one, według oceny autorytetów, bardzo wysok i poziom. Do 
czo łowych należą: Wie lka . Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia w Katowicach 
i Wie lka Orkiestra Fi lharmonii N a r o d o w e j w Warszawie . K a t o w i c e mają ró'wnież 
Fi lharmonię Śląską, a sąsiednie Zabrze — Fi lharmonię Górniczą. Również Poznań, 
Wroc ław, Szczecin, Gdańsk i jeszcze kilka większych miast w Polsce posiadają reg io -
nalne f i lharmonie. 

O życiu muzycznym w Kra ju świadczy m. in. 1000 koncer tów symfonicznych w y -
konanych w 1961 r. przez dziesięć na jwiększych polskich orkiestr symfonicznych . 
T y c h koncer tów słuchało 600 tysięcy osób, nie l icząc oczywiśc ie mi l i onów posiadaczy • 
radioodbiorników. 

Poniże j zamieszczamy opinię o polskich orkiestrach wybi tnego szwajcarskiego 
dyrygenta Pierre Co lombo z G e n e w y , który ostatnio bawi ł w Polsce. 

PIERRE COLOMBO 
O POLSKIEJ MUZYCE 

— Podczas 3 - tygodniowego 
pobytu w Polsce stwierdzi łem 
z przy jemnośc ią , że Wielka 
Orkiestra Symfoniczna P o l -
skiego Radia w Katowicach i 
Wie lka Orkiestra Fi lharmonii 
N a r o d o w e j w Warszawie , p o -
s iadająca także wspaniały 
chór żeński, należą do n a j -
lepszych, jakimi k i edyko l -
w i e k dyrygowałem. W y k o -
n a w c y świetni, gorzej n ieco z 
s a m y m i instrumentami. T e j 
klasy muzycy posługują się 
na ogół lepszymi. W progra -
m i e Fi lharmonii N a r o d o w e j w 
Warszawie miel iśmy rzadko 
w y k o n y w a n ą i w Polsce pra -
w i e nieznaną uwerturę „ A t -
hal ie" , c zo łowego k o m p o z y -
tora szwajcarskiego Franka 
Martina. 

Przez siedem dni dyrygo -
w a ł e m Wielką Orkiestrą 
SjTnfoniczną Polskiego Radia 
w Katowicach . Po raz p i e r w -
szy wykona l i śmy tam w ca -
łości Maur ice Ravela „Ma 

mère L o y e " i szereg dzieł 
k o m p o z y t o r ó w szwajcarskich. 

Na koncerc ie w P a ń s t w o w e j Fi lharmoni i P o m o r s k i e j w B y d -
goszczy występuje z towarzyszeniem bydgoskie j orkiestry 
symfoniczne j 100-osobowy zespół Chóru mieszanego „ A r i o n " 

Publ iczność polska żywo 
reaguje, zwłaszcza na reper -
tuar klasyczny. 

Bardzo mi łe wrażenie w y -
niosłem z dwóch koncertów, 
które dałem w Poznaniu. P o -
prowadzi łem tam wykonan ie 
dzieł F. Mendelssohna, J. H a y -
dna, M. de Falli. Podz iwia łem 
w Poznaniu także świetną s o -
listkę (sopran) A l i c j ę D a n -
kowską , która z n iebywałym 
temperamentem wykona ła z 
towarzyszeniem orkiestry k i l -
ka pieśni hiszpańskich. 

Kto z polskich k o m p o z y t o -
r ó w cieszy się w tej chwil i 
szczególnie dobrą opinią w 
świecie? 

W Polsce przebywał św ia towe j s ławy dyrygent Pawe ł Kieck i . 
Wystąpi ł w Warszawie , w Bydgoszczy i w Krakowie . Na zd ję -
c iu : Paweł Kieck i (z prawe j ) z bratem Michałem z Kra ju 

— Z e średniej generacj i 
k o m p o z y t o r ó w przede wszyst -
k i m Witold Lutosławski . N a -
tomiast w ko łach „u l t racon-
temporaines" — ul traawan-
gardowych — z młodszego p o -
kolenia — Krzysztof P e n d e -
recki z K r a k o w a . Otrzymał 
on w ubieg łym roku III n a -
grodę Międzynarodowego 
Trybunału K o m p o z y t o r ó w 
UNESCO w Paryżu na k o n -
kursie poświęconym pamięci 
o f iar Hiroszimy. O Penderec -
kim, znakomitym k o m p o z y t o -
rze polskim będzie zapewne 
jeszcze głośno. 

— P r a g n ą ł b y m gorąco , aby 
nawiązany kontakt kulturalny 
z polskimi przy jac ió łmi w 
dziedzinie muzyki rozwi ja ł się 
jeszcze szerzej niż do tych -
czas. Nieraz już Orkiestra 
Genewska gościła wybi tnych 
polskich planistów, jak B a r -
barę Hesse -Bukowską , A d a m a 
Harasiewicza i wie lu in -
nych, których koncerty c i e -
szyły się zasłużoną sławą. 

Co zwróc i ło moją uwagę w 
Polsce, z którą zetknąłem się 
po raz pierwszy? 

— Przede wszystkim atmos -
fera pracy , niespotykany za -
pał i chęć tworzenia czegoś 
nowego, c iągłych zmian, za -
pewne na lepsze. P r z e b y w a -
łem już w wie lu kra jach, ale 
zapał P o l a k ó w do pracy jest 
wprost zaskakujący. Ckc ia ł -
b y m ponownie przy jechać do 
Polski : albo na zaproszenie, 
albo j ako turysta. 

D w o r e k w Żarnowcu , w którym jest Muzeum Konopn i ck ie j 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
T O W A R Z Y S T W A 
i m . M A R I I K O N O P N I C K I E J 

W B I U L E T Y N I E K r a -
j o w e j Angenc j i I n -
f o r m a c y j n e j czyta-
m y : 

T o w a r z y s t w o im. 
Mari i Konopni ck ie j 

m a za sobą trzy lata istnie-
nia. Jego powstanie i charak-
ter są d o w o d e m szerokiego, 
społecznego zainteresowania 
dla wie lk ie j poetki , n ies łab-
nącego m i m o up ływu lat. 

Zainteresowanie twórczoś -
cią poetki ży j e jednocześnie 
w k i l k u pokoleniach naszego 
narodu. Nie m a chyba — od 
dzies iątków lat — dziecka 
polskiego w Kra ju i na o b -
czyźnie, które nie znałoby 
„Sierotki Marysi i krasno lud-
k ó w " . T o przecież właśnie 
dzieci zbierały c ierpl iwie 
swo je małe grosze i zdołały 
uskładać w akc j i „ P ł o m y c z -
k a " 300 tys. zł. na pomnik 
Marii Konopnick ie j w W a r -
szawie. 

W dotychczasowej działal -
ności T o w . im. Mari i K o n o p -
nickiej by ł jeden rok pracy 
szczególnie ożywione j — rok 
1960, w którym przypadało 
50-lecie śmierci poetki. T o -
warzys two wystąp i ło w t e d y z 
szeregiem inic jatyw, które z y -
skały poparc ie społeczne. O d -
budowa i rekonstrukcja d w o r -
ku Konopni ck ie j w Ż a r n o w -
cu, w y s t a w a pamiątek p o z o -
stałych po poetce, prace o r -
ganizacyjne nad przygotowa-
niem Muzeum oraz organiza-
c ja sesji naukowe j w Łańcu -
cie, poświęcone j badaniom 
n a u k o w y m spuścizny Marii 
Konopni ck ie j — to n a j w a ż -
niejsze, lecz nie j edyne p o d -
jęte i w y k o n a n e prace. Rok 
b ieżący jest rok iem 120-let-
nie j rocznicy urodzin Mari i 
Konopnick ie j . Dlatego też 
prace Towarzys twa zostały 

skupione w o k ó ł ki lku n o w y c h 
zadań. 

Przygo towywane jest w y d a -
nie re feratów sesj i naukowe j 
w Łańcucie , będących p o w a ż -
nym w k ł a d e m do historii b a -
dań literatury polskiej , a 
zwłaszcza badań nad t w ó r -
czością Mari i Konopnick ie j — 
zarówno w Kra ju , jak i za 
granicą. Towarzystwo , doce -
nia jąc serdeczne związki j a -
kie łączyły Konopnicką ze 
sprawą chłopską, u f u n d o w a -
ło pomnik poetki i przekazało 
go do Domu Chłopa w W a r -
szawie. Pomnik ten ods łonię -
ty został 7 kwietnia br., w 
czasie walnego zgromadzenia 
cz łonków Towarzystwa. 

Program prac jubi leuszo-
w y c h 1962 r. jest bogaty. C z e -
ka nas wie le wzruszeń i — 
wie le nowych odkryć na 
kartach p r z y g o t o w y w a n y c h 
do druku książek: „S iadami 
życia i twórczości Marii K o -
nopnick ie j " oraz „ K o r e s p o n -
denc j i " wie lk ie j poetki. 

Rzemiosło — złoły medal 
Ceramika — srebrny medal 

Złoty Medal i dyp lom h o -
n o r o w y otrzymało polskie 
riiemiosło na Targach R z e m i o -
sła w e Florencj i . Odznaczone 
w y r o b y polskiego rzemiosła 
by ły tam eksponowane w 
stoiskach polskich central 
handlu zagranicznego — C o -
op,exim, P r o d i m e x i Paged. 

Srebrny medal natomiast 
otrzymała polska ekspozyc ja 
na międzynarodowe j w y s t a -
w i e nowoczesne j ceramiki w 
Pradze Czeskiej . Z łote medale 
otrzymały na tej wys tawie 
Argentyna, Belgia, Czechos ło -
w a c j a , Stany Z jednoczone , 
W ł o c h y i Związek Radziecki . 
Franc ja , tak samo jak Po ls -
ka, otrzymała Srebrny Medal. 

polskich w y p r a w naukowych) . 
Ma ło kto wie , że w ogóle 
p ierwszy transport polskiego 
bekonu na eksport odpłynął 
latem 1912 roku d o Angl i i , a 
w i ę c równiutko pó ł w ieku t e -
mu. Dostarczył-a g o w t e d y 
przetwórnia w Czerniewicach 
pod Włoc ławkiem, istnieje 
ona do dziś, ty lko że obecnie 
eksportuje 50 razy więce j . 

W polskich butach na wszystkich drogach świata 
Śląskie Zak łady Przemysłu 

Skórzanego w Otmęcie p r o -
dukują prawie 10 mi l i onów 
par o b u w i a rocznie na potrze-
by K r a j u oraz pokaźne ilości 
na eksport . Ty lko w 1961 r o -
ku w y e k s p o r t o w a n o do Z S R R 
Angli i , Belgii , USA, Ghany, 

Latające ryby 

Smacznego 
z rąk pani Renaty Surle j 

smaczne polskie szynki i b e -
kony płyną do wszystkich 
pięciu części świata (bo nawet 
na Antarktydę w ekwipunku 

Narybek, łososia, pstrąga i 
szczupaka z połskich gospo-
darstw rybnych jest transpor-
towany specjalnym samołotem 
do Francji, gdzie cieszy się 
dużym powodzeniem. W za-
mian do polskich gospodarstw 
rybnych nadchodzą powietrz-

Irlandii 
obuwia. 

i NRF 152.823 pary 

ne transporty narybku węgo-
rza, w tym roku „przeleciało" 
już 11 milionów małych wę-
gorzyków, a będzie ich razem 
25 milionów sztuk. Jest to re-
kord całej dotychczasowej do-
rocznej wymiany narybku 
między Połską a Francją. 

Eksportowe zadania b i eżą -
cego roku wyznacza liczba 
811.400 par obuwia r óżne -
go typu, ze szczególnym 
uwzględnieniem najnowszych 
model i obuwia damskiego i 
roboczego oraz obuwia dz ie -
cięcego. 

Tak poważne rozwinięc ie 
produkc j i k r a j o w e j i ekspor -
t owe j moż l iwe było dzięki Ur 
tworzeniu z dniem 1 stycznia 
br. kombinatu skórnego w 
Otmęcie , grupującego oprócz 
samej fabryki butów także-
zakłady garbarskie i skórzane 
Opolszczyzny, dostarcza jące 
surowca do przeróbki w y ł ą c z -
nie dla Otmętu. 



. M A J T A 
'CAZETA 

KABARET POLITYCZNY w LONDYNIE 

CZWARTY w KOSMOSIE 
Amerykanin Scott Carpenter jest 

czwartym człowiekiem, który obleciał 
Ziemię w pojeździe kosmicznym. Przed 
nim wyczynu tego dokonali: Rosjanin 
Jurij Gagarin (jedno okrążenie Ziemi), 
Rosjanin Herman Titow (17 okrążeń) 
i Amerykanin John Gleen (trzy okrą-
żenia). Carpenter dokonał w pojeździe 
„Aurora 7" trzech okrążeń Ziemi i w 
ciągu 5 godzin przebył 120 000 kilome-
trów. Czwarty kosmonauta potwier-
4łził opinię swoich poprzedników, że 
stan nieważkości jest bardzo przyjem-
ny i z zachwytem opisywał wspania-
łe widoki przy wschodzie i zachodzie 
Słońca. Lot nie należy do najwygod-
niejszych i wymaga wielkiej uwagi i 
ciężkiej pracy, ale dostarcza niezapom-
nianych wrażeń i emocji. Carpenter 
miał ich rzeczywiście dużo, ponieważ 
nie wszystkie mechanizmy pojazdu 
działały prawidłowo. W rezultacie pew-
nych niedokładności kosmonauta stra-
cił łączność ze stacjami kontrolnymi i 
wylądował o 350 kilometrów od miej-
sca przewidywanego w planie lotu. 
Uratował się dzięki gumowej tratwie 
pływającej i wyłowiony został po go-
dzinie poszukiwań. 

GADATLIWOŚĆ 
URZĘDOWA 

WASZYNGTON. Amerykański par-
lamentarzysta Widnall uskarżał sią w 
Kongresie na to, że: 

„Ojcze Nasz składa sią z 56 stów, 
Dziesiącioro Przykazań — z 297, De-
klaracja Niepodległości Stanów Zjed-
noczonych — z 300 słów, natomiast 
ogłoszone niedawTvo rozporządzenie rzą-
du o cenach wągla zawiera aż 26 ty-
sięcy 911 słów". 

NAJMNIEJSZY 
RENTGEN 

MIAMI. D o niedawna postawienie 
diagnozy w sprawach choroby ucha 
środKOwego w y m a g a ł o nieraz o p e r a -
cy jnego otwarcia dostępu do ucha. 
Obecnie można uzyskać dokładną 
diagnozę przy pomocy zd jęć rentge-
nowskich. 

Na zjeździe Amerykańskiego T o w a -
rzystwa Rentgenistycznego w Miami 
na Florydzie dwa j lekarze — O. S ien-
non i J. Land — zademonstrowali m i -
niaturowy aparat do zd jęć r entgenow-
skich, który można w s u n ą ć do ucha 
aż po błonę bębenkową. Najmnie jsza 
ta kamera rentgenowska zawiera f i lm 
szerokości 5 mil imetrów. Powiększone 
zdjęcia pozwalają odczytać wszystkie 
szczegóły. 

LONDYN. W nowo założonym kaba-
recie politycznym w londyńskim te-
atrze „Fortune" występuje 4-osobowy 
zespół ludzi, którzy z młodzieńczym za-
pałem sami pisują zarazem teksty, i to 
nawet „szargające świętości" brytyj-
skie. 

Tak np. występuje w „Fortune" pe-
wien widz teatrałny, który oglądał tę 
samą sztukę już 984 razy, ciągle bo-
wiem żywił nadzieję, że wreszcie w 

reprezentacyjnej łoży ujrzy na własne 
oczy wszystkich członków brytyjskiej 
rodziny królewskiej. Kiedy przyszedł 
do kasy po raz 985, zaintrygowana kas-
jerka zadała mu pytanie: 

— Dlaczego pan zawsze kupuje bilet 
za 12 szylingów, a nigdy na przykład 
za 15 szylingów? 

— O, tyle proszę łaskawej pani to 
oni na pewno nie są warci!... 

NIE TYLKO KIEROWCY 
SZTOKHOLM. Jeśli szwedzki k i e -

rowca s p o w o d u j e w stanie nietrzeź-
w y m w y p a d e k samochodowy , nie ty l -
ko on sam zostaje poc iągnięty do o d -
powiedzialności karnej . P r a w o d a w s t w o 
Szwec j i przewiduje też kary dla g o -
spodarza, który p o d e j m o w a ł k ierowcę 
ylkoholem, chociaż wiedział , iż k i e -
rowca będzie potem prowadz i ć auto. 
Również pasażer samochodu, p r o w a -

NA TARGACH w N O W Y M JORKU 
w zamkniętych już Międzynarodo-

wych Targach w Nowym Jorku Pol-
skę reprezentowało 10 central handlo-
wych oraz „Orbis" i „Lot", które zor-
ganizowały stoisko informacji handlo-
wej i turystycznej. W czasie Tar-
gów prowadzono sprzedaż detaliczną 
wielu krajowych towarów eksporto-
wych. Utarg wyniósł 1 milion dolarów. 
Nawiązane zostały nowe kontakty fi-
nansowe oraz podjęto negocjacje umów 
sprzedaży, obejmujących sumy znacz-
nie przekraczające wysokość zawar-
tych uprzednio kontraktów. Przepro-
wadzono także akwizycję obliczoną na 
osiągnięcie maksymalnej kontraktacji. 

Dla przykładu warto podać, iż roz-
poczęto negocjowanie umów na dosta-
wę z Kraju wózków dziecinnych, wia-
der ocynkowanych, rękawiczek skó-
rzanych, wyrobów skórzano-gumowych 
itp. 

W okresie Targów przebywała w 
Nowym Jorku delegacja polskich eks-
porterów wyrobów stalowych, która 
przeprowadziła rozmowy dla uplaso-
wania na rynku amerykańskim poważ-
nych ilości polskich wyrobów stalo-
wych. 

Targi Nowojorskie wykorzystane zo-
stały przez koła rewizjonistyczne Nie-
mieckiej Republiki Federalnj dla pro-
wadzenia antypolskiej propagandy re-

POLSKA KRÓTKOMETRAŻÓWKA 
NAGRODZONA w CANNES 

w dziale filmów krótkometrażowych 
duży sukces odniosła polska kinema-
tografia. Film polski „Oczekiwanie" 
otrzymał specjalną nagrodę wraz z fil-
mem holenderskim „Pan". 

„Złotą Palmę" w dziale filmów krót-
kometrażowych przyznano filmowi 
francuskiemu „Sowia Rzeka". 

wizjonistycznej. W stoisku NRF roz-
dawano broszurę pt. „Rzut oka na 
Niemcy" wraz z mapą przedstawiającą 
Niemcy w granicach do 1937 r. Na do-
le mapy umieszczono dodatkowe wyjaś-
nienie, które głosi, iż NRF, wbrew rze-
czywistości i układom międzynarodo-
wym, neguje polskość ziem nad Odrą 
i Bałtykiem, nie przyznaje ostatecznie 
ustalonej granicy na Odrze i Nysie. 

dzonego przez nietrzeźwego k ierowcę , 
odpowiada przed sądem, gdyż to le -
rował moż l iwość spowodowania w y -
padku. 

Szwec ja , podobnie jak inne kra je 
skandynawskie , posiada spec jalne w i ę -
zienie dla przestępców drogowych . 

CZWARTY 
EKSPORTER LEKÓW 

TOKIO. Eksport l e k ó w z Japonii 
wzrós ł w 1961 w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 25 procent. Japonia z a j -
m u j e obecn ie czwarte mie jsce na ś w i e -
cie pod wzg lędem rozmiarów p r o d u k -
cji i eksportu leków, ustępując j e d y -
nie Stanom Z jednoczonym, W. Bryta -
nii 1 NRF. 

G ł ó w n y m i nabywcami japońskich 
l eków są kra je P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
Az j i i Dalekiego Wschodu oraz USA. 

Słaba pociecha 
Zgodnie z przewidywaniami , n a j -

niższa zagwarantowana płaca g o -
dzinna została podwyższona w P a -
ryżu z 167,9 do 172 f ranków. P o d -
wyżka weszła w życ ie z dniem 1 
czerwca. Oznacza o n a podniesienie 
S.M.I.C. o 2,45%. 

Decyz ja jest następstwem prze -
kroczenia krytycznego plafonu 
wskaźnika cen 179 artykułów w 
dwóch ko le jno następujących po s o -
bie miesiącach. W marcu wskaźnik 
dosięgnął 129,45 a w kwietniu 129,56. 

Dura trudne 
do pogodzenia fachy 

Pani A n n e Huré pisarka „ o d k r y -
ta" przed sześcioma mies iącami 
przez znanego w y d a w c ę paryskiego 
René Juliiarda, które j książka 
„ D e u x Monia les" w y w o ł a ł a tyle h a -
łasu, przebywa obecnie na w ikc i e 
p a ń s t w o w y m w zacisznym w i ę z i e -
niu La Roquette. 

Dla A n n e Huré t o nie p ierwszyz -
na. Ma już za sobą dwa w y r o k i 
czterech i trzech lat więzienia za 
rozliczne oszustwa i wystawianie 

í FAKTY 
MAJ 

P R E Z Y D E N T D E G A U L L E U N I K N Ą Ł 
Z A M A C H U . W Paryżu podano do w l a -
domóścl , że grupę z a m a c h o w c ó w udało 
się w porę u jąć (22.V.). 
M E M O R A N D U M D O R Z Ą D U U S A , d o -
tyczące stanowiska B o n n w sprawie 
Berlina i r o z m ó w r a d z i e c k o - a m e r y k a ń -
skicłi, przekazał w i c e m . Carstens a m b a -
sadorowi D o w l i n g o w l (22.V.). 
P I A N I S T C E t>OŁSKIEJ, B . H E S S E - B U -
K O W S K I E J , przyznano w L o n d y n i e M i ę -
d z y n a r o d o w ą N a g r o d ę Muzyczną im. 
H. C o h e n (22.V.). 
D O R A N G I A M B A S A D podniesiono 
przedstawicie lstwo d y p l o m a t y c z n e Iranu 
w W a r s z a w i e 1 Polski w Teheranie (23.V.). 
11 U C Z O N Y C H A M E R Y K A Ń S K I C H w y -
stosowało apel do prez. K e n n e d y ' e g o , 
aby o d ł o ż y ł p l a n o w a n e p r ó b y w o d o r o -
w e w przestrzeni kosmicznej , m o g ą one 

b o w i e m naruszyć r ó w n o w a g ę sił w p r z y -
rodzie (23.V.). 
P O N O W N I E W Y B R A N Y P R Z E W O D N I -
C Z Ą C Y M F D P , dr Erich M e n d e w y p o -
wiedział się podczas z jazdu tej partii 
w Diisseldorf le za normal izac ją stosun-
k ó w z k r a j a m i E u r o p y wschodnie j . 
S T O S U N K I P O L S K I Z K R A J A M I A M E -
R Y K I Ł A C I Ń S K I E J o m a w i a n o na posie -
dzeniu k o m i s j i spraw zagr. S e j m u 
R O Z M O W Y Z S R R — R E P U B L I K A M A L I 
rozpoczęły się na K r e m l u . 
D O P O L S K I P R Z Y B Y Ł gubernator sta-
nu M y s o r e w Indiach, w y b i t n y fi lozof — 
Sri Jaya C h a r a m a j a W a d i y a r B a h a d u r 
(24.V.). 
P O L I C J A W M A D R Y C I E w y k r y ł a p r z y -
gotowania do zamachu na Perona, eks -
prezydenta A r g e n t y n y (24.V.). 
P I E R W S Z E S A M O L O T Y B R Y T Y J S K I E 
p r z y b y ł y do S y j a m u (25.V.). 
U S A D O K O N A Ł Y 34 Z K O L E I W Y B U -
C H U P O D Z I E M N E G O na pustyni N e -
vada 1 13 w y b u c h u w atmosferze na 
P a c y f i k u (25.V.). 
10 T Y S I Ę C Y Ż O Ł N I E R Z Y s k o n c e n t r o -
wał b lok S E A T O w S y j a m i e (26.V.). 
N A Z A K O Ń C Z E N I E R O Z M Ó W A D O U -
L A — C Z O M B E u t w o r z o n o 4 komis je , 
które o m ó w i ą p r o b l e m y sporne m i ę d z y 
Leopoldv l l le i El isabethvll le (26.V.). 
N O W Y A M B A S A D O R N E P A L U W P O L -
SCE, Iharendra N a r a y a n Singha, złożył 
l isty uwierzyte ln ia jące (26.V.). 
U S T Ą P I E N I A A D E N A U E R A d o m a g a ł Się 
p r z e w o d n i c z ą c y Spr) , Erich Ol lenhauer , 
na z jeździe te j partii w Koloni i , obsta-

jąc jednocześnie przy rządzie k o a l i c y j -
n y m z C D U (26.V.). 
P R Z E D S T A W I C I E L H O L A N D I I W O N Z , 
a m b . S c h u r m a n n , przedstawił w a r u n k i 
wznowienia r o z m ó w z I n d o n e z j ą na te -
m a t Irianu zachodniego (26.V.).-
W Y B O R Y P O W S Z E C H N E W S I E R R A 
L E O N E ( A f r y k a zach.) z a k o ń c z y ł y się 
z w y c i ę s t w e m Partii L u d o w e j premiera-' 
Mi l tona Margał (27.V.). 
A B Y P R Z E C I W D Z I A Ł A Ć R O Z S Z E R Z A -
J Ą C E J S I Ę F A L I S T R A J K O W E J , gen. 
Franco uczyni ł d o w ó d c ę o k r ę g u w o j s k o -
w e g o , gen. Mart ina A l o n s o , , , odpowie -
d z i a l n y m " za porządek publ iczny w K a -
talonii. 
Z G I N Ą Ł W K A T A S T R O F I E S A M O C H O -
D O W E J włoski minister poczt , Spalino. 
U S A P R Z E P R O W A D Z I Ł Y 14 E K S P L O Z J Ę . 
A T O M O W Ą w a t m o s f e r z e na P a c y f i k u . 
W Y S T A W Ę P R Z E M Y S Ł U W Ł O S K I E G O , 
w k t ó r e j uczestniczy 60 f i r m , otwarto w 
M o s k w i e (28.V.). 
M A Ł 2 0 N K A P R E Z Y D E N T A I N D O N E Z J I 
p. Hartini Sukarno, przybyła do W a r -
szawy z k i l k u d n i o w ą wizytą (28.V.). 
S Ą D K A S A C Y J N Y W P A R Y Ż U rozpa-
t r y w a ł wniosek o rewiz ję procesu b. gen 
Jouhaud (29.V.). 

CZERWIEC 
Z G R O M A D Z E N I E O G Ó L N E O N Z w z n o -
wiło X V I sesję na 2—3 tygodnie (7.VI.). 
D O W A R S Z A W Y P R Z Y B Y Ł L O R D - M A -
J O R L O N D Y N U , sir Frederick Hoare, 
z wizytą o f ic ja lną (9.VI.), 

czeków bez pokrycia . W styczniu 
upodobała sobie biżuterię j edne j z 
wielbic ielek j e j pisarskiego talentu, 
zabierając szkatułkę bez zezwolenia 
właścicielki . Potrzebowałam pienię -
dzy — oświadczy ła po prostu sę -
dziemu śledczemu. 

René Julliard pociesza się, źe po- , 
byt w więzieniu przyniesie nową 
książkę. Kl imat więz ienny sprzyja, 
jak widać , p e w n y m talentom. Czy 
ktoś jeszcze chciałby spróbować? 

Film nie taki jak inne 
w pierwsze j po łowie maja , w k i -

nie „Rane lagh" w Paryżu w y ś w i e t -
lono nakręcony w Hiroszimie i N a -
gasaki f i lm „Surv ivre" . D w a j 
mieszkańcy męczeńskie j Hiroszimy, 
chłopiec i dz iewczyna, przybyl i z te j 
okazj i specjalnie do Paryża, p r z y -
w o ż ą c apel od mera swego miasta 
z w e z w a n i e m do mieszkańców 
wszystkich k r a j ó w , aby wspó lnymi 
wys i łkami narzucili wstrzymanie 
doświadczeń atomowych. 

Gości z Hirosz imy przyję ła rada 
generalna departamentu Sekwany. 

Promieniowanie 
' języka francuskiego 

Potwierdza się umocnienie p o z y -
cji j ęzyka francuskiego w świec ie 
— oto konkluz ja raportu za rok 
1961 generalnej dyrekc j i do spr3w 
kulturalnych i technicznych Quai 
d'Orsay. 

W Organizacj i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych 35 delegacj i na 103, a w i ę c 
jedna trzecia, pos ługuje się w swych 
wystąpieniach językiem fra. icuskim. 

Francuski jest wyk ładany w 
szkołach różnego typu w 77 k r a -
jach. W szkołach pods tawowych na 
pierwszjTn mie jscu znajdują się 
Stany Z jednoczone — 420 tysięcy 
uczniów, dalej idzie Holandia — 
60 tysięcy. 

W szkołach średnich francuski 
jest p ierwszym językiem o b o w i ą z -
k o w y m w Brazylii (960 tys. ucz -
niów) i o b o w i ą z k o w y m w Holandii , 
Kolumbi i , Kosta -Rice , Dominikanie 
oraz Portugalii . 

W innych krajach, aczkolwiek 
n ieobowiązkowy , f rancuski z n a j d u -
je się na p ierwsze j pozyc j i : Aus t ra -
lii, Stanach Z jednoczonych , Angl i i , 
Włoszech, Grec j i , Izraelu. Natomiast 
w Niemieckie j Republ i ce Federa l -
nej f rancuski przestał być p i e r w -
szym językiem od 1957 r. 

B. M. 



„A ja myślałem, ze Polsha eksportuje 
tylko artykuły spożywcze,,," 

% 

W P O L S K I M P A W I L O l ^ I E 
N A W Y S T A W I E w L E B O E R O E T 

Nieda leko lotniska L e Bourget w Paryżu o d b y ł a s ię 
w dn iach od 17 do 27 m a j a br. M i ę d z y n a r o d o w a W y s t a w a 
Maszyn B u d o w l a n y c h i D r o g o w y c h . Impreza ta o d b y w a 
się co d w a lata, na leży d o n a j w i ę k s z y c h tego t y p u na 
świec i e i c ieszy się w i e l k i m p o w o d z e n i e m u f a c h o w c ó w , ze 
w z g l ę d u na bardzo spec ja l i s tyczny charakter . 

Już p o raz drugi r eprezentowany by ł na w y s t a w i e prze -
m y s ł polski . T y m razem przys łano z Po lsk i duży a s o r t y -
m e n t eksponatów. Z a j ę ł y one p o w i e r z c h n i ę oko ło 900 m e -
t r ó w k w a d r a t o w y c h . W y s t a w i o n o szereg bardzo c i e k a w y c h 
urządzeń i maszyn . Z a i n t e r e s o w a n i e po lsk imi eksponatami 
b y ł o bardzo duże. Przeds ięb iorcy z r óżnych k r a j ó w zag lą -
dal i często do po lsk iego stoiska, d o p y t u j ą c się o szcze -
g ó ł o w e dane techniczne i ceny , które , j a k twierdz i l i f a -
c h o w c y , są s t o s u n k o w o niskie. 

A Paris , non lo in du Bourge t a pris p l a c e du 17 au 27 
m a i une Expos i t ion Internationale de mach ines p o u r le 
bât iment et la construct ion de routes. 

Cette mani fes tat ion qu i a l ieu tous les 2 ans appart ient 
a u x plus grandes. El le est très appréc iée des spécialistes 
du fait de son caractère part icul ier . 

P o u r le d e u x i è m e fo is , l ' industr ie po lona ise y est r e p r é -
sentée. Cette fo is , la P o l o g n e a e n v o y é un grand c h o i x 
de spéc imens couvrant à p e u près 900 m^. Plusieurs sortes 
d ' instal lations et de machines ont été exposées , évei l lant la 
curiosité de b e a u c o u p de personnes . Les entrepreneurs de 
d i f férents pays se renda ient souvent au pav i l l on po lonais 
en quête de données techniques précises et de pr ix , c o n -
statant q u e ces derniers étaient re la t ivement bas. 

Jednym z najciekawszych eksponatów 
była polowa betoniarka, prawdziwa fa -
bryka betonu (u góry). Jest to polski 
wynalazek. Odróżnia się od tradycyj-
nych betoniarek pojemnością, zdolno-
ścią produkcyjną, nowoczesnością i 
precyzją. Wyglądał imponująco i przy-
kuwał na wystawie uwagę fachowców. 
Technik polski (poniżej z lewej), który 
demonstrował działanie betoniarki, nie 
omieszkał wskazać, że dzięki doskona-
łym rozwiązaniom konstrukcyjnym 
uzyskuje się oszczędności cementu, 
piasku, żwiru i pracy ludzkiej 

Polski model żurawia (z prawej) uży-
wanego przy budowie dużych obiek-
tów, poszukiwany na światowycli 
rynkach handlowych, też imponował 

„Polimex" — tutaj wystawia Polska 
Centrala Eksportu i Importu Maszyn 
Budowlanych i Drogowych. „Polimex" 
nie ustępował w niczym innym stois-
kom. Słyszało się m.in. takie głosy 
zwiedzających: „A ja myślałem, że Pol-
ska eksportuje tylko artykuły spożyw-
cze". Istotnie, mało jeszcze znane są 
wśród publiczności francuskiej postępy 
polskiej myśli i produkcji technicznej 

Wibromłot, ciekawy polski wynalazek 
do, wbijania pali. Jego wielką zasługą 
jest szybkość, z jaką wbija paie: 2 
metry na minutę (tradycyjne maszy-
ny tego typu uzyskiwały wynik — 
2—3 metry w ciągu kilku godzin) 

Łopata mechaniczna (zdjęcie u góry). 
Francuscy technicy są nią zaintereso-
wani ze względu na jej solidność i 
rozmiar łyżki. Polscy konstruktorzy 
wmontowują na życzenie klienta sil-
nik francuskiej produkcji, co znacznie 
ułatwia znalezienie części zamiennych 
przy eksploatacji maszyny. Poniżej 
łyżka łopaty mechanicznej — rozmia-
ry jej są naprawdę imponujące! 



Chlubny wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

Ważniejsze daty 
z dziejów nauki polskiej 

(VI) 
1887 L U D W I K Z A M E N H O F (1859—1917) , po lski 

l ekarz , tworzy międzynarodowy język esperan-
to, k t ó r y z y s k u j e sob ie c o r a z w i ę c e j e n t u z j a s -
t ó w w świec ie 

1888 P o w s t a j e pierws:za organizacja chemików pol-
skich w W a r s z a w i e p o d nazwą S e k c j i C h e m i c z -
n e j p r z y t o w a r z y s t w i e popierania p r z e m y s ł u . 
Dała ona p o c z ą t e k p ó ź n i e j s z e m u s t o w a r z y s z e -
niu t e c h n i k ó w 

1890 M A R C E L I N E N C K I (1847—1901) , p r o f e s o r 
c h e m i i f i z j o l o g i c z n e j na w y d z i a l e l ekarsk im 
w Bern ie s z w a j c a r s k i m , zos ta je k i e r o w n i k i e m 
Ins ty tutu Bio log i i D o ś w i a d c z a l n e j w P e t e r s -
b u r g u . D o k o n a ł o n s y n t e z y w i e l u w a ż n y c h l e -
k ó w , np. salolu 

1898 S T A N I S Ł A W M I C H A L S K I (1865—1945) , w y -
bitny dz iałacz o ś w i a t o w y , inicjuje i wydaje 
„Poradnik dla samouków" 

1901 F E R D Y N A N D E D W A R D POLZENHJSZ 
(1862—1924) , po l sk i c h e m i k z u n i w e r s y t e t u 
w Dor tpac i e , pierwszy w świecie wynajduje 
metodę uzyskania nawozów sztucznych, którą 
z r e a l i z o w a n o p o raz p i e r w s z y w 1905 r. 
w N i e m c z e c h 

1905 S T A N I S Ł A W K O S T A N E C K I (1860—1910) , w y -
b i t n y po lsk i c h e m i k , zos ta j e c z ł o n k i e m S z w a j -
carsk iego T o w a r z y s t w a C h e m i c z n e g o w u z n a -
n iu za pracę o ścisłej zależności pomiędzy che-
miczną budową związków i zdolnością barwie-
nia włókien 

1908 I G N A C Y M O Ś C I C K I (1867—1946) , p r o f e s o r 
chemi i , o p r a c o w u j e w S z w a j c a r i i metodę w y -
twarzania kwasu azotowego syntetycznego 
i stężonego z azotu i tlenu powietrza 

1911 K A Z I M I E R Z N I T S C H (1874—1958) c z o ł o w y 
j ę z y k o z n a w c a polski , p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u 
Jag ie l l ońsk iego , w ie lo l e tn i p rezes P o l s k i e j A k a -
d e m i i U m i e j ę t n o ś c i , tworzy dialektologię pol-
ską poprzez danie pierwszego systematycznego 
i pełnego opisu gwar polskich 

1912 W Ł A D Y S Ł A W BIEGAiJSKI (1857-^1917) , l e -
karz , l og ik i m e t o d o l o g , s t o s u j ą c te nauki 
w m e d y c y n i e i b io log i i wydaje dzieło pod ty-
tułem „Teoria logiki", za k t ó r e o t r z y m u j e n a -
g r o d ę P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i 

1918 L U D W I K K R Z Y W I C K I (1859—1941) w y b i t n y 
s o c j o l o g , pub l i cys ta i pedagog , j e d e n z p i e r w -
szych p r o p a g a t o r ó w m a r k s i z m u w K r a j u , o p r a -
c o w u j e I w y d a n i e , ,Kapi ta łu" . W r. 1918 o r g a -
n izu je G ł ó w n y U r z ą d S t a t y s t y c z n y w W a r s z a -
wie . S t w o r z y ł o n także Instytut G o s p o d a r s t w a 
S p o ł e c z n e g o i w y d a ł w i e l e p r a c 

1919 W W a r s z a w i e p o w s t a j e I N S T Y T U T O S W I A T Y 
I K U L T U R Y IM. S T . S T A S Z I C A 

1920 G A B R I E L N A R U T O W I C Z (1865—1922) i n ż y -
nier kons t ruktor , p ó ź n i e j s z y p r e z y d e n t R P z o -
s ta je m i n i s t r e m r o b ó t p u b l i c z n y c h . Z a p r o j e k -
t o w a ł o n l i czne e l e k t r o w n i e dla Franc j i , H i s z -
panii, W ł o c h , Finlandi i , w ó w c z a s j e d n e z n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z y c h w Europie . Z a p r o j e k t o w a -
na przez n iego w i e l k a e l e k t r o w n i a na l o d o w c u 
w Ginse l e rea l i zowana jest o b e c n i e 

1920 K A Z I M I E R Z F A J A N S (ur. 1887), w y b i t n y f i -
z y k o - c h e m i k p o c h o d z e n i a po l sk iego , w s p ó ł -
p r a c o w n i k l o rda Ernesta R u t h e r f o r d a w M a n -
chesterze , k i e r o w n i k k a t e d r y chemi i f i z y c z n e j 
U n i w e r s y t e t u L w o w s k i e g o , o b e j m u j e katedrę 
na U n i w e r s y t e c i e w A n n A r b o r w Stanie M i -
chigan, gdz ie w s p ó l n i e z S o d d y ' m d o k o n u j e 
ważnych odkryć w dziedzinie chemii radiacyj-
nej, za co otrzymuje nagrodę Nobla 

1920 S T E F A N B R Y Ł A (1886—1943) inżynier i u c z o -
1939 ny , p r o f e s o r Po l i t echnik i L w o w s k i e j i W a r -

szawsk ie j , twórca projektów wiełu znanych 
konstrukcji inżynieryjnycłr. Jest p i o n i e r e m s t o -
s o w a n i a spawania w k o n s t r u k c j a c h b u d o w l a -
n y c h w Po l s ce . W y d a ł olc. 150 prac ze s w e j 
spec ja lnośc i . R o z s t r z e l a n y przez N i e m c ó w . 

Dalszy ciqg w następnym numerze 

WYTNIJ Î Z A C H O W A J ! 

Było to pierwsze spotlianie po powrocie z wycieczlti do Polsisi. W gościnnym 
domu państwa Moreau opowiadano wrażenia, dzielono się spostrzeżeniami 

Rozmawiamy z paryskimi studentami i ich profesorami 

Ou P A S S E K O N S - N O U S les vacances de Pâques? En P o l o g n e ! s 'écria un 
garçon. C'est ainsi que quinze étudiantes et étudiants conduits par quelques 
professeurs ont clioisi — pour changer — Z a k o p a n e et ses environs af in 
de se l ivrer à leur sport f a v o r i — le ski . Ils ont consacré trois jours 

à visiter Varsovie et Cracovie et le reste du t e m p s à skier sur les pentes des 
Tatras . 

Pour Chantai l 'art populaire polonais vu au M u s é e de Cracovie , f u t une d é c o u -
verte . M a r i e - C l a u d e et A la in furent enchantés par le p a n o r a m a q u ' o f f r e n t les 
Tatras , le lac de Morskie Oko . . . 

Quel ne fut pas l ' é t o n n e m e n t des jeunes filles lorsque de jeunes gen-s v inrent 
les inviter à danser ! D ' a b o r d un salut r e s p e c t u e u x , puis le traditionnel , , V o u s - l e z -
- v o u s m ' a c c c r d e r cette d a n s e ? " , un b a i s e - m a i n avant et après la danse — les belles 
manières ne sont pas toutes perdues . . . 

Quelques critiques auss i : les devantures , la qualité de certains produits , les 
f e m m e s de Cracovie moins élégantes que les Parisiennes. 

Mais personne ne s 'est e n n u y é . Tous voudraient bien revenir , mais cette fois 
pour v r a i m e n t visiter la P o l o g n e . 

GR O N O s tudentów | u c z n i ó w f r a n c u s -
k i c h z Paryża o igan izu je regu larn ie 
z b i o r o w e w y j a z d y w czasie f e r i i i w a -

kac j i . P a r u p r o f e s o r ó w przyłącza się d o g r o -
na, za łatwia f ormalnośc i z w i ą z a n e z podróżą 
i o p i e k u j e się m ł o d y m i , zastępując im w c z a -
s ie p o d r ó ż y rodz i ców . 

D o k ą d p o j e d z i e m y w tym r o k u na f e r i e 
w i e l k a n o c n e ? 

— J e d z i e m y w góry , ale d o k ą d ? 
— A l p y ? 
— Z n a m y ! ! 
— B y l i ś m y już w Chainonix! 
— S z w a j c a r i a ? 
— A u s t r i a ? 
— Z n a m y , znamy.. . 
W i ę k s z o ś ć grona stalowią narc iarze , a 

w i o s n a w t y m r o k u spólniona... 
W czasie tak ich rozważań p o w s t a ł nag le 

p r o j e k t w y j a z d u do Pollki i o d razu został 
przy ję ty . 

„Czułem się w Polsce jak u siebie, 
a lepiej niż w innych krajach" 

„Rozbite kolano nie zepsuło mi po-
bytu w Polsce. Chętnie tam wrócę" 

„Kraj nosi w 
tej wojny. Tr: 



GR O N O s tudentów i u c z n i ó w f r a n c u s -
k i c h z P a r y ż a organizu je r egu larn ie 
z b i o r o w e w y j a z d y w czasie f e r i i i w a -

kac j i . P a r u p r o f e s o r ó w przyłącza się d o g r o -
na, za ła twia f o rma lnośc i z w i ą z a n e z p o d r ó ż ą 
i o p i e k u j e s ię m ł o d y m i , zastępując im w c z a -
s i e p o d r ó ż y r o d z i c ó w . 

D o k ą d p o j e d z i e m y w t y m r o k u na f e r i e 
w i e l k a n o c n e ? 

— J e d z i e m y w góry , ale d o k ą d ? 
— A l p y ? 
— Z n a m y ! ! 
— B y l i ś m y j u ż w Chatnonix! 
— S z w a j c a r i a ? 
— A u s t r i a ? 
— Z n a m y , znamy. . . 
W i ę k s z o ś ć g rona stałowią narc iarze , a 

w i o s n a w tjTn r o k u spótniona... 
W czas ie t a k i c h rozważań p o w s t a ł n a g l e 

p r o j e k t w y j a z d u do Poliki i o d razu został 
przy j ę ty . 

— D o P o l s k i ? 
— C z e m u n ie ! 
— J a z d a ! 
R o z p o c z ę ł y się p r z y g o t o w a n i a , z a ł a t w i a n i e 

s p r a w z w i ą z a n y c h z p a s z p o r t a m i , w i z a m i , 
z b i e r a n i e i n f o r m a c j i w p r z e d s i ę b i o r s t w i e 
„ O r b i s u " w P a r y ż u . Z o r g a n i z o w a n i e w r e s z -
c ie 2 - t y g o d n i o w e g o p o b y t u k i l k u n a s t o o s o b o -
w e j g r u p y m ł o d z i e ż y w Z a k o p a n e m , z a r e z e r -
w o w a n i e hote l i , z a m ó w i e n i e b i l e t ó w k o l e j o -
w y c h , p r z e w o d n i k a p o Po lsce . Z a ł a t w i ł o to 
ca łe j grup ie , p a r y s k i e B i u r o P o d r ó ż y „ T r a n s -
tours " . 

Na z w i e d z e n i e W a r s z a w y i K r a k o w a p o -
święc i l i w y c i e c z k o w i c z e t y l k o trzy dni. P o -
s tanowi l i , że w y k o r z y s t a j ą p o b y t t y m r a z e m 
nie na t u r y s t y k ę , ale na sport . O c z y w i ś c i e , o 
ile p o g o d a dopisze . A na z w i e d z e n i e P o l s k i 
w y b i o r ą się n a s t ę p n y m razem. O c z y w i ś c i e , 
o i le p i e r w s z a w y c i e c z k a się uda. C z y s ię 
u d a ł a ? 

JAK BYŁO w POLSCE 
Po P O W R O C I E g r u p y p. L e o n M o r e a u , 

p r o f e s o r g i m n a s t y k i w L y c é e Vo l ta i r e , 
i n i c j a t o r w y c i e c z k i , zapros i ł d o s ieb ie 
w s z y s t k i c h j e j u c z e s t n i k ó w , a także i 
r epor te ra z „ T y g o d n i k a " . W t e d y u s ł y -
sze l i śmy o d p o w i e d ź na o b a p y t a n i a : 

— P o g o d a dop i sa ła i w y c i e c z k a się u d a ł a ! W 
P o l s c e b y ł o im d o b r z e i n i e czul i się zupe łn ie 
„ d é p a y s é s " — p o w i e d z i e l i m ł o d z i . A j e d e n z 
p r o f e s o r ó w , p. Jean M a y e r , przez c a ł y czas p o -
b y t u w P o l s c e m y ś l a ł , j a k b a r d z o s łuszne jest 

p o w i e d z e n i e , że „ P o l a c y są F r a n c u z a m i W s c h o -
d u " . W i e l e rzeczy jest t a m Innych , aniże l i w e 
F r a n c j i , a le o b c o ś c i F r a n c u z t a m nie o d c z u w a 
zupe łn ie . 

M a d e m o i s e l l e Chanta l , s t u d e n t k a s zko ły szituk 
s t o s o w a n y c h , w r ó c i ł a o c z a r o w a n a po lską s z t u -
k ą l u d o w ą , z którą m i a ł a o k a z j ę z a p o z n a ć się 
w M u z e u m w K r a k o w i e . W i d z i a ł a w n i e j p r a w -
d z i w y , a u t e n t y c z n y p r y m i t y w , k t ó r e g o tak p o -
s z u k u j e w s p ó ł c z e s n y artysta. Mi łą n i e s p o d z i a n -
ką b y ł dla p a n n y Chanta l t y p c z ł o w i e k a w P o l -
sce . D a w n i e j w y o b r a ż a ł a sob ie , s a m a n ie w i e 
d l a c z e g o , że P o l a c y są j a c y ś „ w o j s k o w i " , 
z a m k n i ę c i , n i eprzys tępn i . T y m c z a s e m o k a z a ł o 
s ię , że są mi l i , w e s e l i i da ją się ł a t w o po lub i ć . 
I n n e g o r o d z a j u n i espodz ianką b y ł o dla n ie j ż y -
c i e r e l i g i j n e w Po l s ce , s w o b o d a p r a k t y k r e l i g i j -
n y c h , p r z e p e ł n i o n e k o ś c i o ł y . T e g o n i e s p o d z i e -
w a ł a s ię zupe łn ie . 

P a n n a C l a u d i n e o p o w i e d z i a ł a n a m , j a k u p ł y -
n ą ł czas w Z a k o p a n e m : o g o d z i n i e 7 p o b u d k a , 
o 9.30 j a z d a a u t o k a r e m d o K u ź n i c , o 10 w y j a z d 
k o l e j k ą l i n o w ą na K a s p r o w y . C a ł y r a n e k — 
j a z d a na nar tach . O 13.30 p o w r ó t na o b i a d i od 
15 d o w i e c z o r a z n ó w narty . B y ł o n a p r a w d ę 
b a r d z o m i ł o ! P o g o d a s p r z y j a ł a , śn ieg w g ó r a c h 
p i ę k n y , n a r c i a r z e czul i s i ę szczęś l iwi . B a r d z o 
m i l a b y ł a także p r z e w o d n i c z k a , z którą ca ła 
g r u p a zży ła się szczerze i g d y n a d s z e d ł m o m e n t 
o d j a z d u , w s z y s t k i m p r z y k r o b y ł o r o z s t a w a ć się 
z s jrmpatyczną A n e t k ą . 

W i e c z o r a m i j e d n a k , p r z y z n a j e s i ę p a n n a 
C laud ine , t r o c h ę b r a k o w a ł o r o z r y w e k . R a z w y -
bra l i s ię na d a n c i n g , a le to p r z e c i e ż n ie w y -
s tarczy ! M ł o d z i e ż t a ń c z y ł a b y chętn ie c o w i e -
c z ó r ! D l a c z e g o n ie m a w i ę c e j o k a z j i do t a ń c a ? 

Przec i eż w i e l k i t ydz i eń — p i ą t e k i sobota 
p r z e d ś w i ą t e c z n a — nie p o w i n n y b y ć p r z e s z k o -
dą dla tych , k t ó r z y chcą s ię b a w i ć — d o d a ł a 
m a d e m o i s e l l e M a r i e C laude . 

P e w n e g o r o d z a j u r e w e l a c j ą b y ł a d la d z i e w -
cząt po l ska „ g a l a n t e r i a " . U nas — p o w i a d a j ą — 
c h ł o p i e c k i w n i e z d a l é k a ręką i to jest z a p r o -
szenie d o tańca . A l e w P o l s c e ! H o , h o , h o ! P o d -
c h o d z i m ł o d z i e n i e c , s k ł a d a u k ł o n , c a ł u j e w 
r ą c z k ę i d o p i e r o z a c z y n a s i ę tańczyć . T a k j e s t ! 
A j a k s k o ń c z y s ię tan iec , z n ó w p o c a ł u n e k w 
rączkę . Z p o c z ą t k u b y ł y p a n i e n k i t y m z d z i w i o -
ne i z a s k o c z o n e , ale s z y b k o p r z y w y k ł y d o t y c h 
o b y c z a j ó w . I n ie k r y t y k u j ą Ich w c a l e . N a t o -
miast z m n i e j s z y m u z n a n i e m w y r a ż a j ą s ię o p i -

psuło mi po-
; tani wrócę" 

„Kraj nosi wyraźne piętno przeży-
tej wojny. Trzeba lat, by je zatrzeć" 

„Najtrwalsze wspomnienie pozosta-
wiła mi piękna polska sztuka ludowa 

iaństwie , k t ó r e g o o b j a w y — niestety — w y -
stępują dość często. 

M a d e m o i s e l l e M a r i e - C l a u d e m i a ł a w y p a d e k 
na nartach . N i e g r o ź n y , a le j e d n a k m u s i a ł a l e -
żeć , o d p o c z y w a ć i l e c z y ć s t łuczone k o l a n o . P o 
p a r u dn iach j u ż s p a c e r o w a ł a , a le z nart t r z e b a 
b y ł o z r e z y g n o w a ć . Na p y t a n i e czy nudz i ł a się , 
o d p o w i a d a że nie , ani przez m o m e n t . U c z y ł a 
s ię g rać w br idge ' a , k t ó r y jest t a k r o z p o w -
s z e c h n i o n y w P o l s c e , r o z m a w i a ł a z n o w o p o -
z n a n y m i o s o b a m i ( w P o l s c e m ó w i p o f r a n c u s -
k u b a r d z o w i e l u ludzi , s tarszych i m ł o d s z y c h ! ) 

C l a u d i n e i A l a i n , k t ó r z y s e r d e c z n i e p o -
c ieszal i k o l e ż a n k ę w c h o r o b i e , w r a ż l i w i są na 
p i ę k n o k r a j o b r a z u . P o d o b a ł y s ię im T a t r y , 
o c z a r o w a ł o i ch M o r s k i e O k o . A l e o p o w i a d a j ą c 
0 p o l s k i c h g ó r a c h n ie z a p o m i n a j ą r ó w n i e ż K r a -
k o w a i N o w e j H u t y , o k t ó r e j w i e d z ą , że p o -
w s t a ł a d o p i e r o p o w o j n i e — z b u d o w a n e o d p o -
c z ą t k u m a ł e m i a s t o w r a z z o l b r z y m i m i z a k ł a -
d a m i p r z e m y s ł o w y m i . P o p o w r o c i e z P o l s k i 
pan A l a i n p r o j e k t o w a ł j e szcze j edną E>odróź 
d o Po lsk i . M j ^ l a ł , że uda m u się p o j e c h a ć w r a z 
z b r a t e m d o " W a r s z a w y na f e r i e B o ż e g o N a r o -
dzenia . Niestety , o k a z a ł o się , że brat n i e b ę -
dz ie m ó g ł w y j e c h a ć i p. A l a i n j u ż t e raz z ż a -
l e m o d k ł a d a p o d r ó ż do P o l s k i n a p ó ź n i e j . 

Ż y c z l i w e , p e ł n e s y m p a t i i d la P o l s k i u w a g i 
p r o f e s o r ó w i m ł o d z i e ż y n i e ogran i cza ją się d o 
p o c h w a ł tego , c o d o b r e i u j m u j ą c e . Z w r ó c i l i 
u w a g ę nasi turyśc i r ó w n i e ż i na i s tn i e ją ce j e s z -
cze s łabe s t r o n y ż y c i a w Po l s ce . N a j m ł o d s z y —-
J e a n - P i e r r e — m ó w i ł o z ł y m zaopatrzen iu w 
t o w a r y s k l e p ó w , n i e d b a ł y m u r z ą d z e n i u w y s t a w 
s k l e p o w y c h . P a n n i e M o n i q u e , k t ó r a w r ó c i ł a z 
K r a k o w a z a c h w y c o n a t r y p t y k i e m W i t a S t w o -
sza, n i e przes łon i ła ś r e d n i o w i e c z n a rzeźba g o r -
szych aniże l i w P a r y ż u s t r o j ó w k o b i e t p o l s k i c h . 

P o l s k a , a p r z e d e w s z y s t k i m W a r s z a w a noszą 
j e sz cze w y r a ź n e p i ę t n o w o j n y ; k r a j t en z b y t 
w i e l e u c i e r p i a ł w czas ie I I w o j n y ś w i a t o w e j 
1 o k u p a c j i , a ż e b y m o ż n a b y ł o ś lady i ch od r a -
zu usunąć . T a k i e b y ł y spostrzeżenia p r o f e s o r a 
M o r e a u . 

G d y ż e g n a l i ś m y s ię z mi łą grupą m ł o d z i e ż y 
i j e j p r o f e s o r a m i , p a n n a N o e l e Descours , p r o -
f e s o r g i m n a s t y k i w j e d n y m z p a r y s k i c h l i c e ó w , 
p o w i e d z i a ł a n a m : 

— C i e k a w e będz ie o d w i e d z e n i e P o l s k i za 10 
lat. 

— D l a c z e g o w ł a ś n i e za 10 lat? — z a p y t a l i ś m y . 
— B o za 10 lat nastąpią w P o l s c e w i e l k i e 

z m i a n y — o d p o w i e d z i a ł a n a m p. Noe le . P o l a c y 
są p r a c o w i c i , a t e r a z ty le n o w e g o t w o r z ą , b u -
d u j ą , u r z ą d z a j ą , że za 10 lat nastąpią o l b r z y m i e 

z m i a n y w e w s z y s t k i c h dz iedz inach . 
M ł o d a F r a n c u z k a m ó w i to z ży cz l iwośc ią i z 

glęt)0kim p r z e k o n a n i e m . C h c i a ł a b y , a b y w P o l -
s ce b y ł o c o raz l ep ie j i c o raz p i ękn ie j . P o l u b i ł a 
szczerze ten K r a j . 

I ta s y m p a t i a dla P o l s k i jest u c z u c i e m d o -
m i n u j ą c y m nad w s z y s t k i m i w r a ż e n i a m i ca ł e j 
g m p y p o w r a c a j ą c e j znad W i s ł y . 

„ W tym roku zaproponowałem dla 
odmiany: do Polski. Podróż udana" 

V i . ) 
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WC I Ą G U 16 lat p o w o -
j e n n e j działalności 
Ucze lni opuśc i ły ją już 

setki abso lwentów. Jedni z 
nicłi za jmują p o w a ż n e s t a n o -
wiska w K r a j u , inni — p o 
ukończeniu s tud iów w Polsce , 
j ak np. p r o f e s o r o w i e St. K u -
B I A K i L e o n D O L A T A są za -
trudnieni w średnim szko ln i -
c twie f rancusk im. W jednjTn 
np. z w i e l k i c h przeds ięb iors tw 
f rancusk i ch pracu j e u ta len -
t o w a n y abso lwent L i c e u m 
Po lsk iego i Po l i technik i W a r -
szawskie j . p. inż. H. Ł A W -
N I C Z A K . A b s o l w e n t k a L i -
ceum i A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F izycznego w W a r s z a w i e 
p. M. P R Z Y G O D Z K A jest za -
trudniona na s tanowisku p r o -
fesorki w y c h o w a n i a f i z y c z n e -

Po lewej: na lekcji chemii w klasie VIII odpowiada Katarzyna 
Ciołek, córka górnika z Belgii. Pragnie być dziennikarką. Po 
prawej: uczeń Szkoły BatignolskieJ (rysunek kredką A. Grottgera) 

Tournée wystawy polskiej malarki 

po miejscowościach południowej Francji 

## C o z a a d o ś ć 
o d n a l e ź ć P o l s k ą w... V a l e n c e ' 

(Od naszeao korespondenta) 

WY S T A W A malark i 
po lsk ie j z Sa i n t -
Et ienne p. Dany 
JAKRY o d b y w a j ą -
ca t ournée p o m i e j -
s c o w o ś c i a c h p o ł u d -

n i o w e j Franc j i , zyska ła ż y c z -
l i w e przy ję c i e publ iczności . 
Malarstwo , rysunki i g ra f ika 
p. Dany Jarry, p r z e d s t a w i a -
j ą ce K r a j w o d b u d o w i e , a r -
chitekturą o r a z rzeźbę po lską , 
zyskały uznanie dla Po lsk i i 
j e j w i e l o w i e k o w y c h t radyc j i 
kul turalnych . 

P i e r w s z y m e tapem tournée 
by ła V A L E N C E , gdzie w y s t a -
w a przyby ła na zaproszenie 
U N E S C O . W ś r ó d l i cznych P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w , którzy ją 

GDY KWITNĄ KASZTANY 

Anna Modzelewska ze Szwaj-
carii już dzisiaj myśli o stu-
diach na wydziale architektu-
ry. Obok niej Mirosław Posi-
łek spod Paryża. Jest prze-
wodniczącym samorządu ucz-
niów klasy VIII i pragnie zo-
stać w przyszłości inżynierem 

go w s w e j d a w n e j uczelni 
mac ierzyste j . 

W ostatnich latach w i e l u 
a b s o l w e n t ó w L i c e u m p o d j ę ł o 
z p o w o d z e n i e m studia na 
w y ż s z y c h ucze ln iach w P o l s -
ce: r odzeństwo Stefan i W e -
ron ika W S Z O Ł E K , dzieci r o -
botn ika ro lnego z d e p a r t a -
mentu Eure et Loire , w y r ó ż -
niają się na w y d z i a l e m a t e -
m a t y k i Uniwersyte tu P o z n a ń -
sk iego ; abso lwent E d w a r d 
O B Ł Ą K z dep. M e u r t h e - e t -
Mose l le s tudiuje astronomię , 
a abso lwent Jan S Z K U D L A -
R E K z departamentu A u b e — 
f i z y k ę na Uniwersy tec i e J a -
g ie l l ońskim w K r a k o w i e . 
P r z y k ł a d n y m studentem na 
w y d z i a l e łącznośc i P o l i t e c h -
niki W r o c ł a w s k i e j jest a b -
so lwent H e n r y k P A W Ł O W -
S K I z dep. Nord . A b s o l w e n t 
Stanis ław Ł U K A S Z E W S K I 
z P a s - d e - C a l a i s s tudiu je 
na w y d z i a l e m e d y c z n y m w 
Warszawie , abso lwent Józef 
N O S A R Z E W S K I z Paryża 
jest s tudentem A k a d e m i i W y -
c h o w a n i a F izycznego w W a r -
szawie oraz w i e l u innych , jak 
np. abso lwent Leszek i Z b i g -
n i e w W O Ł K O W S C Y z A m e -
ryki P ó ł n o c n e j , z k t ó r y c h 
p i e rwszy jest s tudentem na 
w y d z i a l e f i l o log i i angie lsk ie j 
w Warszawie , a drugi na w y -
dziale chemi i Po l i technik i 
Warszawsk ie j . 

Inna z n o w u grupa a b s o l -
w e n t ó w zgłasza się na w y ż s z e 
uczelnie w e Franc j i . Wydz ia ł 
p r a w a na Sorbon ie w Paryżu 
u k o ń c z y ł w ostatnich latach 
abso lwent W i k t o r Z G U D . P. 
L u c j a n Ż M U D Z K I k o ń c z y w 
b i e ż ą c y m roku studia w P a -
r y s k i m Instytucie C h e m i c z -
nym. F izykę na Sorbon ie s t u -
d iu je abso lwent Jan Z A P A R T 
z dep. Cher, f i l o l og i ę r o m a ń -
ską na Uniwersy tec i e w N a n -
cy — abso lwentka Daniela 

L O R E N C z dep. M e u r t h e - e t -
Mosel le , po lon is tykę na U n i -
wersy tec i e w Li l le s tud iu je 
abso lwent Tadeusz DEJ z dep. 
Pas -de -Ca la i s . 

N iektórzy afcisolwenci n ie 
pod ję l i s t u d i ó w w y ż s z y c h ; po 
okres ie spec ja l i s tycznego p r z e -
szkolenia są on i bądź t o w y -
c h o w a w c a m i w internatach 
f rancusk i ch , j a k tip. pp. F e l i -
c ja W I A T R , H e n r y k U R B A -
N I A K , Tadeusz J A N K O W S K I 
oraz P io tr K R Ó L , b ą d ź 
pracują w e f r a n c u s k i e j s łuż -
bie zdrowia w charakterze 
higienistek i p ie lęgniarek , jak 
np. abso lwentk i S z y m o n a 
S Z M A C I N S K A i Pe lag ia 
D R Z Y M A Ł A . 

Wszys tk im a b s o l w e n t o m L i -
c e u m Po lsk iego w P a r y ż u p a -
t ronu je 80-letni b y ł y uczeń 
tej Uczelni , p o p u l a r n y w k o -
łach parysk i ch pro f . E d w a r d 
P O M I A N - P O Ż E R S K I , p r a -
c o w n i k n a u k o w y Instytutu 
Pasteura w Paryżu . 

O 

Uczennica X klasy Jadwiga Muskała na 
Jest jednym z sześciorga dzieci górnika 

lekcji biologii. 
Pas-de-Calais 

w y b o r z e k ierunku stu-
d i ó w z a d e c y d o w a l i 
o c z y w i ś c i e r ó w n i e ż i 

obecni u c z n i o w i e k lasy X I 
L iceum. I z n o w u część z n i ch 
p o d e j m i e naukę na ucze ln iach 
w y ż s z y c h w e Franc j i , w i ę k -
sza natomiast grupa w y b r a -
ła studia w y ż s z e w K r a j u , 
gdzie sz czegó lnym za intereso -
w a n i e m cieszą się różne w y -
działy spec ja l i s tyczne P o l i -
techniki Warszawsk ie j . N i e -
l iczna ty lko część ab i tur ien -
t ó w p o d e j m i e bezpośrednio p o 
maturze pracę w z a w o d z i e na 
terenie Franc j i . 

Dalsza kar iera u c z n i ó w k l a -
sy X I jest p r z e d m i o t e m o ż y -
w i o n y c h k o m e n t a r z y w ś r ó d 
ich k o l e g ó w z klas m ł o d s z y c h , 
t y m w i ę c e j , że i oni j u ż w 
chwi l i o b e c n e j starają się o 
pog łęb ien ie s w y c h za intereso -
w a ń , k tóre zadecydują o w y -
borze k i e runku s t u d i ó w w 
c iągu na jb l i ż szych lat. P o p u -
larne np. takie po lskie c z a -
sop isma n a u k o w e , j a k : „ P R O -
B L E M Y " , „ W I E D Z A I Ż Y -
C I E " oraz „ M Ł O D Y T E C H -
N I K " cieszą się niemnie jszą 
poczytnośc ią , niż ich o d p o -
wiedn ik i w e f r a n c u s k i m w y -
daniu pt. „ S C I E N C E E T V I E " , 
„ N A T U R A L I A " , „ H I S T O R I A 
i G E O G R A F I A " . Największą 
zaś a t rakc ję n a u k o w e g o k ó ł -
ka f i zycznego s tanowią częste 
g r u p o w e w y j ś c i a na seanse 
n a u k o w e o r g a n i z o w a n e w p a -
rysk im P A L A I S DE L A D E -
C O U V E R T E . 

Bezsprzecznymi 
c iami dysponują 

m o ż l i w o ś -
w. Paryżu 

u c z n i o w i e in teresu jący się 
architekturą i sz tuką ; j edni z 
n i ch w i e l e czasu poświęca ją 
zwiedzaniu z a b y t k ó w , drudzy 
wo lą racze j w y s t a w y o b r a -
z ó w i przedstawienia t4atral-
ne. K o n c e r t y cieszą się p o -
wszechną w ś r ó d w y c h o w a n -
k ó w L i c e u m popularnośc ią . 
Niezależnie od , p r o g r a m o w y c h 
k o n c e r t ó w o r g a n i z o w a n y c h 
na terenie s zko ły i w sali 
P leye l , w y c h o w a n k o w i e L i -
c e u m skorzystal i ze s p e c j a l -
nych zaproszeń na p r o g r a m y 
artystyczne o r g a n i z o w a n e w 
pa łacu U N E S C O i w A m b a -
sadzie Po l sk ie j w Paryżu . M i -
łą n iespodz iankę s tanowi ło dla 
nich r ó w n i e ż zaproszenie na 
poranek artystyczny pod t y -
tu łem F E T E P O L O N A I S E , 
z o r g a n i z o w a n y przez z a p r z y -
jaźn ione ze szkołą polską 
f rancusk ie L i c e u m O g ó l n o -
kształcące w m i e j s c o w o ś c i 
Vi l le jui f . 

A t r a k c j ę dla Paryża i o k o -
l ic s t a n o w i m ł o d z i e ż o w y zes -
pó ł pieśni i tańca L i c e u m 
Po l sk iego ; sukcesy odnies ione 
w czasie d o r o c z n y c h fest iwal i 
na S o r b o n i e p o w o d u j ą , że 
o t r z y m u j e o n w i e l e p o w a ż -
nych zaproszeń, k t ó re p r z y -
czynia ją się z ko le i d o z a p o -
znawania ś rodowiska f r a n c u -
sk iego z b o g a c t w e m f o lk l o ru 
po lskiego . W y s t ę p y o r g a n i z o -
w a n e na zaproszenie m e -
ros tw Vanves , Vi l le ju i f i 
X V I I dz ie ln icy P a r y ż a zos ta -
ły szczegó ln ie przychy ln ie 
o c e n i o n e przez paryską prasę. 
Czyżby i skoczny polski o b e -
rek b y ł jedną z przyczyn , że 
drużyna s ia tkówki L i c e u m 
Po l sk iego zdoby ła m i s t r z o -
s two Paryża w tegorocznych 
r o z g r y w k a c h m i ę d z y s z k o l -
n y c h ? 

T y m c z a s e m do d y r e k c j i L i -
ceum, k tó re j adres brzmi : 
L Y C E E P O L O N A I S DE P A -
RIS , 15, rue L a m a n d ó P A R I S 
17-e, zaczynają n a p ł y w a ć z a -
pisy dzieci na n o w y rok 
szkolny z równoczesną prośbą 
o z a r e z e r w o w a n i e mie j s ca w 
internacie szko lnym. R o k r o c z -
nie p r z y b y w a do Szko ły m ł o d -
sze poko len ie e m i g r a c j i p o l -
sk ie j z Franc j i , Belgi i , S z w a j -
cari i i innych k r a j ó w z a -
chodnich ; rokroczn ie opuszcza 
Uczelnię starsze poko len ie 
młodz ieży , u fn ie j sze j w swą 
przyszłość i ś w i a d o m e j , że L i -
ceum Po lsk ie m i e s z c z ą c e s ię 
w tak w i e l k i m oś rodku k u l -
tura lnym, j a k i m jest P a r y ż — 
stanowi dla nie j j e d n o z z a -
sadniczych źróde ł awansu 
społecznego . 

M. Z. 

odwiedz i l i , b y l w i c e k o n s u l 
polski z L y o n u p. W ł a d y s ł a w 
M a l i k , zastępca pre fekta p . 
Jułl ien, p r o f e s o r o w i e L i c e u m 
Emi le Loubet , p r z e d s t a w i c i e -
le U N E S C O , a także sen io r 
l o tn i c twa f rancusk iego , k t ó r y 
ć w i c z y ł w Po l s ce p i e r w s z e 
k a d r y po lsk ich l o t n i k ó w p o I 
w o j n i e świa towe j . W p i s a ł on 
do księgi p a m i ą t k o w e j : „ C o 
za radość odnaleźć Po lskę , c a -
łą Po l skę w V a l e n c e " . 

Na zakończen ie w y s t a w y 
o d b y ł a się k o n f e r e n c j a na t e -
m a t sztuki po l sk ie j I w i ę z ó w 
kul tura lnych ł ą c z ą c y c h F r a n -
c ję z Po l ską . P r z e w o d n i c z y ł 
j e j p r o f e s o r Nico las — l i n g -
wista , prezes m i e j s c o w e g o 
Komi te tu M i ę d z y n a r o d o w e j 
Organizac j i W s p ó ł p r a c y K u l -
turalnej , N a u k o w e j i T u r y -
styczne j U N E S C O . 

O dzia ła lnośc i tego K o m i -
tetu, która t o rowa ła w y -
s tawie d r o g ę poprzez m i a -
sta i miasteczka d e p a r t a m e n -
tu D r ó m e , w a r t o w s p o m n i e ć 
k i lka s łów. Dzięki tak im d z i a -
łaczom, j a k m. in. p. Lataste , 
k t ó r y p r o w a d z i „ G o s p o d y 
M ł o d z i e ż o w e " (Auberges de la 
Jeunesse) w Valence , z a t r z y -
mują się prze lotnie młodz i t u -
ryśc i z ca ł ego świata. P L a t a -
ste zaprasza tu r ównież m ł o -
dzież polską. 

Nas tępnym stapem w y s t a -
w y po lsk ie j by ła T A I N -
- L ' H E R M I T A G E . Na o t w a r c i e 
w y s t a w y przyby l i : burmis t rz 
dr Durand , radca p r a w n y 
a d w . Tave l , pp. Łataste, inż . 
Touron , pro f . R o c h e — d e l e -
gac i i dz iałacze U N E S C O . 

P. Touron , nacze lny i n ż y -
nier D r ó g i Szos jest P o l a -
k i e m p o matce . Ten u r o c z y 
c z ł owiek zwierza n a m się z e 
s w o i c h p l a n ó w : chc ia ł on p o -
znać o j czyznę s w o j e j matki , a. 
późn ie j w y j e c h a ć d o Tunisu . 
O j czyznę m a t k i zobaczy ł c z ę -
ś c i o w o na wys tawie , a teraz 
chce poznać ją osobiście . 

Następmym m i e j s c e m w y -
s tawy b y ł o urocze m i a s t e c z k o 
C H A B E U I L , - t a m gdzie w k i l -
ka dni późn ie j o d b y ł o się-
„ C o r s o f l e u r i " i radosny p o -
chód u k w i e c o n y c h w o z ó w , 
t r a d y c y j n e święto l u d o w e , 
podczas którego r ó w n i e ż ś w i ę -
cił tr iumf i tańczył nasz p o l -
ski Z e s p ó ł Pieśni i T a ń c a z 
St. Etienne. 

Do p a m i ą t k o w e j ks ięgi 
w y s t a w y w p i s a ł s ię p. P a s -
auier , d a w n y kombatant 9 
Pu łku S t rze l ców P o l s k i c h , 
a j e g o s ł o w a nie w y m a g a j ą 
k o m e n t a r z y : 

„ P i ę k n o o b r a z ó w D a n y J a r -
r y r ó w n e jest serdecznośc i 
narodu po l sk iego I u r o k o w i 
j e g o dz i ewcząt . " 

M I R M A N D E — odwiedzane-
przez ma larzy z całe j F r a n c j i 
dla jego- m a l o w n i c z o ś c i , bylo-
czw-artym z rzędu m i e j s c e m 
w y s t a w y . Mias teczko to l e ż ą -
ce u w r ó t po łudnia , a lbo , j a k 
d o w c i p n i e w y r a z i ł się m i e j s -
c o w y burmistrz p. Caił let 
w mie j s cu , z k tó rego do p o -
łudnia b r a k u j e jeszcze 15 m i -
nut. M i ł y m i gośćmi na o t w a r -
c iu w y s t a w y byl i s tudenci 
m u p y ń s c y z K o n g a , którzy 
gratulowal i przeds tawic i e l om 
de legac j i Po lski i in i c ja to rom 
w y s t a w y s u k c e s ó w w p r a c y 
nad zbl iżeniem n a r o d ó w na 
po lu ku l tura lnym i o ś w i a t o -
w y m . 

Dokończenie na str. 21 



N O r Y E Ł Ł E S E C L A I R 
.A. A Nowa Sól, dans la 

voïvodie de Zielona Góra, 
nouveau jaillissement de 
pétrole, résultat des re-
cherches fructueuses des 
géologues. 

li'estuaire de l'Oder 
est riche en anguilles. En 
deux jours les pêcheurs en 
ont ramené plus d'une 
tonne. 

.A. Deux centrales hyd-
ro-électriaues sont en con-
struction dans la région 
de Kielce. Les grandes 
entreprises aménagent déjà 
pour leur personnel des 
centres de repos sur les 

En vol-a-voile 
les Polonais 
ravissent la I p lace 
aux Français 

Les derniers succès de ses 
champions du vo l -à -vo i l e , dis-
posant de planeurs polonais, 
considérés c o m m e uns des 
meil leurs du monde , ont p e r -
mis à la Po logne de r epren -
dre la première place dans le 
m o n d e dans ce sport exaltant, 
avec 76 insignes d 'or avec 
diamants pour 73 à la France. 
Et la compétit ion continue. 

Le photographe devait 
s'occuper des splendides 
tulipes dont 230 variétés 
sont cultivées sur 22 hec-
tares par la Centrale 
d'Ensemencement et de 
Jardinage. Mais son objec-
tif a été invinciblement 
attiré par la jeune et belle 
actrice, Alicja Sqdzinska... 

rives des futurs lacs arti-
stence. 

Le théâtre Jaracz de 
Łódź, capitale du textile, 
fête ses 50 années d'exi-
stence. 

^ Les dockers polonais 
ont refusé de charger le 
charbon destiné à l'Espa-
gne. 

.A. La Pologne a vendu 
pour 1.250.000 NF de lu-
nettes solaires â. l'URSS. 

^ Les nouvelles varié-
tés de fraises, cultivées 
par l'Institut d'horticulture 
de Brzeźna permettent de 
récolter 24 tonnes par hec-
tares. 

.4k. Fin mai, les ports po-
lonais ont eu à transbor-
der simultanément 50 mille 
balles de coton en prove-
nance des USA et du Pro-
che-Orient. 

U N F L E 
COULE EN 

Il est commun de dire qu' i l 
n'est pas de puissance indu-
strielle sans, acier, charbon 
et pétrole. Mais il est aussi 
vrai qu' i l n'en _est pas sans 
ciment. Et la Pologne, cons -
ciente de ce fait , consacre un • 
e f fort important au déve lop -
pement de l ' industrie du c i -
ment. Il est déjà établi qu'el le 

UD m u s é e 
sous t e r r e 

A Tarnowskie Góry, en 
Haute-Silésie, le nouveau 
Musée de la Mine vient 
d'ouvrir ses portes. On y en-
tre par une très belle et an-
cienne demeure du Vieux-
Marché <ïui a vu dans ses 
murs les rois Jean I H Sobies-
ki (le vainqueur de Vienne) 
et Auguste II le Fort ainsi 
que les célèbres écrivains 
Goethe et Niemcewicz. 

Puis on descend... sous ter-
re, pour pénétrer dans les 
galeries (150 km au total!) des 
mines d'argent et de quartz 
qui étaient ici exploitées au 
XVI-ème siècle. Une prome-
nade en... barque sur des ca-
naux souterrains longs de 
plusieurs kilomètres est une 
attraction supplémentaire 
pour les visiteurs polonais et 
étrangers de ce musée uni-
que au monde. 

Tous les dimanches, dans 
les villes des bassins houil-
lers, parmi les promeneurs, 
ont voit des mineurs en 
costumes d'apparat tradi-
tionnels, tels ce grand-père 
qui, ayant passé l'âge de 
s'intéresser à sa jolie voi-
sine, reporte son attention 
sur un gentil toutou 

•1È»/iSâSàEsL 

U V E DE 
POLOGNE 
est devenue un des plus gros 
producteurs et exportateurs 
d 'Europe de cimenteries c o m -
plètes. Mais aussi, avec une 
product ion annuelle de près 
de 7 mil l ions et demi de t o n -
nes, d'ailleurs en constante 
augmentation, la Pologne o c -
cupe une place de choix dans 
le concert mondial . Seules des 
puissances industrielles telles 
que les U S A , l 'URSS, l 'A l le -
magne, le Japon, l 'Italie, la 
France et la Grande Bretag-
ne la précèdent. 

19 grandes cimenteries, c o n -
centrées surtout dans la r é -
gion de Lublin, avec 75 fours , 
dont 68 rotatifs et 23 de plus 
de 100 m de longueur sont en 
activité. D'autres sont en c o n -
struction. Plusieures, telles Re 
j owiec , Wierzbica , Chełm at -
teignent le mil l ion de tonnes 
par an. La cimenterie Chełm, 
en plein essor, construite et 
mise en marche dans le temps 
record de 43 mois , hautement 
mécanisée et automatisée, 
p lafonnera, après complète f i -
nition, à environ 1.500.000 
tonnes, ce qui en fera une 
des plus grandes entreprises 
du genre en Europe et dans 
le monde. Si les proverbes 
sont vra iment la sagesse des 
peuples, alors ave-" ,,quand le 

C I M E N T 
bâtiment va, tout va " , la P o -
logne est un pays ou tout va 
bien. 

Sur notre photo: les carriè-
res de la cimenterie „Przy-
jaźń" (l'Amitié) à Wierzbica 
qui fournira cette année 
820.000 tonnes et l'année pro-
chaine un million de tonnes 
de ciment de haute qualité 

Un spectacle encore trop fréquent 
Il s 'agit des incendies qui détruisent chaque année environ 

20 mil le bâtiments dans les campagnes polonaises. Mais d 'an-
née en année des e f forts constants sont accomplis pour ren -
forcer les mesures de sécurité et surtout él iminer les causes 
de sinistres, dont la principale est l 'utilisation autrefois géné -
rale de bois pour la construction et de chaume (ce qui est 
maintenant formel lement interdit) pour la couverture du toit. 

A u Pavillon Polonais du Bourget 

A q u e l q u e s p a s d e l ' a é r o d r o m e d u 
B o u r g e t , s ' e s t t e n u e d u 17 a u 2 7 m â i u n e 
f o r t i n t é r e s s a n t e e x p o s i t i o n i n t e r n a t i o -
n a l e . E l l e g r o u p a i t l e s p l u s m o d e r n e s 
m a c h i n e s p o u r l e b â t i m e n t e t l a c o n s t r u c -
t i o n d e s r o u t e s . L a P o l o g n e y a p r é s e n t é 
u n e n s e m b l e t r è s c o m p l e x e q u i a a t t i r é 

l e s s p é c i a l i s t e s . E n p l u s d e n o t r e r e p o r -
t a g e e n p a g e 11, n o u s v o u s p r é s e n t o n s 
e n c o r e u n e b r o y e u s e p e r f e c t i o n n é e p o u r 
l e s p o n t s e t c h a u s s é e s (à g a u c h e ) e t u n e 
g r u e - m i n i a t u r e , t r è s u t i l e p o u r l e s p e t i t s 
e n t r e p r e n e u r s (à d r o i t e ) q u i o n t é t é 
l ' o b j e t d e la c u r i o s i t é d e s s p é c i a l i s t e s . 
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Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć tir ̂ lu z nich z ubogich rodzin pochodzi, o nade 
wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
optiszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką gospodarzy Balczarów, rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterą. Łączy ich pierwsza, gorąca miłość. 
Młodzieniec odważa sią prosić swych rodziców pozwolenie na ożenek. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną przyjeżdżają wiąc do syna, do Krakowa. Zasięgnąwszy u ludzi opinii o Jaśku, 
Twardowski dowiaduje sią, że chłopak jest zdolny i pracowity, jeno wesołość i wagantów lubi. 
Rodzic przyjął syna wymówkami tym większymi, gdy usłyszał, że jego dziewczyna „jest... na 
czasie". Zanim ojciec powziął decyzję, udał się w imię dawnej przyjaźni do dostojnego wielko-
rządcy królewskiego i żupnika, by zasięgnąć specjalnych porad. 

— Tak! . . . J u ś c i ż n a j l e p i e j b y ł o b y w y s ł a ć , 
a l e ja m e g o c h ł o p c a z n a m . . . Z n i m t r u d n a 
b ę d z i e s p r a w a . O n a l b o d o b r ą w o l ą n i e w y j e -
dz ie , a l b o w r ó c i i s w o j e z r o b i ; t y m b a r d z i e j 
że. . . s a m m n i e m a . . . j a k o b y . . . h o n o r g o d o t e g o 
o b o w i ą z y w a ł , a b y o w ą d z i e w k ę poś lub i ł ! . . . 

K a s z t e l a n u w a ż n i e s p o j r z a ł na s z l a c h c i c a . 
— A k t ó ż j e s t ta d z i e w i c a , w y b r a n a p r z e z 

s y n a w a s z m o ś ć p a n a ? 
— T o B a l c z a r ó w n a , m i e s z c z a n i n a k r a k o w -

s k i e g o c ó r k a . 

•— A h a ! . . . B a l c z a r ó w n a ! . . . Z n a m , o w s z e m , 
ł a d n a d z i e w c z y n a , a l e m ł o d z i u c h n a , d z i e c k o 
p r a w i e ! . . . B a l c z a r o w i e d o b r y r ó d , c h o c i a ż 
m i e s z c z a ń s k i , k l i e n c i nas i p r z y j a c i e l e i s p ó l -
n i c y o d n a j d a w n i e j s z y c h c z a s ó w . . . D z i a d t e j 
p a n i e n k i d u ż o n a m w p i e r w s z y c h n a s z y c h 
k r o k a c h , tu w K r a k o w i e , d o p o m ó g ł . . . W i ę c 
c h c e c i e , a b y m na B a l c z a r ó w w p ł y n ą ł , ż e b y 
w a m d z i e w k i o d m ó w i l i ? . . . Co? . . . M o g ę t o 
u c z y n i ć , c h o c i a w i e c i e , j a k o t y c h r z e c z a c h 
t r z y m a m , iż g r o d o w e i w s i o w e n a j l e p s z e r o d y 
p o w i n n y s ię ł ą c z y ć i m i e s z a ć z e s o b ą , g d y ż 
z t a k i e j d o p i e r o m i e s z a n i n y w y r o ś n i e n o w y 
u k ł a d i d i s c i p l i n a r e i p u b l i c a e , k t ó r y k r a j 
nasz w z m o ż e w siłę, p o r z ą d e k i b o g a c t w o . 
S a m a sz lachta r a d y n i e da. P i e n i ą d z z e s k a r -
b u P a ń s t w a c i ą g n ą , b o i n n y m p r z e m y s ł e m g o 
z d o b y ć n ie u m i e j ą . M i e s z k a j ą c na w s i a c h , 
w g o s p o d a r c z e j o d r ę b n o ś c i , d a l e k o o d d r ó g 
ś w i a t a — ani n a u k u p r a w i a ć n a l e ż y c i e , ani 
o b y c z a j ó w w l e p s z y u k ł a d w i ą z a ć , ani z a g r a -
n i c z n y c h c iv i tas c o n f i c i e n t i s s i m a l i t e r a r u m 
n ie są w stanie . M i e s z c z a ń s k i d o w c i p i m i e s z -
c z a ń s k i e z a s o b y i m b y s ię p r z y d a ł y . Z B a l -
c z a r a m i j e d n a k p o g a d a ć m o g ę . Z a ż y ł o ś ć z n i -
m i d a l e j p o d t r z y m u j e m y i i m c i p a n a S e b a s -
t iana d la j e g o p r a w o ś c i , p r a c o w i t o ś c i i k u n s z -
tu r z e m i e ś l n i c z e g o w y s o c e c e n i m y . . . C o w i ę c 
m a m m u p o w i e d z i e ć ? . . . 

P a n T o m a s z s i edz ia ł c h w i l k ę z m i e s z a n y 
i m i l c z ą c y , p o c z5 'm u n i ó s ł s r e b r n y p u c h a r 
i u p i ł p a r ę k r o p e l m i o d u . 

— B a l c z a r o w i e j e s z c z e n i c o z a m i a r a c h 
m e g o s y n a , a t y m b a r d z i e j m o i c h n i e w i e -
dzą! . . . — z a c z ą ł w r e s z c i e . 

— P r z e c z c h c e s z i m o d m ó w i ć ? ! P r z e m i l c z 
t e d y , a s y n a c h o ć p r z e m o c ą u w i ę ź ! M ł o d z i 
z p i e r w s z a rozża lą się, a p o t e m — z a p o m n ą ! . . . 

— H a ! C h y b a tak z r o b i ę ! — w e s t c h n ą ł 
T w a r d o w s k i . P o s i e d z i a ł c h w i l k ę , p o g a d a ł 
o p o g o d z i e , o z b l i ż a j ą c y m się p o g r z e b i e k r ó l a , 
a p r z y j e ź d z i e o c z e k i w a n y c h m o n a r c h ó w . 
W r e s z c i e w s t a ł i j ą ł s ię ż e g n a ć . 

B y s t r y c h o c z u k a s z t e l a n a n ie u s z ł o , iż 
s z l a c h c i c c o ś p r z e d n i m tai , ż e m a j a k i ś u k r y -
t y żal . N i e z a t r z y m y w a ł g o j e d n a k , n i e p y t a ł , 
s a m t r o c h ę d o t k n i ę t y , f r o s i ł g o j e n o raz 
j e s z c z e , a b y zos ta ł n a o b i a d i z a c z e k a ł na s y -
na , k t ó r y l ada c h w i l a m i a ł z K r a k o w a p o -

w r ó c i ć . K i e d y j e d n a k T w a r d o w s k i s t a n o w -
c z o s ię w y m ó w i ł , w i ę c e j g o n i e z a t r z y m y w a ł 
i p o ż e g n a ł , s e r d e c z n i e u ś c i s n ą w s z y p o o j -
c o w s k u za g ł o w ę . 

— K i e d y to z n o w u się z t o b ą , p a n i e T o -
m a s z u , z o b a c z y m y ? A m o ż e j u ż się n i e s p o t -
k a m y p o t e j s t ron ie S t y k s u ? W i ę c b y w a j 
z d r ó w , a p a m i ę t a j , ż e z a w s z e c i j e s t e ś m y 
r a d z i i w p a m i ę c i , i w s e r c u w i e c z n i e c i ę m a -
m y . — J e ż e l i t a m z s y n e m ta m i ł o s n a p r z y -
g o d a d o b r z e się s k o ń c z y — to g o tu n a m 
p r z y ś l i j ! K s i ą ż e k m a m y w b r ó d , u c z y ć się 
u nas m o ż e i d o A k a d e m i i w raz ie p o t r z e b y 
w s t ę p w k a ż d y m czas i e m u w y r o b i m y . . . 

W r ó c i ł p a n T w a r d o w s k i d o K r a k o w a d o ś ć 
p ó ź n o ; p a n i T w a r d o w s k i e j w u m ó w i o n y m 
m i e j s c u p r z e d k o ś c i o ł e m ś w i ę t e g o W o j c i e c h a 
n ie z n a l a z ł ; n i e b y ł o j e j r ó w n i e ż w .kośc ie le . 
Z r o z u m i a ł w i ę c , ż e z a ł a t w i ł a s w ó j w y w i a d 
o r a z s p r a w u n k i w c z e ś n i e j i w r ó c i ł a n a k w a -
t e r ę p i e c h o t ą . W o b a w i e , ż e b r a m y zamkną, " 
ż o n y d ł u ż e j n ie s z u k a ł i k a z a ł n a w r a c a ć na 
G r o d z k ą , k i e d y n a g l e w ś r ó d z r z e d n i a ł e j na 
p l a c u p u b l i c u m d o s t r z e g ł s w ą j e j m o ś ć , w y -
c h o d z ą c ą z n a r o ż n e g o d o m u u l i c y W i ś l n e j . 
A ż c h r z ą k n ą ł z n i e c i e r p l i w o ś c i . W o g ó l e b y ł 
m a r k o t n y i n i e z a d o w o l o n y z e s w o j e j w i z y t y , 
w i d o k zaś ż o n y , w y c h o d z ą c e j o d z b u n t o w a -

•nego s y n a , b o l e ś n i e g o d o t k n ą ł . K a z a ł W o j t -
k o w i j e c h a ć n a p r z e c i w pan i , p o m ó g ł j e j w d r a -
p a ć s ię n a b r y k ę , a l e s ł o w e m n ie o d e z w a ł się 
całą d r o g ę . M i l c z a ł a r ó w n i e ż p a n i T w a r d o w -
ska, z a p e w n e z u w a g i n a W o j t k a , r z u c a j ą c 
ino na m ę ż a o d c z a s u d o c z a s u s m u t n e i n i e -
s p o k o j n e s p o j r z e n i e . 

D o p i e r o k i e d y z n a l e ź l i s ię w i zb ie z a j e z d -
n e j , o z w a ł a s ię p i e r w s z a p a n i T w a r d o w s k a : 

— N o i co? . . . 
— B y ł a ś u t e g o l adaco? . . . — z a p y t a ł m i a s t 

o d p o w i e d z i p a n T o m a s z . 
— A b y ł a m . 
T w a r d o w s k i s z a r p n ą ł g n i e w n i e w ą s a 

i p r z e s z e d ł się p o k o m n a c i e , p o d c z a s g d y 
pan i T w a r d o w s k a w y g o d n i e u s a d o w i ł a się n a 
p o r ę c z n y m s t o l c u . 

— P o co? . . . P r z e d s i ę n ie m ó w i l i ś m y , ż e b y 

n i c m u n i e f o l g o w a ć , n a w e t o z n a k i n ie p o -
d a ć ? ! 

— T o t e ż p o s z ł a m d z i e w c z y n ę j e n o o b e j -
rzeć ! . . . 

— N o i co? . . . Widz ia łaś? . . . 
— W i d z i a ł a m . 

? 
— Ś l i c z n a ! 
— R o z m a w i a ł a ś z n ią ? 
— Nie . Z da la j e n o w i d z i a ł a m , d z i e w k a 

jak m a l o w a n i e ! 
— A o n co? . . . 
— M i l c z y j a k ty. . . Z u p e ł n i e j o t a w j o t ę d o 

c i e b i e p o d o b i e n . 
— Ja t a k i c h s c a n d a l u m n i g d y n ie r o b i ł e m . 
— I leś t a m w ł o s k i c h i g a l i c k i c h d z i e w c z ą t 

w p o d r ó ż a c h n a k r z y w d z i ł . B ó g c i t o po l i c zy ! . . . 
D l a m n i e d o s y ć t e j j e d n e j K r z y s i , a k t ó r e j 
w i e m . . . 

— T o g r z e c h y m ł o d o ś c i . K r z y w d y w t y m 
n i c z y j e j n ie b y ł o . . . T u c o i n n e g o . 

— J u ś c i ż , c o i n n e g o . R o d z i n a z a m o ż n a 
• i zacna. . . 

— A d y ć w i e m ! G o r z e j : n i e f a m a t u s są, 
a l e nob i l i s , j a k m i p o w i a d a l i w R a t u s z u . M a j ą 
s w ó j s t a r o d a w n y h e r b m i e s z c z a ń s k i . C i ężką 
b ę d z i e m m i e l i p r z e p r a w ę . P i e n i ę d z m i tu n i c 
n ie w s k ó r a ! 

— J a k i e t a m p i e n i ą d z e ! B o g a t s i o d nas . 
T a k i m a j ą s k l e p w S u k i e n n i c a c h , tak ie f a r -
f u r y , k a c h l e , m a g n i o l i k i , taką m o c p r z e d n i c h 
s k o r u p , p r o s t y c h i p o l e w a n y c h , ż e b y za n i e 
nie j e d n ą , a le k i l k a w s i k u p i ć m o ż n a . . . T o 
w s k l e p i e : a sk ład , a f a b r y k i , a z i e m i e , a d o -
m y . . . 

— A c ó ż B a l c z a r o w a ? 
— P r o s t a k o b i e t a , a l e r o z u m n a , d z i e l n a 

i m y ś l ę , że n a w e t dobra . . . P r z y m ó w i ł a m s i ę 
na w s z e l k i w y p a d e k , że p r z y j d z i e m y d o n i c h 
d o s k ł a d u w y b ó r g a r n k ó w rob i ć ! . . . 

— W i ę c c o m y ś l i s z ? . . . 
— A n o , m y ś l ę , ż e t r z e b a s ię d o b r z e n a d 

w s z y s t k i m z a s t a n o w i ć ! . . . 
P a n T o m a s z p r z e c h o d z i ł się p o k o m n a c i e 

c o r a z n i e c i e r p l i w i e j . 
— B o z w a ż : p r z y p u ś ć m y , że c h ł o p c a , , z a -

b i e r e m y " na w i e ś . C o d a l e j ? G o s p o d a r o w a ć 
m u każesz? . . . K i e d y o n n ie c h c e i n i e u m i e . 
Z a w s z e d o k s i ą ż e k i d o m i a s t a t ęskn i ł . N i c 
z n i e g o n i e b ę d z i e , z m a r n u j e się i n a s z m a r -
n u j e . O ż e n i s z g o z inną? . . . U c i e k n i e . D o t y c h 
h u m a n i s t ó w i r e f o r m o w a n y c h s ię p r z y ł ą c z y , 
b o o n i w s z e l k i s p r z e c i w p o d s w o j e s k r z y d ł o 
b iorą . . . 

— T e g o to z n o w u tak s ię b a r d z o n ie o b a -
w i a m . W i e l u t a m z a c n y c h l u d z i j e s t m o i c h 
z n a j o m k ó w i c z ę s t o p r a w d ę m ó w i ą i r a c j ę 
m a j ą . . . 

— A j a l e p a k n i e p r a g n ę , ż e b y J a s i e k d o 
n i c h przys ta ł . . . N i e c h b y l e p i e j z B a l c z a r ó w n ą 
się żen i ł , niż m a r e l i g i ę zmien iać . . . I p o c o ? 
W s z y s c y się z g a d z a j ą , ż e B ó g j es t , ż e C h r y s -
t u s j es t , ż e d u s z a n i e ś m i e r t e l n a jest . . . P r z e c z 
0 c o spór? . . . Z w y c z a j n a l u d z k a k ł ó t l i w o ś ć . . . 
J a k się m n i c h y i k s i ę d z e z e j d ą , z a w d y s ię 
s p r z e c z a j ą , z t e g o ż y j ą ! J a k się ż e g n a ć : d w o -
m a p a l c a m i c z y t r z e m a ? . . . J a k m ó w i ć : c z y 
,,i D u c h a , i S y n a " , c z y ,,i S y n a , i D u c h a " . 
A to , a o w o ! . . . P r z e c z J a s i e k m i p o w i a d a ł , j a k 
się t e o l o g o w i e k ł ó cą n i e r a z d z i e ń i d w a o to , 
c z y B ó g u r z ą d z b a w i e n i a l u d z k i e g o r p d z a j u 
m ó g ł p o r u c z y ć : k o b i e c i e , c z a r t u , o s ł o w i , d y -
ni... n a w e t k a m i e n i o w i ? B o j a k n i e m ó g ł , t o 
p r z e c z n i e j e s t w s z e c h m o c n y ? . . . A to m y ś l 
h e r e t y c k a ! . . . C o w i ę c c z y n i ć ? ! A l b o i le a n i o -
ł ó w m o ż e u s t a ć na g ł ó w c e szp i lk i? . . . S ł u c h a ć 
teszno ! . . . C o c z ł o w i e k p r o s t y , n i e o d k s i ą g 
1 d y s k u r s ó w , o t y m s ą d z i ć m o ż e i p o t r z e b u j e . 
W i e r ę , ż e l e p s z e na g o r s z e ł a t w o t a k i m c i e m -
n y m s p o s o b e m p r z e m i e n i ć ! . . . J u ż c i w i e l a k r o ć 
m ó w i ł a m i j e s z c z e p o w t a r z a m , iż t e j s e n t e n -
c j i j e s t e m , ż e b y w i a r y n ie o d m i e n i a ć , ino , ż e -
b y w i a r y z ł e z a ż y w a n i e p o p r a w i ć ! . . . N i e c h c ę , 
ż e b y J a s i e k d o r e f o r m a t ó w przysta ł ! . . . W o -
l e j w s z y s t k o inne! . . . T u o d u s z y j e g o z b a w i e -
nie chodz i ! . . . A b y ś m y na t a m t y m ś w i e c i e 
z w o l i B o s k i e j b y l i razem. . . 

— J a t eż n i e m ó w i ę , ż e b y o n przeszed ł . . . 
L e c z c o r o b i ć ? ! 

— A j a m ó w i ę k ' t e m u , ż e n ie m o ż n a g o 
g w a ł t e m ż e n i ć , b o ż e b y p o t e m d o s t a ć r o z w ó d , 
w i a r ę g o t ó w o d m i e n i ć ! . . . 

— N i e w i a d o m o jeszcze ! . . . P o d ą s a się, p o -
m a r k o c i , a p o t e m z m ł o d ą żoną przepros i . . . 

D a l s z g c i ą g n a s t ą p i 
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Książę Ramzes, następca faraona, chce poskromnić wła-
dzę kapłanów, którzy jego zdaniem prowadzą Egipt do 
zguby. Faraon nie ma jeszcze zaufania do jego tałentów. 
Ramzes tonie w zabawach i rozkoszy. Jednak związek z Ży-
dówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się tra-
gicznie. Kochanek Kamy, Grek L,ykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowata Kama zostaje oddalona. 
Wreszcie faraon, za poradą kapłanów, którzy chcą na długo 
pozbyć się następcy, powierza Ramzesowi dowództwo armii, 
która ma rozbić zbuntowanych Libijczyków. 

W y p ę d z e n i ż o ł n i e r z e l i b i j s c y o p o w i a d a l i w 
s w e j o j c z y ź n i e n i e s t w o r z o n e r z e c z y : E g i p t 
t a k o s ł a b i o n y j a k p r z e d 900 la ty , s k a r b f a -
r a o n a p u s t y , n i e snask i z k a p ł a n a m i , r o b o t -
n i c y i c h ł o p i g o t o w i d o b u n t u . . . B a r b a r z y ń c y 
z a w s z e g o t o w i d o n a p a d u , ł a t w o da l i t e m u 
w i a r ę . N a w e t c h y t r y k s i ą ż ę l i b i j s k i M u s a w a -
sa u w i e r z y ł . J a k o c z ł o w i e k e n e r g i c z n y , n a -
t y c h m i a s t o g ł o s i ł p r z e c i w E g i p t o w i świę tą 
w o j n ę i p c h n ą ł k u w s c h o d o w i p i e r w s z y k o r -
p u s d o w o d z o n y p r z e z s w e g o s y n a 2 0 - l e t n i e -
g o T e h e n n ę . M u s a w a s a z n a ł r z e m i o s ł o w o -
j e n n e i r o z u m i a ł , ż e k t o c h c e z w y c i ę ż a ć , 
m u s i d z i a ł a ć s z y b k o , z a d a w a ć p i e r w s z e c i o s y . 

J e d n a k M u s a w a s a , p o d o b n i e j a k n a j w y ż s z a 
e g i p s k a r a d a k a p ł a ń s k a , n i e d o c e n i a ł w o j e n -
n e g o g e n i u s z u R a m z e s a . I n i m p i e r w s z y 
k o r p u s l i b i j s k i d o t a r ł d o S o d o w y c h J e z i o r , 
j u ż b y ł a t a m d w a r a z y l i c z n i e j s z a a r m i a 
n a s t ę p c y t r o n u , t a k u k r y t a , że s z p i e d z y T e -
h e n n y p r z y n o s i l i s w e m u d o w ó d c y j a k n a j -
l e p s z e w i a d o m o ś c i . A t y m c z a s e m a r m i a R a m -
zesa , p o m i m o w y l e w u N i l u , w 8 d n i d o t a r ł a 
d o b r z e g u p u s t y n i i z a o p a t r z o n a w w o d ę 
i ż y w n o ś ć p r z e p a d ł a m i ę d z y g ó r a m i S o d o -
w y c h J e z i o r . G d y b y T e h e n n a m ó g ł s ię w z b i ć 
l o t e m o r ł a , u j r z a ł b y , ż e j e s t p r a w i e o t o -
c z o n y d o b r z e u k r y t y m i e g i p s k i m i p u ł k a m i . 

T o w a r z y s z ą c y w o j s k o m ks ię c ia p r o r o k M e n -
t e z u f i s c o d z i e n n i e w y s y ł a ł i o d b i e r a ł p o k i l -
k a w a ż n y c h d e p e s z o d H e r h o r a i M e f r e s a , 
c i ą g l e r z u c a j ą c e g o p o t w a r z e na R a m z e s a . 
K s i ą ż ę , k t ó r e m u s z p i e d z y don ieś l i , ż e L i b i j -
c z y k a m i d o w o d z i s a m M u s a w a s a , aż r u m i e -
n i ł s ię z r a d o ś c i , ż e w p i e r w s z e j w o j n i e 
b ę d z i e m i a ł tak d o ś w i a d c z o n e g o p r z e c i w -
n ika . P o d w a j a ł w i ę c o s t r o ż n o ś ć i n a w e t p o d -
s t ę p n i e w y s ł a ł z a u f a n y c h , b y o d M u s a w a s y 
o d c i ą g a l i j e g o n a j w i ę k s z ą siłę, w y p ę d z o n y c h 
z E g i p t u ż o ł n i e r z y , o b i e c u j ą c ł a s k ę i w y -
p ł a t ę z a l e g ł e g o ż o ł d u . M a n e w r o w a ł tak, 
b y L i b i j c z y k ó w o d c i ą ć o d i ch k r a j u . 

D n i a 15 K a t o r , o k o ł o 7 r a n o , k i l k u d z i e s i ę -
c i u L i b i j c z y k ó w o s t r y m k ł u s e m p r z e j e c h a ł o 
d o l i n ę S o d o w y c h Jez i o r . C h w i l ę o d p o c z ę l i 
o k o ł o h u t i, n ie s p o s t r z e g ł s z y n i c p o d e j r z a -
n e g o , z a w r ó c i l i d o s w o i c h . O d z i e s i ą t e j 
k a p ł a n P e n t u e r r z e k ł d o R a m z e s a : — L i -
b u j u ż w e s z l i w d o l i n ę i m i j a j ą o d d z i a ł 
P a t r o k l e s a . Z a g o d z i n ę będą tu. — S k ą d 
w i e s z o t y m ? — K a p ł a n i w s z y s t k o w i e -
dzą . M ó w i ą c to k a p ł a n w s z e d ł na j e d n ą ze 
ska ł i w y d o b y t y m z t o r b y p o ł y s k u j ą c y m 
p r z e d m i o t e m p o c z ą ł d a w a ć ręką j a k i e ś 
z n a k i w s t r o n ę o d d z i a ł u M e n t e z u f i s a . — 
J a k i m s p o s o b e m p o r o z u m i e w a s z się z n i m ? 

P e n t u e r k a z a ł k s i ę c i u s p o j r z e ć na o d l e g ł e 
w z g ó r z e . R a m z e s n a g l e z a s ł o n i ł o c z y , w 
k r z a k a c h b o w i e m c o ś m o c n o b ł y s n ę ł o . — T o 
k a p ł a n a s y s t u j ą c y d o s t o j n e m u P a t r o k l e s o w i 
d a j e n a m z n a k i — w y j a ś n i ł P e n t u e r . W n a j -
szerszą c z ę ś ć d o l i n y w p e ł z n ą ł w ą ż l i b i j -
s k i c h w o j s k . K s i ą ż ę w p a d ł w g ł ę b o k ą z a -
d u m ę . O c k n ą ł się na w o ł a n i a P e n t u e r a . 
S p o j r z a ł na k a p ł a n a i z d u s z o n y m g ł o s e m 
s z e p n ą ł : — Z a c z y n a ć ! Z e s z c z y t u p a g ó r -
ka r o z l e g ł s ię g ł o s p o t ę ż n i e j s z y o d l w i e -
g o r y k u : ^— Ż o ł n i e r z e j e g o ś w i ą t o b l i -
w o ś c i f a r a o n a , r o z b i j c i e t y c h p s ó w l i -
b i j s k i c h ! — B o g o w i e są p o w a s z e j s t r o n i e ! 

P r o c a r z e e g i p s c y w y r z u c a l i p o k i lka p o c i s -
k ó w na m i n u t ę , j a k na m u s z t r z e . P o k a ż d e j 
t a k i e j u l e w i e g r o m a d k a w r o g ó w r o z p r a -
szała się, a c z ę s t o j e d e n p o z o s t a w a ł na 
m i e j s c u . L i b i j c z y c y z a c z ę l i o d p o w i a d a ć . 
W k r ó t c e n a d g ł o w ą ks ięc ia z a c z ę ł y w a r -
c z e ć k a m i e n i e . S t r a c h , żal i l i t ość u c i e k ł y 
z d u s z y R a m z e s a . W a ż y ł y się l o s y b i t w y . 
N a p r a w y m s k r z y d l e r o z l e g ł y się g ł o s y 
t r ą b e k i k r z y k i . P a t r o k l e s a t a k o w a ł ty lną 
s traż l i b i j s k ą . — U d e r z y ć ! — z a w o ł a ł R a m z e s . 
E g i p s k i e so tn ie r u s z y ł y . — W z m o c n i ć ś r o d e k ! 
P o d s u n ą ć r e z e r w y ! R o z b i ć ś r o d e k ! — p a -
d a ł y r o z k a z y . N a s t ę p c a d o s i a d ł k o n i a . 



Pros imy na jp ierw przyjrzeć się d o -
liładnie rysunitom zamieszczonym w 
zadaniu i odgadnąć , co one przedsta-
wiają . Odgadnięte w y r a z y należy 
wpisać do poziomycii icratek z w p i -
sanymi w nie l iczbami, które z n a j -
dują się przy k a ż d y m z rysunków. 
Ilość kratek przy k a ż d y m rysunku 
odpowiada ilości liter poszczególnych! 

Pani Franciszka S O L C Z Y K , 
Gonesse (Seine et Oise) 

Moja 66 letnia ciotka jest 
wdową. Wychowała czworo 
dzieci, które same obarczone 
rodziną, nie mogą przyjść z 
pomocą matce. Ażeby móc wy-
chować dzieci, ciotka stale 
pracowała zarobkowo, nie 
opłacając składek asekuracyj-
nych. 

Ustawa o Ubezp ieczen iach Spo -
ł e c z n y c h p r z y z n a j e w d o w i e p o ł o -
w ę pens j i męża. W d o w a p o w i n n a 
m i e ć u k o ń c z o n y c h 65 lat, w y k a -
zać, że by ła na u t rzymaniu m ę ż a 
i że n ie pos iada w ł a s n e j renty 
lub zasi łku z tytułu u b e z p i e c z e ń 
s p o ł e c z n y c h . Do ipensji t e j d o -
chodz i IC /o dodatek za w y c h o -
wanie c o na jmnie j t ro jga dzieci . 

W i n n y m przypadku , jeże l i 
pańska c io tka pos iada p r z e p r a c o -
w a n y c h 25 lat, ewentua ln ie 15 
lat p o u k o ń c z e n i n 50 r o k u życ ia , 
m o ż e u b i e g a ć się o wspomnianą 
w y ż e j z a p o m o g ę , ,a l locat ion a u x 
v i e u x travai l leurs sa lar iés" . 

Pan B A C Z Y Ń S K I — 
Jeumont (Nord) 

C z y internowani w Szwaj-
carii mają prawo do karty 
kombatanckie j? 

W y d a j e się, że d o t y c h c z a s in-
t e rnowani w Szwajcar i i n ie z o -
stali a s y m i l o w a n i z j e ń c a m i w o -
j ennymi , woibec c z e g o niie p r z y -
s ługuje im p r a w o d o karty k o m -
batanckie j . W k a ż d y m razie ra-
dz imy z w r ó c i ć się w te j sprawie 
d o a r c h i w u m A r m i i C u d z o z i e m -
skich, , ,Bureau d ' A r c h i v e s des 
A r m é e s Etrangères, Eco le Mi l i -
taire, Paris" . 

w y r a z ó w , okreś la jących znaczenia r y -
sunków. W ten sposób dowiec ie się, 
jakie litery odpowiadają poszczegól -
n y m l iczbom. Pros imy mieć na u w a -
dze, że w t y m zadaniu j e d n a k o w e l i cz -
by odpowiadają tym s a m y m literom. 
To była pierwsza część rozwiązania. 
Następnie do kratek dolnego rysunku 
należy wpisać litery o d p o w i a d a j ą c e 
w ł a ś c i w y m l iczbom, które się tam 
znajdują. Litery te czytane ko le jno 
E>oziomymi wierszami dadzą tełcst z a -
dania. W rozwiązaniach pros imy podać 
znaczenia rysunków i tekst zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

N a prezenty 
1001 propozycii dobrego 
smaku 

sxtuka i fo lk lo r po lsk i 

^ piękna kolekcja fontazyjnei biżuterii 
^ ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 

^ wielki wybór płyt polskich 
^ dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 

^ kasetki do biżuterii i papierosów 
i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 
C e n t r e In ternat iona l R o g i e r 
( r ó g u l i c y d u P r o g r è s ) , B r u k s e l a 

łel. 1 7 - 9 9 - 1 9 hurt: 10, Place Rogier 

RODACY na szerokim świecie 

R O Z W I Ą Z A N I E W I R Ó W K I Z N R 21 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) z e g a r , 2) 
z y d l e , 3) s z y l d , 4) z r a z y , 5) z a p a s , 6) samba, 
7) b a n d a , 8) n a p a d . 9) p l a g a , ,10) g a l a r , H ) 
r a m p a , X12) P r a g a . 

• Zrzeszenie Studentów 1 Absol-
wentów Polskich na wychodźs twie urzą -
dziło w Londynie kon ferenc j ę z szere-
giem w y k ł a d ó w dla młodszego poko le -
nia emigrac j i , j ak również dla s tuden-
tów angielskich i obcych studiujących 
w Angli i . Celem konferenc j i było za -
poznanie s łuchaczy z Polską. Program 
w języku angielskim ot )e jmował zarys 
historii, kultury i sztuki po lskie j oraz 
problemy pol ityczne i gospodarcze P o l -
ski współczesnej . 

• Członkowie polskich zespołów 
śpiewaczych w Czechosłowacji, p r z y -
gotowują się do Festiwalu C h ó r ó w 
Polskich, który odbędzie się 5—8 lipca 
br. w Poznaniu. W występach wezmą 
udział : Zespó ł Pieśni „ G ó r n i k " z K a r -
w iny , „ H u t n i k " z Trzyńca, chór m i e -
szany z O r ł o w e j - B o g u m i n a oraz chór 
żeński ze Stonawy. K i e r o w a ć nimi b ę -
dą najlepsi dyrygenci polscy z C z e -
chosłowacj i . 

A Zespół „The Art Studio Players" 
z Adelaidy w Australi i wys tawi ł ostat -

Odpowiedź Czytelnikowi z Belgii 
Nie ty lko małe dzieci pasjonują się 

min ia turowymi poc iągami. Jest to t a k -
że rozrywka dla starszych osób. Zresz -
tą, czym amator starszy, t y m bardzie j 
staje się wjrmagający , gdy chodzi o 
najdrobnie jsze szczegóły : chciałby po 
prostu, aby poc iąg j ego był zupełnie 
podobny d o tego, k tórym jeździ c o -
dziennie do pracy. 

Taka zabawka oczywiśc ie drogo 
kosztuje. Toteż rozumiemy naszego 
Czytelnika z Belgii, p. Stanisława P i r o -
nika, który posiada mode l elektryczny, 
dp którego chciałby zastosować bar ie -

M 

rę automatyczną i sygnał . P o m i j a j ą c 
zresztą kwest ię pieniędzy (bariera taka 
kosztuje oko ło 55 n o w y c h f ranków) , 
trzeba zrozumieć , że amatorowi m a s z y -
na kupiona w sklepie nie da nigdy tej 
satysfakcj i , jaką o d c z u w a gdy sam 
ją zbuduje . 

Zamieszczony schemat objaśnia p o d -
łączenie elektryczne do bariery. 

Na odpowiednie j odległości , zależnej 
od szybkości poc iągu i czasu wjrma-
ganego dla zamknięcia bariery, umieś -
cić sprężynę kontaktową A , która z a -
p o w i e przejazd poc iągu w pozyc j i n o r -
malnej , sprężyna zamyka przewód i 
trzyma cewkę pod napięciem. Magnes 
M przyc iąga płytkę K. Bariera jest 
otwarta. G d y przejeżdża pociąg, k o n -
takt jest przerwany (sprężyna A o d -
chyla się), magnes zwalnia K, a bar ie -
ra zamyka się w łasnym ciężarem, co 
k o l e j n o p o w o d u j e zwarc ie kontaktów 
C dzwonka i puszczenie w ruch a lar -
mu D. 

Dopiero gdy l okomotywa dotrze do 
B i zamknie ten przewód, magnes z o -
stanie na n o w o pobudzony i o tworzy 
barierę, w y ł ą c z a j ą c równocześnie 
dzwonek a larmowy. 
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nio sztukę Bernarda Kopsa. Jak d o -
nosi australijski dziennik „ T h e N e w s " , 
dyrektorem i reżyserem teatru jest 
Polak Władys ław Dutkiewicz. Jego 
czternastoosobowy zespół l iczy aż 11 
imigrantów i zaledwie 3 A u s t r a l i j -
czyków. 

• W Międzynarodowym Muzeum 
Medycznym w Chicago Związek L e -
karzy Polskich z tego niiasta zamierza 
urządzić dział polski. A k c j ę zb iórki 
eksponatów zapoczątkował w y k ł a d 
dr Pol l ika o Mari i S k ł o d o w s k i e j - C u -
rie. Inic jatorzy spodziewają się z e -
brać m. in. l iczne, rozsiane po U S A 
pamiątki po naszej wie lk ie j uczonej . 
Przed w e j ś c i e m do sali k o n f e r e n c y j -
ne j zna jdu je się duży posąg Mar i i 
Cur ie -Skłodowskie j . 

• W U S A ży j e obecn ie 9 min 783 
ty^. osób urodzonych za granicą. S p o -
śród tych o s ó b mil ion 853 tys. podało , 
że językiem macierzystym jest j ę zyk 
angielski, mi l ion 279 tys. n iemiecki , 
mi l ion 227 tys. włoski , 767 tys. h isz -
pański, 582 tys. polski, 504 tys. ż y -
dowski , 333 tys. f rancuski i 277 tys. 
osób — rosyjski . 

A W USA zmarło d w ó c h działaczy 
zasłużonych w tworzeniu podwal in ż y -
cia organizacy jnego Poloni i a m e r y k a ń -
skiej . 82-letni Albert Gąsiewicz był m. 
in. założycielem i budowniczjrm D o m u 
Polsk iego i prezesem Gminy Z w i ą z k u 
N a r o d o w e g o Polskiego w Lackawanna. 
Z m a r ł y w w i e k u 94 lat Stanisław R o -
siński, jeden z p ierwszych przybyszów 
polskich do Buf fa lo , uczestniczył w 
założeniu w tym mieście Czytelni P o l -
skie j oraz Domu Polskiego. 

A Od wielu lat znany jest Poloni i 
amerykańskie j i kanady jsk ie j d w u o -
s o b o w y teatr ob jazdowy polskich a k -
t o r ó w Lidi i Próchnick ie j i L. Osse tyń -
skiego. Obecnie powstał drugi taki z e -
spół. T w o r z y go para znanych, p r z e d -
w o j e n n y c h artystów f i lmowych , Mar ia 
Bogda i A d a m Brodzisz. Na inaugura-
cyjną premierę w Detroit w y b r a n o 
sztukę Gabriel i Zapolskie j „Sk iz " , w 
które j wystąpi l i także młodzi aktorzy 
E w a i Andrze j Janczarowie. 

A Szkoła polska w Buffalo ( U S A ) 
m a ponad 200 uczniów. Uczęszcza d o 
n ie j młodzież nie m ó w i ą c a po polsku, 
a garnąca się do szkółki, aby nauczyć 
się języka ojczystego. Dotychczas s z k o -
ła nie miała odpowiednich p o d r ę c z n i -
k ó w . Jednak dzięki in ic jatywie K o n -
gresu Poloni i Amerykańsk ie j po t rzeb -
ne książki zostały w y d r u k o w a n e i z a o -
patrzono szkołę. 

A Światowej sławy dyrygent p o c h o -
dzenia polskiego Leopold Stokowski 
s to jący na czele delegacj i muzyków, 
ak torów i choreogra fów, wyg łos i ł 
przed komisją Kongresu U S A p łomien -
ny apel o subsydia dla sztuki, k tóre j 
przyszłość „ jest w Stanach śmiertelnie 
zagrożona" . Stokowski po wo jn ie k o n -
certował m. in. w Warszawie , K r a k o -
wie , Poznaniu i Łodzi. 
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ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 
Za rok będą miał 30 lat 

oraz ukończony doktorat w 
Sorbonie w zakresie nauk 
przyrodniczych. Olbrzymią 
trudność sprawia mi jednak 
wyszukanie odpowiedniej 
kandydatki na żonę. 

Nie przywiązuję zbytniej 
wagi do urody. Pragnąłbym 
przede wszystkim znaleźć 
-dziewczynę o wspólnych ze 
mną zainteresowaniach i po-
dobnych planach życiowych, 
mój wybrany zawód upoważ-
•nia mnie do dalekich podróży 
po świecie i obok mojej pra-
cy naukowo-badawczej będę 
•mógł kontynuować drugą pra-
cę — moje „hobby" — pisa-
nie beletrystycznych opowia-
dań z odbywanych podróży. 
Wydałem już pierwszą tego 
•rodzaju książkę, do której 
posłużyły mi wrażenia z po-
dróży do Azji, na Błiski 
Wschód. 

Otóż właśnie marzę o żonie, 
z którą mógłbym współpra-
cować przy pisaniu książek 
podróżniczych, tyle jest cieka-
wych tematów, że samemu — 
przy pracy naukowej — trud-
no wszystkie wykorzystać! 

Jak szukać takiej najpraw-
dziwszej towarzyszki i współ-
-uczestniczki wspólnie budo-
wanej przyszłości? 

PODRÓŻNIK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Stawia Pan s w o j e j p r z y s z -

ł e j żonie n a j w y ż s z e w y m a g a -
nia, jakie można sobie w y -
obrazić . T o ideał m a ł ż e ń -
s twa — w s p ó l n e za intereso -
wania , w s p ó l n i e k o n s t r u o w a -
n a przyszłość , pe łne z r o z u -
mien ie ! D u ż o ła twie j znaleźć 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka orz^sieerła mx-v 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : P o n t - M a r i e . 

żonę ładną, zgrabną , e l e g a n c -
ką, n iż taką, o k tóre j Pan 
marzy . W y d a j e m i s ię j ednak , 
że pope łn ia P a n p e w i e n b łąd 
w s w o i c h założeniach. P o 
pierwsze — nie ma zbyt w i e -
lu kob iet , które uprawia ją z 
p o w o d z e n i e m twórczość , p i -
sarską, p o drugie •— nie ty lko 
od inte l igenc j i , w y k s z t a ł c e -
nia, talentu, ku l tury żony za -
leży szczęście w małżeństwie . 

Cóż w i ę c m o g ę P a n u p o r a -
dzić? W y b ó r kandydatk i na 
żonę t o sprawa p o w a ż n a , nie 
w o l n o rozstrzygać j e j zbyt p o -
chopnie , ale i nie m o ż n a p o d -
chodz i ć d o nie j czysto t e o r e -
tycznie , t y l k o ze spisem zalet 
ideału k o b i e t y na karteczce. . . 
Na j l ep ie j zatem — czekać , 
m o ż e los zdarzy , że po zn a Pan 
k o g o ś odpowiedn iego . A n i m 
to nastąpi — w s p ó l n i k i e m d o 
pisania ks iążek c zy o p o w i a -
dań m o ż e b y ć k t o k o l w i e k z 
ta lentem — z a r ó w n o kobieta , 
j a k i mężczyzna , p o d w a r u n -
k iem, że będzie pos iadać z d o l -
nośc i pisarskie . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Mój 17-letni syn, chłopiec 

poważny i mądry, zakochał 
się bez pamięci. Dziewczyna 
ma 16 lat, jest, owszem, ład-
na i miła, ale cieszy się bar-
dzo złą opinią. Nie chce się 
uczyć, wałęsa się z chłopaka-
mi i ma na mojego syna jak 
najgorszy wpływ. Żadne mo-
je perswazje nie pomagają. 
Chłopak zaniedbał się w na-
uce, stał się nieprzyjemny w 
domu, arogancki, mrukliwy. 
Jestem w rozpaczy. Jak tak 
dalej pójdzie, zmarnuje się 
zupełnie. W jaki sposób prze-
mówić do niego? Jak mu wy-
tłumaczyć bezsens tej miłości 
i skutki, jakie może za sobą 
pociągnąć? Błagam o radę! 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
W y d a j e m i się, że popełni ła 

Pani p o w a ż n y b łąd w y c h o -
w a w c z y . P r a w d o p o d o b n i e w y -
stępowała Pani o twarc ie p r z e -
c i w tej dz i ewczyn ie 1 p r z e c i w 
z n a j o m o ś c i z nią. T o właśn ie 
w y w o ł a ł o skutek o d w r o t n y od 
zamierzonego . Chłop iec z a m -
k n ą ł się i nie z n a j d u j ą c u P a -
ni zrozumienia — p o s t a n o w i ł 
sam radzić sob ie ze s w o i m 
uczuc iem. Zresztą u chłopca 
w t y m w i e k u nagła i g o r ą c a 
mi łość j es t z j a w i s k i e m n o r -
m a l n y m , c h o ć w y b ó r o b i e k -
tu — nie zawsze taki , j a k i e -
g o życzy l iby sobie dorośl i . 

W tak im w y p a d k u d e c y d u -
ją ce znaczenie ma takt i m ą -
drość matki czy o b o j g a r o -
dz iców. K p i n y i zakazy nie 
wie le pomogą . 17-letni c h ł o -

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

WSROD H U T N I K Ó W odznaczonych w dniu Świę ta H u t -
nika znalazła s ię t y lko j edna kob ieta , sz l i f ierz huty „ B a i l -
d o n " Hi ldegarda D o w g a ł a , k tóra otrzymała S r e b r n y K r z y ż 
Zasługi . , 

DZIECI -I- Z A P A Ł K I = POŻAR. Ten stale p r o p a g o w a n y 
w Po l s ce s logan sprawdz i ł s ię ostatnio tragicznie , z a b a w y 
z zapa łkami skończy ły się śmiercią d w o j g a dzieci w p o w . 
Nysa i j e d n e g o dz iecka w pow. M o g i l n o — w o b y d w u 
w y p a d k a c h dzieci same podpal i ły domy. 

JERZY MARR, j eden z na jpopu larn ie j szych a m a n t ó w f i l -
m o w y c h przed w o j n ą ( „ Z e w m o r z a " , „ R a p s o d i a Bał tyku" , 
„Tes tament pro f . W i l c z u r a " i ok. 50 innych f i l m ó w ) zmar ł 
w W a r s z a w i e w w i e k u 61 lat; g r y w a ł do dnia śmierc i w 
teatrze. 

SUPERMARKET (tak m ó w i się dziś nawet w Polsce.. .) 
czyli o lbrzymi magazyn s a m o o b s ł u g o w y w W a r s z a w i e 
o twarto 1 czerwca . Spośród 222 spec ja ln ie p r z e e g a z m i n o w a -
nych p r a c o w n i k ó w p o ł o w ę stanowią abso lwentk i zasad -
niczycii szkół h a n d l o w y c h i t e c h n i k u m gospodarczego . 

PEWIEN A G R E S Y W N Y i komple tn ie p i jany mężczyzna , 
który w t o w a r z y s t w i e „p ła tne j d a m y " w y w o ł a ł awanturę 
w W i l a n o w i e pod Warszawą i zn ieważy ł patrol mi l i c j i — 
był... p r z e b r a n y m po c y w i l n e m u p r z e w o d n i c z ą c y m K o n -
sulty Z a k o n ó w Męsk i ch w Polsce , ks. prof . Fe l iksem Zapłatą. 

c l o T l i 
p a k uważa się za doros ł ego 
i mądrze j s zego od w s z y s t k i c h 
w o k o ł o . Trzeba w i ę c p r z y j ą ć 
zupełnie inną taktykę . 

M o ż e nie jest jeszcze za 
późno , niech Pan i spróbu je . 
Niech m u Pani nie rob i w y -
r zu tów i nie zakazuje s p o t -
k a ń z ukochaną . Przec iwnie , 
na leży ją zapraszać do d o m u 
i o k a z y w a ć j e j odrob inę s y m -
patii . M o ż n a n a w e t w c i ą g n ą ć 
d z i e w c z y n ę w r o z m o w ę na t e -
m a t nauki syna. Powiedz ieć , 
że c h y b a j e j w ł a s n a a m b i c j a 
uc ierp ia łaby również , g d y b y 
wiedz ia ła , iż z j e j p r z y c z y n y 
ch łop ie c o t r z y m u j e złe s t o p -
nie i groz i m u w y d a l e n i e ze 
szkoły. W i ę c e j nawet , t rzeba 
popros i ć ją o p o m o c w n a k ł o -
nieniu syna d o z m i a n y p o s t ę -
p o w a n i a , n a w e t jeśl i Pani nie 
w i e r z y w j e j p o z i o m i k u l t u -
rę. T o j e d n a k b a r d z o s k u t e c z -
na taktyka ! 

C o d o przysz łośc i , n iech P a -
ni będzie zupełnie spoko jna . 
T o dop iero p i e rwsza mi łość 
syna. P r a w i e na p e w n o w 
nied ług im czasie w y b i e r z e s o -
b ie inną sympatię . W t y m 
w i e k u uczucia nagle w y b u -
chają i nagle w y g a s a j ą . Nie 
należy p r z y w i ą z y w a ć do tych 
s p r a w z b y t w i e l k i e j w a g i . 

A N N A 

Czar walca 
„Zaczarowana dorożka, zaczarowany dorożkarz, zaczarowany 
koń" w słynnym wierszu Konstantego Gałczyńskiego o fantas-
tycznej podróży przez nocny Kraków — obwożą poetę po 
osobliwościach, a wśród nich są... „nocne tańce Wieczystego"! 
Autentyczny Wieczysty, nauczyciel tańca, istnieje w Krakowie 
naprawdę i ślicznie, poetycznie tańczy walca ze swoją żoną. 
Para małżonków Wieczystych w turnieju o mistrzostwo War-
szawy i o puchar przechodni Związku Młodzieży Wiejskiej 
zarówno mistrzowski tytuł, jak i puchar wytańczyła właśnie 
walcem. Halę Gwardii wypełniły dwa tysiące widzów, głównie 
młodzieży, a więc zwolenników twista, a jednak zwyciężył ten 
walc, ten walc, ten walc... 

Co może niewiasta 

IRENA KOSMOWSKA (1880—1945), institutrice, homme poUtique, 
propagatrice de l'enseignement à la campag:ne, fut la première femme 
à exercer une fonction ministérielle en Pologne <1918); elle est connue 
également en tant que député à la Diète et publiciste. Arrêtée et 
deportée par les Allemands en 1942, elle mourut à Berlin. Elle repose 
au Cimetière nfilitaire de Varsovie. 

MOŻNA PRZEKUĆ 
KAŻDĄ DOLĘ 

Az T R U D N O u w i e r z y ć ! P o s t ę p o w a , n a -
p r a w d ę p o s t ę p o w a p ie rwsza p o l i t y c z -
na organizac ja ch łopska w K r ó l e s t w i e 
P o l s k i m — ta jny Po l sk i Z w i ą z e k L u -
d o w y — nie t y l k o nie p r z y j m o w a ł 
k o b i e t w ie j sk i ch , ale w przys iędze 

sk ładane j przez n o w o w s t ę p u j ą c y c h c z ł o n k ó w 
z o b o w i ą z y w a ł i ch d o t a j e m n i c y p r z e d własną 
żoną w o b a w i e , że „babski język długi, a ro-
zum krótki"! T a k b y ł o w X X j u ż w i e k u , n i e -
całe 60 lat temu! 

„Trzeba zbudzenia się u kobiet ciekawości 
do tego, po jakich drogach idzie życie nie tylko 
w sąsiednich opłotkach własnej wsi — ałe 
i w Kraju całym, a nawet i poza jego granica-
mi... Tak sprawy ludzkie na świecie teraz idą, 
że nawet najdalszy wiejski zakątek zależny 
jest od tego, co się po stolicach radzi i decydu-
je... A czy mogą o tym nic nie wiedzieć ko-
biety — połowa ludności?" — pisała Irena 
K o s m o w s k a . O ś w i a d o m o ś ć , samodz ie lność , 
a k t y w n o ś ć pol i tyczną kob ie t w i e j s k i c h w P o l -
sce w a l k a nasi lała się w latach d w u d z i e s t y c h , 
t rzydz iestych , za ledwie o k o ł o 35—30 la t temu. 

A jak i teraz k o b i e t y po l sk ie j w s i mają w p ł y w 
na życ ie — s w o j e osobiste , s w o j e j rodz iny 
i ca łego spo łeczeństwa, i le może znaczyć g łos 
kob ie t z na jda l szych w i e j s k i c h z a k ą t k ó w P o l -
ski L u d o w e j w t y m nawet , c o się w stol icy 
radzi? P o m y ś l c i e o r ó ż n y c h poznanych faktach , 
bez upiększeń. Oczywiśc i e , da leko jeszcze do 
ideału, ale p rzec i eż p r z e ł o m d o k o n a ł się. Z a -
sada „nic o nich bez nich" o b o w i ą z u j e . 

Nie t y l k o w s k u t e k w a r u n k ó w n o w e g o us t ro -
ju , ale i w s k u t e k tego , że spore rzesze w i e j -
skich kob ie t p o d p r z e w o d e m kob le t - żo łn ierzy 
postępu w c iągu ki lkudzies ięc iu lat nauczy ły 
się b u r z y ć sztuczne bar iery , g łuche m u r y , 
twierdze p r z e s ą d ó w w o k ó ł swe j doli. Ż,e i one 
te n o w e w a r u n k i w s p ó ł t w o r z y ł y i p r z y g o t o w y -
w a ł y . 

N i e d a w n o p o d ty tu łem „Nie będę lalką!" p i -
sal iśmy o p a n n i e z tak z w a n e g o „ d o b r e g o d o -
m u " , k tóra poświęc i ła całe życ ie w a l c e o w o l ę 
i o d w a g ę w i e j s k i c h d z i e w c z ą t d e c y d o w a n i a 
o w ł a s n y m losie — o Jadwidze Dziubińskie j . 
Dziś — f o t o g r a f i a przedstawia j e j p rzy jac i ó łkę , 
Irenę K o s m o w s k ą , która także opuści ła d o s t a t -
ni rodzic ie lski d o m , otwartą d r o g ę w y g o d n e j 
kar iery w Warszawie , p e r s p e k t y w ę ł a t w e g o 

p o d b o j u „ l w ó w s a l o n o w y c h " dzięki s w e j w y -
j ą t k o w e j urodzie — ażeby całe serce, a m b i c j ę 
i energ ię oddać młodz ieży ch łopskie j , budz ić , 
k s z t a ł t o w a ć i w y c h o w y w a ć zastępy n o w o c z e s -
n y c h dz ia łaczek chłopskich , przekreśl ić n i e -
sprawiedl iwą złą s ł a w ę „ b a b s k i e g o " rozumu. 

K o s m o w s k a by ła sekretarką p o s t ę p o w e g o 
czasopisma l u d o w e g o „Zaran ie " , k t ó re w y c h o -
d z i ł o w latach 1907—1915. By ła j e g o „duszą" . 
Za łoży ła p r z y „ Z a r a n i u " dodatek dla m ł o d z i e -
ży „ Ś w i a t — M ł o d z i idą" , o p a t r u j ą c g o has łem: 
„ P r z e k u ć m o ż n a każdą do lę , k t o m ł o t w ręku 
ma.. . " K i e r o w a ł a dz ia łem o r g a n i z a c y j n y m i p o -
l i t y c z n y m T o w a r z y s t w a K ó ł e k R o l n i c z y c h im. 
Staszica. P i s y w a ł a p o d p s e u d o n i m e m Jasiek 
z L ipn i cy . Mia ła także dar p o r y w a j ą c e j w y -
m o w y , b y ł a natchn ien iem wiedu z jazdów, k u r -
sów, k o n g r e s ó w p o ś w i ę c o n y c h kształceniu m ł o -
dz ieży ch łopskie j , r ó w n o u p r a w n i e n i u kobiet , 
podnies ieniu ludu. 

„Czas już zerwać z metodą wydzielania lu-
dowi nikłych części z dóbr narodowych — 
pisała. — One stają się jego własnością z chwi-
lą, gdy lud wartość ich przeczuwa i posiąść 
je pragnie. Trzeba otworzyć szeroko skarbiec 
myśli polskiej i wołać do ludu: Bierz to, bo 
fo twoje dziedzictwo, byś synem byt kultury 
narodowej, a nńe parobkiem tylko karmionym 
z pańskiego stołu". 

Piękne w y n i k i osiągała K o s m o w s k a w z o r -
g a n i z o w a n e j przez siebie w z o r o w e j szkole g o s -
p o d a r c z e j dla dz i ewcząt w ie j sk i ch w Krasiend-
nie. 7 l istopada 1918 roku Lube lsk i R z ą d L u d o -
w y o f i a r o w a ł j e j tekę w i cemin i s t ra op ieki s p o -
łecznej . By ła pierwszą Polką na tak im s ta -
n o w i s k u r z ą d o w y m . Z ramienia „ W y z w o l e n i a " 
K o s m o w s k a b y ł a przez trzy kadenc j e posłanką 
na Se jm. W s p ó ł r e d a g o w a ł a p i s m o „ W y z w o l e -
n ie" , a p o t e m , w Stronnic twie L u d o w y m — 
„ Z i e l o n y Sztandar" . W s p ó ł t w o r z y ł a Instytut 
Oświaty i K u l t u r y im. Staszica, rea l izu jąc w j e -
g o ramach s w o j e p lany kształcenia kob ie t 
w ie j sk i ch . 

Jeszcze w 1942 roku była w Krasieninie . 
W l ipcu 1942, w Warszawie , aresztowal i ją 
h i t l e rowcy i w y w i e ź l i d o Niemiec . Z m a r ł a 
w Berl inie iw s ierpniu 1945 r. Z w ł o k i I reny 
K o s m o w s k i e j zostały uroczyśc ie sprowadzone 
d o Po l sk i i są p o c h o w a n e w Ale i Zas łużonych 
na Cmentarzu W o j s k o w y m w Warszawie . 



lîSTYl 
Panie Redaktorze! 

Jak Panu wiadomo, jeden z Czytelników, p. Grabowski z La-
feuillade, napisał do mnie list i odpowiadając na moją prośbą 
podał mi tytuły dwóch francuskich prac, w których jest mowa 
o sprawach połskich. „Zastanawiam sią, kim właściwie Pan 
jest — pisał w tym liście p. Grabowski. — Udaje Pan jakiegoś 
prostego człowieka z Nordu, ale ostatnio wyszło szydło z worka. 
Zbiera Pan materiały do pracy naukowej..." 

Pozwoliłem sobie na zacytowanie pewnych ustąpów z listu 
p. Grabowskiego dlatego, że zahaczają one o ważny problem 
mojego — i nie tylko mojego — życia, o problem, któremu 
na imią: samokształcenie. Ja, drogi panie Grabowski, nie udają 
prostego człowieka z Nordu — ja nim jestem naprawdą. Ale 
jakaś silna potrzeba duchowa sprawiła, że jestem także kimś 
innym: samoukiem. Innymi słowy: jestem górnikiem, który 
wiele już lat temu postanowił, że po pracy zawodowej bądzie 
się uczył, bądzie usiłował pracować nad sobą. 

Spotkałem w życiu ludzi — nauczycieli, urzędników, robot-
ników, a nawet takich jak i ja górników, którzy nie chcieli 
wierzyć w istnienie gómików-samouków i robotników-samo-
uków. „To nie do pogodzenia — mawiali często — robot-
nik i — nauka!" Nie dziwię się tym ludziom, bo prawdą 
jest, że aby ciężko pracujący robotnik zabrał się do książki, 
na to trzeba ze strony tego robotnika naprawdę dużo silnej 
woli. A jednak, gómicy-samoucy istnieją; ja sam mógłbym 
wymienić nazwiska trzech polskich górników posiadających 
rozlegle wiadomości o historii polskiej i pasjonujących sią tą 
dziedziną nauki; wiem, że w Bruay-en-Artois żyje francuski 
górnik, który znu na pamięć całe prawie ogromne dzieło 
bajkopisarza L,a Fontaine'a... Zresztą, o istnieniu samouków 
nie ma już dzisiaj potrzeby przekonywać. Różne radiowe i tele-

KONSULAT GENERALNY PRL 
w Paryżu zawiadamia: 

Najbliższe urzędowania w terenie odbędą się: 
W TROYES (AUBE) 
9 czerwca i 7 lipca 

w sali Café de la Piscine —Boulevard 14 Juillet 
od godz. 14.00 do 18.00; 

W SENS (YONNE) 
11 czerwca 

w sali Nr 2 merostwa w Sens 
w godz. 10.00 do 12.00 i 14.00 do 17.00; 

W MONTARGIS (LOIRET) 
14 czerwca 

w sali Café du Château 
— 2, rue du Château w godz. 13.00 — 18.00. 

Wszystkie terminy i miejsca urzędowań będą 
dodatkowo ogłoszone w miejscowej prasie francuskiej. 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, «9 — Part* l l - e 
tel. N o r 21-00 
Mètro : Strasbourg-SaInt-DenLs 

załatwia szybka wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
dróżne, bandlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-

• nlctwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nieruclio-
! mości spadkowych w Kraju, podania i skargi do władz oraz tłu-
» maczenia dokumentów we wszystl^:ich językach. Porady listowne 
« lub osobiste codziennie od grdziny 2 do 6 po południu. 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord). 

Tel. 53.94.26. C.C.P. Lille 2229.30 

i tÊmanasMttm 
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P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

Wysyłam p r ó b k i na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę 

wizyjne emisje w rodzaju „Gros lot" i „Quitte ou double" po-
kazały, że wielu ludzi pracy z własnej, nieprzymuszonej woli 
gamie się do nauki. 

Do nauki, a raczej — powiedzmy skromniej — do zdobywa-
nia wiadomości, prowadzą samouków różne drogi, ale chyba 
zawsze trudne. Wydaje mi się, że najtrudniej jest samoukowi 
zgryźć orzech, który najogólniej można nazwać niezrozumie-
niem ze strony otoczenia. Bo, niestety, często tak się zdarza, 
że otoczenie nie rozumie robotnika pragnącego kształcić się, 
zdobyć trochę wiedzy. Sam pamiętam czas, kiedy niektórzy 
z moich kolegów — widząc, że staram się opanować jako 
tako zasady gramatyki i pisowni polskiej — powiadali o mnie 
ironicznie: „profesor..." To było przykre, ale to minęło. Potem, 
zdaje się, że w 1950 roku, spotkało mnie wielkie szczęście. Do 
naszego miasteczka przyjechał nowy polski nauczyciel, czło-
wiek dobry i mądry, taki „swój chłop". Bardzo dużo za-
wdzięczam temu nauczycielowi. To on zapoznał mnie z piękną 
książką Kazimierza Wojciechowskiego „Praca umysłowa", 
pierwszą książką, w której przeczytałem, że warto się uczyć, 
także gdy jest się tylko prostym górnikiem, dlatego że nauka 
pozwala człowiekowi rozumieć ludzi i świat, „żyć — tak było 
w tej książce napisane — na wyższym poziomie". I ten sam 
nauczyciel mówił często: „Panie Grzybek! Człowiek żyje za 
krótko, jedno życie ludzkie nie wystarczy na przeczytanie 
wszystkich dobrych książek. Należy więc czytać tylko naj-
lepsze!" Wziąłem sobie te słowa do serca, tak jak i inne 
wskazówki nauczyciela, dotyczące czytania gazet, książek, czy 
też robienia notatek. O, pewnie, dzisiaj, po wielu latach takiego 
dokształcania się, ktoś mógłby mi powiedzieć: „I na co było się 
tym wszystkim przejmować? Był pan górnikiem i jest pan 
nim nadal. Interesował się pan dziejami stosunków fran-
cusko-polskich, szukał pan informacji w rozmaitych książkach, 
ba, wydawał pan nawet pieniądze na książki, robił pan no-
tatki — i cóż z tego?!" 

Rzeczywiście — pozornie to moje domowe, „chałupnicze" 
uczenie się wygląda na dziwactwo. Ale, patrzą w tej chwili 
w siebie, na minione lata i nie żałują, iż wiele chwil spędziłem 
nad książką. Bo książka nauczyła mnie myśleć, wyrobiła we 
mnie pewne świadome poglądy na życie, dzięki książce lepiej 
poznałem Polskę i Francję... Wreszcie — samokształcenie było 
i jest nadal dla mnie — i dla wszystkich chyba robotników-
-samouków, źródłem głębokiej radości duchowej. To nie są 
słowa, to jest namacalna prawda: każdy samouk powie Wam 
to samo. 

Asumpt do napisania tego listu dał mi p. Grabowski, który, 
myślę sobie, też chyba jest, tak jak i ja — samoukiem. Myślę, 
że takich Czytelników-samouków, którzy po codziennej pracy 
zawodowej usiłują przyswoić sobie choć odrobinę wiedzy, źe 
takich Czytelników „Tygodnik" ma sporo. I wydaje mi się. 
Panie Redaktorze, że byłoby dobrze, gdyby ci Czytelnicy ze-
chcieli spisać dla „Tygodnika" swoje doświadczenia: jak za-
czynali, co ich pchnęło do nauki, w jakich warunkach zdoby-
wali wiadomości, czym się najbardziej interesują? Takie ma-
teriały zainteresowałyby nie tylko nas, nie tylko samouków, 
ale i ludzi, którzy opracowują dzieje emigracji. 

Bywajcie zdrowi. 
Drodzy moi. 

Józej 

Czerwiec 
GOSPODARKA NA ROLI... 

Polscy ro lnicy są rozrzuceni 
po całe j Francj i . Jedni w 
czerwcu biorą się do koszenia 
łąk, inni już rozpoczjrnają 
żniwa. Prace ogólne polegają 
na spulchnianiu zagonów k u -
kurydzy, buraków; obradlaniu 
kartof l i , przerywaniu maku , 
oczyszczaniu łanów zboża z 
chwastów; sadzi się f lance 
kapusty, tytoniu; oczywiśc ie 
orze się, bronuje , wzmacnia 
glebę nawozami sztucznymi 
lub już przyoruje nawozy z i e -
lone; sieje grykę (sarrazin) 
oraz rzepę, a w winnicach 
spryskuje się krzewy, u m a c -
nia 1 przycina końce pędów. 

...NA Z A G O N A C H 
W A R Z Y W N Y C H 

Miesiąc czerwiec przezna-
czamy g łównie na pielęgnację 
zagonów, spulchnianie ziemi i 
polewanie . Przypominamy, że 
po lewać należy wieczorem, 
wówczas w o d a nie w y p a r o -
w u j e 1 w ciągu nocy przedo -
staje się do głębszych wars tw 
ziemi. Po lewać lepie j rzadziej , 
ale obf ic ie j . Rośl iny przery -
w a ć jak najmniejsze. P o 15 
czerwca przestaje się siać f a -

z Nordu 

solę na ziarno, ale nadal co 
piętnaście dni sieje się na 
zbiór zielonych strąków. S a -
dzi się f lance se lerów, sałat 
(laitues, romain, chicorées, 
scarole). Należy doglądać z a -
g o n ó w z karto f lami , spu lch -
niać ziemię i oprysk iwać , gdy 
dotknięte są chorobą zwaną 
tu mildiou, a przec iw d o r y f o -
rom stosować mieszankę p ł y -
nu na bazie H.C.H. P łynem 
tym nie należy spryskiwać in -
nych w a r z y w , gdyż zachowują 
niemiły smak. 

Trzeba doglądać również 
p o m i d o r ó w , o b r y w a ć pędy 
puszczające u nasady liści, 
za chowując liście i kwiaty , a 
gdy rośl iny chorują — sprys -
k i w a ć (bouille cuprique) t y m 
s a m y m p łynem co kartofle. 

Truskawki owocu ją . A b y 
mieć m ł o d e ki-zaczki, w y r y -
w a m y młode pędy i sadzimy 
jo na oddz ie lnym zagonie 
dość gęsto. Rozsadzimy j e w 
przyszłym roku. 

Jeśli chcemy mieć zbiory 
późną jesienią lub na wiosnę, 
m o ż e m y w czerwcu siać czer -
w o n o buraki , marchew, sała-
tę, kapustę, pory. 

...W OGRODZIE 
OWOCOWYM.. . 

Spryskujemy drzewa, aby 
zniszczyć szkodniki z jada jące 
liście, młode pędy 1 w ż e r a j ą -
ce się w owoce . Obecn ie uży -
w a się p ł y n ó w bez zawartoś -
ci sk ładników arszeniku (bou -
ille bordelaise, Elgeté, H e l i o -
ne). Należy też przerzedzić na 
gałązkach zbyt ob f i t e bukiety 
o w o c ó w . Wówczas będziemy 
miel i większe i smacznie jsze 
owoce . 

M A M U S I U , 
J E D Z I E M Y 
D O P O L S K I ! 

(Od naszego korespondenta) 

Na seans f i lmu polskiego 
dnia 12 kwietnia do Jeanne 
d 'Arc przybyło o k o ł o 80 R o -
daków. Wie lu z nich po raz 
pierwszy oglądało f i lm po l s -
kie j produkc j i . Wyświe t lano 
„Deszczowy l ip iec" i k r ó t k o -
metrażówkę „Piętnasta w i o s -
na". Wszystkim bardzo się 
podobały , a ci, c o po raz 
pierwszy przybyl i na seans, 
zwłaszcza młodzi , mówi l i , że 
polskie f i l m y są bardzo dobre. 
Toteż k iedy wyświe t l ono n a -
stępny f i lm w dniu 3 maja , 
przybyło jeszcze w i ę c e j m ł o -
dych. Oglądal iśmy f i lm „ M ą ż 
s w o j e j ż o n y " oraz k r ó t k o m e -
trażówkę „ W r o c ł a w " . 

Rodacy wynieś l i z obu s e -
ansów wie le wrażeń. I to nie 
ty lko dorośli , ale i dzieci. Na 
przykład, na pierwszy seans 
państwo Kwiatek nie mogl i 
przyjść , w i ę c wysłal i dzieci. 
K i e d y wróc i ł y z kina, już od 
progu w o ł a ł y : „mamusiu, j e -
dziemy do Polski" . Rodzice 
zapytali : „d laczego tak m ó w i -
c i e ? " W odpowiedz i usłyszeli : 
źe w Polsce są ładniejsze d o -
my , niż u nas w e Francj i i że 
Polskę trzeba zobaczyć. Pan 
Stokłosa również przekonał 
się, źe polskie f i l m y n a p r a w -
dę warto obejrzeć. Każdemu 
to powtarza i od tego czasu 
przychodzi na każdy seans. 
Pan F., który mieszka w o d -
ległości 10 k m od naszej 
mie j scowośc i , przybył na 
ostatni seans. Mia ł żal, że p o -
przednio nie in formowałem go 
o wyświet laniu u nas po ls -
kich f i lmów. G d y powiedz ia -
łem mu, że następny seans 
odbędzie się w czwartek 7 
czerwca, przez chwilę się za -
stanawiał i coś liczył. Wresz -
cie powiedział , że weźmie 
urlop i przyjedzie z żoną. T a -
kich przyk ładów można p o -
dać dziesiątki w każde j m i e j -
scowości . Toteż każdy n o w y 
seans f i b n u polskiego jest w i -
tany z radością. 

B. A . B. 

Przypominamy również, że 
od czerwca do września trze-
ba kontynuować przycinanie 
z ielonych p ę d ó w grubości 
o łówka, które nie mają b y ć 
dalszą budową rozrastającej 
się korony. Skracamy je d o 
długości mnie j w ięce j 15—20 
cm, zostawia jąc trzy-cztery 
listki na mocnie jszych p ę -
dach, pięć—sześć na s łab -
szych. W ten sposób przyśpie -
sza się f o r m o w a n i e k w i a t ó w 
na rok przyszły i wzmacnia 
drzewo, sk ierowując d o -
p ł y w s o k ó w na rosnący 
o w o c . 

...W OGRÓDKU 
K W I A T O W Y M 

Rośl iny wraż l iwe na z imno 
p o w i n n y już być posadzone; 
można też jeszcze posiać C o -
léopsis . Soucis, Chrysantehè-
mes. Zinnias, Réséda itd., 
które będą kwi tnąć przed n a -
staniem z imnych dni. P r z e -
kwit łe kwiaty należy obc i -
nać. Przez to w z m o c n i s i ę 
w y d a j n o ś ć i trwałość rośliny. 
Czerwiec to najlepsza pora 
do przycinania ż y w o p ł o t ó w i 
k r z e w ó w ozdobnych. 

K t o posiada trawnik — w i -
nien go po lewać , by teren u -
trzymać w stanie świeżym; 
kosić co 8—10 dni, gdy trawa 
ma w y s o k o ś ć 5—6 cm; w a ł o -
w a ć przyna jmnie j raz na 
miesiąc. T o ostatnie przypo -
mina historyjkę o turyście w 
Angl i i , który, podz iwia jąc 
p iękny trawnik, spytał w ł a ś -
cic iela: „ C o należy czynić , 
aby mieć tak piękny t r a w -
n i k ? " — „Nic specjalnego, ten 
jest w a ł o w a n y już od t r z y -
stu lat ! " 



Nasze francuskie koleżanki 
pięknie tańczyły mazura. 
Za krakowiaka również ze-
brały moc braw. Stroje poży-
czyło im nasze Liceum 

„Piękny przykład luspółpracy 
młodzieży polskiej i francuskiej 

I t 
RÓŻNYCH 

z ŻYCIA 
KOLONII] 

O D Z N A C Z E N I „MÉDAILLE 
D'HONNEUR DU T R A V A I L " 

„Médai l l e d 'Honneur du 
T r a v a i l " o t rzymal i m. in . n a -
s t ę p u j ą c y górn icy z A v i o n : 

Jan Kaczmarek, Robert Pe-
conka, Lucjan Ulrych, Fran-
ciszek Augustyniak, Franci-
szek Dykcik, Jan Jędraszek, 
Jan Walkowiak, Andrzej 
Zienczak. 

Srebrną o d z n a k ę pracy o -
trzymal i : 

Alfred Brzoza, Józef Adam-
czak, Wilhelm Berdzlk, Anto-
ni Bobkiewicz, Stanisław Bu-
dziński, Leon Grzywaczyk, 
Tomasz Jurdziak, Michał K a -
miński, Ludwik Kokosiński, 
Adalt>ert Kornecki, Michał 
Kowalkowski, Stanisław Kru-
szona, Kazimierz Pikorski, Jó-
zef Podrzycki, Paweł Przy-
bylski, Bolesław Skalski, Mi -
chał Sobkiewicz, Wincenty 
Szafraniak, Władysław Szcze-
paniak, Jan-Batyst Wichery, 
Albert Walenczak, Leon W y -
socki, Franciszek Zborowski. 

N A KURSIE 
R A T O W N I C T W A 

W s z y s c y uczestnicy kursu 
r a t o w n i c t w a urządzonego dla 
młodz i eży staraniem F r a n c u s -
k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a w 
B r u a y - e n - A r t o i s zdali p o -
myś ln i e k o ń c o w y egzamin. 

W ś r ó d nich zna jdu ją się m. 
in. pp. Cuber, Fabich, Gałec-
ki, Kliński, Lelanek, Stacho-
wiak, Sobański i pani Stani-
sławowska. 

P r y m u s kursu pan Andrzej 
Kliński otrzymał serdeczne 
gratulacje jury. 

M A R I A S K R Z Y P C Z A K 
NAJLEPSZYM K I E R O W C Ą 
W S R O D DZIECI Z W A Z I E R S 

Na dziedz ińcu szkoły N o t r e -
D a m e w Waziers 350 uczennic 
i u c z n i ó w w s p ó ł z a w o d n i c z y ł o 
ostatnio o tytuł na j l epszego 
k i e r o w c y . O k o ł o 20 z nich 
uzyskało d o b r e s topnie za 
z n a j o m o ś ć p r z e p i s ó w d r o g o -
w y c h , za c o otrzymal i na p a -
m i ą t k ę ks iążki , o f i a r o w a n e 
przez Mie jską Radę. W r ę c z e -
nia nagród d o k o n a ł osob iśc ie 
m e r miasta pan Miquet . 

O t o w y n i k i : 1 — Anna M a -
ria Skrzypczak, 2 — Irena 
Stachowiak, 3 — Lucja Kle-
wińska, 4 — Florian Swier-
kosz, 5 — Jan Michał Wolsz-
tyniak, 6 — Krystyn Buczko-
wski, 8 — Renald Ratajczak, 
12 — Josette Wołodyjowska, 
15 — Joël Waterkowski. 

Z w y c i ę ż c z y n i A n n a - M a r i a 
Skrzypczak w e ź m i e udział w 
f ina łach departamenta lnych . 

Zespó ł Pieśni i Tańca L i -
ceum Po lsk iego z Paryża na 
zaproszenie m e r a i d y r e k c j i 
m i e j s c o w e g o • L i c e u m f r a n c u s -
k iego przyby ł 5 m a j a do p o d -
parysk ie j m i e j s c o w o ś c i Vi l le 
Juif . O d b y w a ł a się tu impreza 
nazwana „ L a f ê te po lonaise" . 
Przyby l i na nią dyrektorzy 
szkół paryskich z M o n t p a r -
nasse — M o n s i e u r R o c q i M a -
d a m e André . 

120 -osobowy zespół u c z n i ó w 
szkół Vi l le Juif w o r y g i n a l -
nych , przep ięknych po lsk i ch 
s t ro jach l u d o w y c h odśp iewał 
po f r a n c u s k u nasze pieśni 
ludowe . 

Ta p iękna impreza została 
przy jęta entuz jastycznie przez 
pub l i czność f rancuską . 

K i l k a s ł ó w należy p o ś wię c i ć 
histori i z o rgan izowania Ś w i ę -
ta Po l sk iego w Vi l le Juif . 
Wspó łpraca z L i ceami f r a n -
cuskimi Montparnasse i Vi l le 
Juif da tu je się o d paźdz iern i -
ka ub ieg łego roku. W ó w c z a s 
w czasie r o z m o w y dyrektork i 
L i c e u m miasta Vi l le Juif z 

dyr. L i c e u m Po lsk iego p. M. 
Z a n d e c k i m powsta ła myśl 
zorgan izowania Święta P o l -
skiego w Vi l l e Juif . 

Zespó l L i c e u m Po l sk iego 
jeździ ł dwukro tn ie do Vi l le 
Juif , a uczennice tamte jszego 
L i c e u m o d w i e d z a ł y szkołę 
polską na Lamandé . 

,,La f ê te po l ona i se " w Vi l le 
Juif jest p i ę k n y m p r z y k ł a d e m 
przy jaźni i w s p ó ł p r a c y p o m i ę -
dzy młodzieżą L i c e u m P o l -
skiego a szko łami M o n t p a r -
nasse i Vi l le Juif . 

Trzeba podkreś l i ć n ie ty lko 
entuz jazm, z j a k i m młodz ież 
f rancuska w y k o n a ł a nasze 
tańce l u d o w e , ale i w i e l k i t a -
lent, jaki nasi młodz i p r z y j a -
c ie le w y k a z a l i w w y k o n a n i u 
t rudnego po lsk iego p r o g r a m u 
artystycznego. 

Naszym ko l egom, którzy tak 
p ięknie wys tąp i l i na scenie , 
sk ładamy serdeczne p o d z i ę k o -
w a n i e i gratulac je . 

Sławomir Librowicz 
uczeń kl. I X 

Liceum Polskiego 

Turnée wystawy polskiei malarki po miejscowościach południowej Francji 

^^^ rrr\ r r i r l r ^ c r ^ / " i r l n n i ^ - y r » f o l c i l o \A/ ,Co za radość odnaleźć Polskę w... Valence' 
Dokończenie ze str. 14 

K c i c i k 
h o d o w c y g o ł ę b i 
^ Towarzystwo „Entente 

Douai-Quest" zorganizowało lot 
w klerunlcu Orléans. Wypuszczo-
no 187 gołębi. Koralewski z Flers 
zajął 8 miejsce. Leśny z Auby — 
12, Król z Auby — 22. 

A w konkursie lotu gołębi w 
kierunku Creil, zorganizowanym 
przez „Local Unique" — Kora-
lewski z Flers uzyskał 20 miejsce 
i 15 w kates:orii młodycli ptaków, 
Kuciński — 29, a Kaczmarek w 
kategorii młodych gołębi — 11. 

A Towarzystwo „Le Rapide" w 
Waziers rozegrało konkurs lotów 
w stronę Orléans. Wypuszczono 
590 gołębi. Oto niektóre wynikł: 
Poradka z Waziers — 27, Mania 
z Guesnain — 29, Kobyłka z 
Déchy — 33. 

• Towarzystwo Hodowlane w 
Li^rcourt urządziło konkurs lo-
tów gołębi w kierunku Chantilly. 
Wyleciało 85 ptaków. 

Wyniki: 4 i 21 miejsce Leon 
Maciejewski, 8 — L. Daszyński, 
10 i 22 — M. staszak. 

A w konkursie, zorganizowa-
nym łącznie przez towarzystwa 
hodowlane z Avion, Sallaumines 
i Mćricourt wypuszczono 481 go-
łębi. 

Wyniki: Nowacki — 6 miejsce, 
Ziółkowski — 22, Pudło — 29, 48, 
75; Zdunek — 35, 78; Rogowicz — 
37, 45; Rybak — 38; Pawlak — 43; 
Kasprzak — 71. 

P o d znakiem p i e r w s z o m a j o -
w e j k o n w a l i i o d b y w a ł a s ię 
w y s t a w a w M A R S A N N E . 
T r u d n o w y m i e n i ć tu w s z y s t -
k i ch , k tórzy zaszczyci l i s w o j ą 
obecnośc ią o twarc i e w y s t a w y : 
m. in. pp. Pradon — mer. Ou-
vrière — inspektor skarbo-
wy, Vierne — szef żandar-
merii, Blanche — komen-
dant Straży Pożarnej, Gał-
land — pastor, Villon — 
prezes Kombatantów. O t w a r -
cia d o k o n a ł e m e r y t o w a n y ge-
nerał p. Delaye, wielki przy-
jaciel Polski, kawaler Krzyża 
Polonia Restituta. Z ramienia 
U N E S C O p r z e m a w i a ł prof. 
Nicolas w Valence, w imieniu 
zaproszonych — p r z e d s t a w i -
c ie le Rad ia i Te l ewiz j i M a -
dagaskaru, o egzotycznie dla 
nas b r z m i ą c y c h nazwiskach : 
pp. Razamancholy i Rand-
riambołolona, k tórzy z w i e l -
ką przy jemnośc ią zapraszają 
„Po l skę w g r a f i c e " d o s w o j e -
go rodz innego kra ju . 

I oto p ierwsza czę^ć p o d r ó -
ży z w y s t a w ą ukończona . 
P r z y g o t o w u j e się następna — 
tym razem będzie to d e p a r t a -
ment Isère. 

JAQUI 

W reporterskim skróc ie 

E g z a m i n 
U) A u b g 
Uczennice szkoły gospodar-

stwa domowego z Auby zdały 
ostatnio egzamin końcowy. 
Odbył się on w Douai. Pierw-
sze miejsce uzyskała Danuta 
Kaczmarek. 

• Egzamin końcowy zawo-
dowych szkół średnich tech-
nicznych w Metzu zdali po-
myślnie m. in. Edmund Woj -
ciech, Edward Chełkowski i 
Luc Pestka. 

• Z okazji Dnia Matki pa-
ni Helena Marquette Dąbrow-
ska z Douai, matka sześcior-
ga dzieci, otrzymała odznacze-
nie „Familie Française". 

• Podczas zabawy tanecz-
nej, zorganizowanej w Hailli-
court, staraniem miejscowego 
klubu bokserskiego, dokonano 
wyt)oru królowej balu. Do 
konkursu stanęły m. in. M a -
rie-Paułe Swoboda, Henryka 
Szymańska i Eliana Bła-
szyk. 

A W Frais-Marais odbyła 
się niedawno impreza arty-

Z okazji 
Święta Matek 

w szkołach miasta I^ens 
zo rgan i zowano z o k a z j i Ś w i ę -
ta Matek , dla dzieci w w i e k u 
10—11 lat, konkurs na n a j -
lepsze w y p r a c o w a n i e . Temat 
prac brzmia ł : „Marzy l i ś c i e a l -
b o wyobraża l i ś c i e sobie , że 
dzięki W a m p e w n e g o dnia 
Wasza matka będzie ba jecznie 
szczęś l iwa." 

W skład komis j i k o n k u r s o -
w e j wesz l i dyrektorzy , n a u -
czyc ie le m i e j s c o w y c h szkół 

• oraz przedstawic ie le w ł a d z 
o ś w i a t o w y c h . 

O t o lista a u t o r ó w n a j l e p -
szych w y p r a c o w a ń w k o l e j n o -
ści zdobytych p u n k t ó w : Ber-
nadette Ratajczak (szkoła Ba-
siy), Fryderyk Ordyński (Cité 
4), Andrzej Bulawiniec (Cité 
2), Stanisław Tabaka (Cité 12), 
Ryszard Kamasiński (Cité 4). 

Naj lepsze w y p r a c o w a n i e 
w ś r ó d c h ł o p c ó w napisał Ry-
szard Kamasiński. 

Konkurs dykcji 
LU Douai 

W szkole pedagog i c zne j w 
Doua i o d b y ł się konkurs d e -
partamentalny dykc j i . D o z a -
w o d ó w zgłosi ło się 140 k a n -
d y d a t ó w z różnych stron N o r -
du. 

W w y n i k u k o n k u r s u w y b r a -
n o 11 k a n d y d a t ó w do f ina łu . 
Mie l i oni do w y b o r u wiersze 
V i c tora Hugo , Lou i s A r a g o n , 
Paul Eluard i Jacques P r é -
vert . 

Pa lmę p ierwszeństwa j u r y 
przyznało Patricii Taphary z 
Dunkerque. 

Nagrodę „ E x c e l l e n c e " o t r z y -
mal i m. in. Alain Wronka z 
Douai i Alicja Wieczorek z 
Aniche. 

K O N K U R S r g s u n k ó w 
vu B r u a g - e n - A r t o i s 

Spośród uczes tn ików k o n -
kursu r y s u n k ó w dla u c z n i ó w 
szkół okręgu B r u a y - e n - A r t o i s 
I agrody otrzymali m. in. : 
Jacqueline Gazowska z Hou-
dain „Prix d'excellence", Kry-
styn Wojciechowski z Hou-
dain „Prix d'excellence", Mi -
chał Kaczmarek z Bruay — 
pierwszą nagrodę. Jan-Ry-
szard Fełedziak z Haillicourt 
II nagrodę . Daniel Malik z 
Houdain — II nagrodę , Tere-
sa Szczerbowska z Houdain — 
II nagrodę. Aleksander K ę -
dzierski z Houdain, Helena 
Lasik z Bruay — III nagrodę. 
Franciszek Ławniczak, Daniel 
Lamek, Bernard Piękny i 
Klaudiusz Gorzewski o t r z y -
mal i wyróżn ien ie . 

styczno-rozrywkowa, urządzo-
na staraniem miejscowej mło-
dzieży polonijnej. Na pro-
gram złożyły się m. in. tańce 
i pieśni ludowe, skecze oraz 
komedia. 

A W konkursie tzw. „wę-
glowym" trwającym w okre-
sie zimowym w Bully-Les-
-Mines i zorganizowanym 
przez dyrekcję kopalni, dru-
gą nagrodę przyznano p. Hai-
dzionemu z Noeux-Les-Mines, 
a 7 — p. Walczakowi z Loos-
en-Gohełłe. 

A W konkursie „Quinzaine 
Commerciale" w Harnes, Hen-
ryk Nowaczyk, zamieszkały, 
37 rue de Lois on wygrał bon 
wartości 40 nowych franków 
płatnych w towarach. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Poris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-Sl 
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T y m razem piłka szczęśliwie ominęła bramkę- Nicolaya 

Na stadion w Warszawie przybyło około 60 tys. widzów 

„ C Z E R W O N E DIABŁY" 
P O K O N A N E 

DOBRA passa p i ł k a r z y p o l s k i c h t r w a . P o z w y c i ę -
s t w a c h n a d F r a n c j ą 3:1 i M a r o k o 3:1, P o l a c y w y -
gra l i w W a r s z a w i e (o c z y m d o n o s i l i ś m y w p o -
p r z e d n i m n u m e r z e ) z g r o ź n y m p r z e c i w n i k i e m , r e -
p r e z e n t a c j ą Be lg i i , s ł y n n y m i „ C z e r w o n y m i D i a b ł a -
m i " , 2:0 (1:0) P o l a c y g ra l i w s k ł a d z i e : S z y m k o -

w i a k , S z c z e p a ń s k i , Oś l iz ło , W o ź n i a k , N i e r o b a , G r z e g o r c z y k , 
F a b e r , B r y c h c z y , G a j d a , P o h l i L e n t n e r . B e l g o w i e w y s t a -
w i l i s w o j ą na j s i ln i e j s zą d r u ż y n ę r e p r e z e n t a c y j n ą w s k ł a -
d z i e : N i c o l a y , B a r e , L e j e u n e , R a s k i n , H a n o n , Lipr>ens, J u r -
l o n , v a n H i m s t , S t o c k m a n (R i tzen p o z m i a n i e ) , v a n d e r 
B e r g , Puis . P o l a c y w y g r a l i zas łużen ie , b y l i s zybs i 1 c i ą g l e 
a t a k o w a l i . N i c o l a y m i a ł p e ł n e rę ce rot»oty. G r o ź n e a tak i 
B e l g ó w l i k w i d o w a ł a p o l s k a o b r o n a i d o b r z e usposotr iony 
S z y m k o w i a k . 

O t o k i l k a op in i i o m e c z u . 
P . A r t h u r C e u l e e r s — t r e n e r r e p r e z e n t a c j i B e l g i i : „Atak 

polski grat bardzo dobrze. Oglądałem mecz Polaków w Pa-
ryżu z Francją i pochwaliłem ich po meczu. Miałem rację..." 

P. V a n den S t o c k — s e l e k c j o n e r : „ T o była najlepsza dru-
żyna z ostatnich trzech, z jakimi graliśmy". ( O s t a t n i o B e l g i a 
w y g r a ł a z H o l a n d i ą 3:1, p rzegra ła z W ł o c h a m i 1:3 i w y g r a ł a 
z Por tuga l ią 2:1). 

P . F r e n a y — w i c e p r e z e s B e l g i j s k i e j Uni i P i ł k a r s k i e j : 
„Cieszę się, że mogłem oglądać ten piękny mecz w War-
szawie". 

Z w y c i ę s t w o „ j e d e n a s t k i " b i a ł o - c z e r w o n y c h , p i ą t e z k o l e i 
w o k r e s i e o s t a t n i c h s i e d m i u m i e s i ę c y , b a r d z o p o d n i o s ł o r a n -
g ę p o l s k i e j p i łk i n o ż n e j w E u r o p i e . 

P O L S C Y 
SPORTOWCY 
we FRANCJI 

K O N K U R S „ B O U L E S " 

M i m o n i e p o m y ś l n e j . p o g o d y k o n -
k u r s „ b o u l e s " z o r g a n i z o w a n y s t a -
r a n i e m k l u b u w W A Z I E R S c i e s z y ł 
s ię p o w o d z e n i e m . W z a w o d a c h 
u c z e s t n i c z y ł o o k o ł o s tu g r a c z y . 

O t o n i e k t ó r e w y n i k i : I I n a g r o d a 
— Demski (ojciec,, I V n a g r o d a — 
Mania, Bruno, Stanis z Dechy, V I I 
n a g r o d a — Marian z Waziers, V I I I 
n a g r o d a — Smierchawski z Pec-
Quencourt, X n a g r o d a — Rudy i 
Demski z Waziers. 

Z A W O D Y W S A I N T - A V O L O 

W s p o t k a n i u l e k k o a t l e t y c z n y m 
reprezentacja Luneville pokonała 
reprezentację Homecourt. W z w y -
c i ę s k i e j d r u ż y n i e s t a r t o w a ł o w i e l u 
R o d a k ó w . 

W b i e g u n a 800 m . z w y c i ę ż y ł Bober 
z St. Avoid (2 m i n . 6,9), na 5.000 m . 
— Małolepszy z Homecourt b y ł d r u -
gi . W s k o k u w z w y ż p i e r w s z e m i e j s -
ce z d o b y ł Olejnik z St. Avoid, a w 
r z u c i e d y s k i e m Wójcik z Homecourt 
u z y s k a ł I I m i e j s c e (34 m . 23). 

N A G R O D A D L A H E L E N Y N I E C 

W s i e d z i b i e t o w a r z y s t w a g i m n a -
s t y c z n e g o „ E s p é r a n c e " w W A Z I E R S 
o d b y ł a s ię u r o c z y s t o ś ć na c z e ś ć 
s p o r t o w c ó w , k t ó r z y w y r ó ż n i l i s ię w 
s e z o n i e s p o r t o w y m 1961—1962. P r e -
zes t o w a r z y s t w s p o r t o w y c h o k r ę g u 
D o u a i p. Capron p o d k r e ś l i ł s z c z e -
g ó l n i e zas ług i H e l e n y Niec . P o w i e -
dz ia ł m . in., „Jest mi szczególnie 
miło znaleźć się w Waziers i wyna-
grodzić w imieniu „Union des Flan-
ders" panią Helenę Niec, która uzy-
skała pierwsze miejsce wśród spor-
towców Cambrai-Doual . " 

P R Z Y J Ę C I E D L A S P O R T o W c O W 

W s a l a c h ratusza w A V I O N M i e j -
ska R a d a u r z ą d z i ł a p r z y j ę c i e d la 
w y r ó ż n i a j ą c y c h s ię s p o r t o w c ó w i 
z a s ł u ż o n y c h w y c h o w a w c ó w z e w s z y -
s t k i c h d y s c y p l i n , c z ł o n k ó w k l u t t ó w 
„ U n i o n S p o r t i v e O u v r i è r e " i F S G T . 

I m p r e z i e p r z e w o d n i c z y ł m e r p. 
Léandre Létoquart. W i m i e n i u f e -
d e r a c j i k l u b ó w p. Aimé Lały w r ę -
c z y ł m . in. brązowy medal trene-
rowi ciężarowców Sylwestrowi 
Machniewskiemu o r a z dyplom tre-
nera Janowi Wieczorkowi, s k ł a d a -
j ą c i m ż y c z e n i a d a l s z e j o w o c n e j 
p r a c y n a p o l u s p o r t o w y m . 

Odznakę sportową dla młodych 
wychowawców otrzymała Zofia K a -
sprzak. 

W skrócie 
A w mistrzostwach lekkoatletycznych 

Burgundii Andrzejewski z Łe Creuset 
uzyskał drugie miejsce w skoku wzwyż. 

A w mistrzostwach indywidualnycłi 
lekkoatletycznych zorganizowanych o-
statnio w Douai Wojciechowski w kate> 
gorii kadetów zdobył 4 miejsce w sko-
ku wzwyż, w rzucie oszczepem — To-
maszewski 3» a w kategorii juniorów 
Krzystofiak — 3 w biegu na 400 m. 

A Prezesem klubu kibiców piłkarskicH 
w Angres został wybrany ' p. Jan Ja-
błoński» a administratorem p. Wicłi-
niarz. 

A Frankiewicz z Creutzwald zwycię-
żył w rzucie oszczepem w czasie spot-
kania lekkoatletycznego z Audun-Le-
-Tiche, Nilvange i Cuvelette. 

A w skład zarządu klubu sportowego 
CMB w Bruay>en-Artois wszedł m. in. 
Jan Kowak. 

A W konkursie strzeleckim zorganizo-
wanym ostatnio w Avion M. Wojcie-
cliowski zajął 4 miejsce. 

A Stan zdrowia kolarza Roger Wal-
kowiaka po kraksie w wyścigu Tour de 
Corrèze powoli się 'poprawia. Były zwy-
cięz-ca Tour de France zamierza wrócić 
do swojego ulubionego sportu po kilku-
tygodniowym odpoczynku. 

A Kolarz z Saint-Etienne Klimek zdo-
był drugie miejsce w wyścigu „Circuit 
des monts du Livradois". 

A W wyścigu kolarskim o „Grand 
Prix des Deux Provinces" (Arras i Lille) 
zwyciężył Claude Neuta. Lewicki przy-
jechał 10, Kowalczyk — 19. 



Sala operacyjna Instytutu Onkologicznego w Gliwicach 

Instytut Onkologiczny w Gliwicach jest wy-
posażony w najnowocześniejszą aparaturę. 
Na zdjęciu mgr Maria Grabowska przepro-
wadza badania w pracowni biochemicznej 

Jesteśmy w pracowni izotopowej Zakładu Bio-
chemii Nowotworów. Tutaj naukowcy wstrzy-
kują chorym na raka białjrm myszkom związki 
promieniotwórcze celem zwalczenia choroby 

ATAK NA RAKA TRWA 
1 

A K . K a ż d y z nas fc>oi się te j s trasz-
ne j choroby . Nad badan iem przyczyn 
j e j p o w s t a w a n i a i sposobami l e cze -
nia pracują n a j w y b i t n i e j s i n a u k o w -
cy p r a w i e ca łego świata. R ó w n i e ż w 
Po lsce lekarze, chemicy , f a r m a k o l o -

dzy , b i o chemicy , b i o l odzy j a k r ó w n i e ż p r z e d -
s t a w i c i e l e innych spec ja lnośc i pracują nad 
w y n a l e z i e n i e m skutecznych ś r o d k ó w z w a l c z a -
n ia raka. Mają oni na t y m po lu już dość d u -
że os iągnięc ia . Przedstawią j e na Ś w i a t o w y m 
K o n g r e s i e Onko log i i , k t ó r y odbędz ie się w 
t y m roku w M o s k w i e . 

W instytutach o n k o l o g i c z n y c h w Warszawie , 
•Gliwicach, K r a k o w i e i w k i lku innych m i a -
s tach z p o w o d z e n i e m leczy się n iektóre p r z y -
p a d k i raka. Lekarze stosują naświet lania r a -
jdem, promien iami rentgena, izotopami. Są t a k -
że w K r a j u b o m b y koba l towe . Jedna z nich 
jes t darem Po lon i i k a n a d y j s k i e j . 

M i m o tych wszys tk i ch z a b i e g ó w i lość za -
c h o r o w a ń na raka wzrasta. Na p o c z ą t k u n a -
s z e g o stulecia procent śmierte lnośc i s p o w o d o -
w a n y c h o r o b a m i n o w o t w o r o w y m i ( rak iem) 
"Wynosił 6 procent . Obecn ie c y f r a ta wzros ła 
d o 15 procent . 

W oparc iu o statystyki ś w i a t o w e m o ż n a 
przypuszczać , że u p r z e m y s ł o w i e n i e sprzy ja 
r o z w o j o w i raka. P o t w i e r d z e n i e m tej tezy m o -
ż e b y ć fakt , że w Po l s ce na jwiększą ilość 
z a c h o r o w a ń na raka n o t u j e s ię na Śląsku. 

Jak już pisal iśmy, p r a c o w n i c y n a u k o w i i n -
s ty tu tów o n k o l o g i c z n y c h szukają skutecznych 
ś r o d k ó w , które zwalczą tę c h o r o b ę społeczną. 

K i lka lat t emu angielski l ekarz dr D. B u r -
kitt o d k r y ł w A f r y c e w s c h o d n i e j u dzieci 
raka o w i e l k i m p o d o b i e ń s t w i e do z łoś l iwego 
n o w o t w o r u w y w o ł y w a n e g o przez w i rus P o l y -
o m a u myszy . T ę odmianę raka nazwał l y m -
phoma. W c iągu paru lat dr Burkitt z a r e j e -
s t rował ponad 400 w y p a d k ó w te j c h o r o b y u 
dzieci n ie ty lko pochodzen ia a f rykańsk iego , ale 
r ównież az ja tyck i ego i europe jsk iego . 

Charakterys tyczny jest fakt , że znaczna 
w i ę k s z o ś ć c h o r y c h pochodz i ła z o b s z a r ó w p o -
ł ożonych nad w i e l k i m i j ez iorami . Natomiast 
nie z a n o t o w a n o ani j ednego w y p a d k u w o k o -
l icach górskich , gdz ie temperatura roczna spa-
da pon iże j 160C. 

Dane te sugeru ją , że l y m p h o m a jest chorobą 
w i r u s o w ą , k tó re j nos i c ie lem są k o m a r y . D l a -
tego też zespół n a u k o w c ó w w A f r y c e p r o w a d z i 
prace nad w y o d r ę b n i e n i e m tego wirusa . G d y -
b y b a d a c z o m udało się os iągnąć ten cel , w ó -
w c z a s przed m e d y c y n ą o d k r y ł a b y się w i e l k a 
szansa znalezienia skutecznych l eków. 

Naraz le j ednak g ł ó w n y w y s i ł e k m e d y c y n y 
s k i e r o w a n y jest na pro f i laktykę . I w Po lsce 
p r o w a d z i się wie lką a k c j ę zapob iegawczą . W 
t y m celu lekarze przychodn i o n k o l o g i c z n o - g i -
neko log l c znych na terenie ca łego K r a j u p r z e -
prowadza ją m a s o w e badania kobiet . 

B o w i e m wcześn ie w y k r y t a choroba m o ż e b y ć 
c a ł k o w i c i e wy le czona . 

T a k w i ę c atak na groźnego w r o g a trwa. 
W tej ś w i a t o w e j ofens3Tvie biorą r ó w n i e ż 
udział po l scy n a u k o w c y . Kolumna destylacyjna w laboratorium syntezy organicznej 

sm^ Polshi lotnik Jerzy i jego narzeczona Margeritta płyną z Casablanki do An-
glii. Statek zostaje storpedowany. Margeritta szuka ratunku w szalupie, 
a Jerzy pozostaje na tonącym statku. Wyłowiony przez aliancki krążownik, 
płynie do Anglii i tam wałczy w jednym z brytyjskich dywizjonów lotniczych 
Właz z francuskim pilotem Pierre. Zaprzyjaźniają się z sobą i Jerzy opowiada 
koledze o swej ukochanej, którą stracił. 

Kończę służbę w powietrzu — oznaj-
mił pewnego dnia Pierre Jerzemu. — 
Nawet tobie nie mogę powiedzieć, do-
kąd idę. Cieszę się, że znasz francuski, 
będziesz mnie zastępował w kontak-
tach z eskadrą „Lorraine". Pisz do 
mnie na adres FAFL — Siły Lotnicze 
Wolnej Francji. W kilka dni później 
dywizjon Jerzego startował w osłonie 
bombowców francuskiej eskadry „Lor-
raine". Lot był ciężki i bombowce 
francuskie po wykonaniu zadania zo-
stały zaatakowane przez grupę „Mes-
serschmidtów". Osłona myśliwska 
walcząc z przewagą wroga pozostała w 
tyle i tylko Jerzy dołączył do bom-
bowców, które w zwartym szyku prze-
bijały się ku Anglii. Nagle jeden z 
bombowców zadymił i wyłamał się z 

szyku. Jerzy skręcił ku niemu, od-
pędził atakujące dwa myśliwce nie-
mieckie i sam prowadził bombowce 
do Anglii. Przelatując blisko samolotu 
widział twarze francuskich lotników, 
którzy uśmiechali się i gestami dzię-
kowali mu za okazaną w porę pomoc. 

Dowódca grupy francuskiej „Lorraine" 
zaprosił Jerzego na miejsce postoju 
jednostki, aby mu złożyć podziękowa-
nie za uratowanie jednej z załóg. Jerzy 
zdumiony był przyjęciem, jakie mu 
zgotowali francuscy lotnicy, a ci byli 
zdziwieni jego doskonalą znajomością 
języka francuskiego. Obecny na przy-
jęciu przedstawiciel sztabu de Gaulle'a 
poprosił Jerzego o rozmowę. — Za-
pewne Panu wiadomo, że gen. Sikorski 
zawarł z rządem brytyjskim umowę w 
sprawie utworzenia w północnej Fran-
cji polskiej podziemnej organizacji 
wojskowej. która przystąpiłaby do 
działań dywersyjnych na tyłach wojsk 
niemieckich w chwili utworzenia na 
kontynencie „drugiego frontu". Ludzi 
do tych oddziałów mają dostarczyć 
Polacy mieszkający stale we Francji, 
a bazą ich wyszkolenia i zaopatrzenia 
ma być Wielka Brytania. Zaopatrzenie 
tej podziemnej armii będzie się odby-
wało głównie drogą powietrzną. Był-
by pan nam bardzo potrzebny — 
rzekł. — Liczymy zatem na pana. 

Po powrocie do swego dywizjonu Je-
rzy został wezwany do sztabu w Lon-
dynie. — Panie poruczniku — oznaj-
mił szef sztabu — pewne koła, zain-
teresowane w organizacji polskiej ar-
mii podziemnej we Francji, zgłosiły 
pańską kandydaturę na ofiisera łączni-
kowego w zakresie organizacji 1 doko-
nywania zrzutów. Co pan myśli o 
tym? — Jestem pilotem myśliwskim — 
odpowiedział Jerzy, a zrzuty wykonują 
jednostki bombowe. Nie wiem czy mo-
ja kandydatura jest odpowiednia? — 
Przeszkolenie na Inny typ samolotów 
nie jest trudne, a pańska znajomość 
języka francuskiego 1 zaufanie, jakie 
ma pan wśród Francuzów, przemawia-
ją za przyjęciem lej propozycji. Jeżeli 
pan się zgadza, to przeniesiemy pana 
po przeszkoleniu do Jednostki pracu-
jącej dla Ruchu Oporu. Jerzy zastana-
wiał się chwilę. Okres nasilenia walk 
ponad Anglią minął I zapowiadała się 
cisza. Może lepiej nie czekać, ale 
szukać walki przyspieszającej niedale-
kie już zapewne nasze zwycięstwo? 

Po kilku dniach Jerzy był już w dro-
dze do Szkocji, gdzie w wielkiej ta-
jemnicy przeprowadzano ankietę 
wśród polskich żołnierzy pochodzących 
z Francji. Zgłosiło się kilkuset ochot-
ników, z których utworzono samodziel-
ną Kompanię Grenadierów, mającą być 
kadrą oraz instruktorami podziemnej 
armii we Francji. Zorganizowano zna-
komitą jednostkę spadochronową, w 
której każdy żołnierz ukończył kurs 
dowodzenia, minerski, radiotelegra-
ficzny i nauczył się posługiwać wszy-
stkimi rodzajami broni. Wkrótce w de-
partamencie Pas de Calais I Nord po-
wstały silne grupy bojowe, wyposażo-
ne w nowoczesną broń, trotyl i radio-
stacje. Posiadały one dokładnie opra-
cowany plan zniszczeń i dywersji. Inne 
polskie Jednostki, działające w głębi 
FranciI, miały otrzymać sprzęt oraz 
instruktorów w postaci zrzutów do-
konywanych przez specjalne dywlzio-
ny. Dowództwo nad tą armią objął 
oficer polski posługujący się pseu-
donimami „Daniel" oraz „Nestor". 



Czym mogę Panu służyć? 

Nie mówi Pan językiem kraju, do którego 
Pan przyjechał? Czy wie pan, gdzie trzeba 
się zwrócić, aby zarezerwować miejsce? 
Chce Pan wynająć samochód z szoferem 
lub bez szofera? Szuka Pan przewodnika 
lub przewodniazki władającej dwoma języ-
kami? Albo stenotypistki? Potrzebne są 
Panu informacje, co jest tutaj ciekawego 
do zwiedzenia lub do nabycia? Może podać 
adresy? 
— wystarczy zwrócić się do mnie: jestem 
hôtesse „Welcome Service" Air France. 

LCaÊi E SERVICE^* 
do Twej dyspozycji 
we wszystkich wielkich punktach Iqdowania na świecie i w Poznaniu 
podczas Targów Międzynarodowych od 10 do 2 4 czerwca 1962 
Aby dać Ci pełną satysfakcję nie tylko na pokładzie J e f ó w , podczas przelotu, 
ale również i podczas pobytu za granicą, AIR FRANCE ut\yorzyło, w oparciu o swą 
olbrzymią organizację , obsługę p.n. „Welcome Service". 
Wszędzie dokądkolwiek się udasz, we wszystkich ważnycłi punktach lądowania na 
całym świecie, znajdziesz odtąd „Wel come Service" Towarzystwa Air France. 
„We l come Service" jest całkowicie do Twej dyspozycji w zakresie informowania, 
udzielenia Ci pomocy rad, ułatwienia i uprzyjemnienia Twego pobytu, nawiązania 
kontaktów itd, 
„We l come Service" jest tylko jednym z licznych elementów, które sprzyjają pod-
różom, a które Air France nieustannie pomnaża na swej największej sieci linii 
lotniczych świata. Gościnność ,,à la française", którą reprezentuje Air Fran-
ce, zaspokoi wszelkie potrzeby pasażera lotniczego — Twoje potrzeby... I dlatego 
nie ma przyjemniejszego sposobu podróżowania aniżeli samolotami AIR FRANCE 

W agencjach Air France zauważysz od razu , ,Welcome Service" oznaczone niebie-
sko-białą tabliczką. Obsługa nosi odznaki tych samych kolorów. Odwoła j się do 
ich kompetencji, do ich dobrej woli — to są przyjaciele, gotowi udzielić Ci pomocy 
w każdej sprawie. 

/ I f f * FR/tlMCE, i#f. H r u c i a 2 f , T e l . 012&1 


